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tora szkoły ma Oksywiu, która byla w bardzo ) 
zaawansowanej ciąży. Opowiedziały mi o Ć 
tym dwie panie, które wówczas były jej 
uczennicami. Potem wysłuchałam relacji 
Willego Jochema, który był członkiem za- 
łogi Gustloffa. Kiedy Jochem wyskoczył, 
udało mu się wdrapać na niewielki ponton 
używany do malowania burt. Dookoła pły- 
wało mnóstwo ludzi, którzy usiłowali się ra- 
tować, ale nie było już dla nich miejsca. Była 
wśród nich kobieta, która go przekonywała: 
muszę się dostać na pokład, bo zaraz urodzę 
dziecko. Jest nas tu dwoje. Jochem wyciągnął 
kobietę na ponton, podniesiony następnie 
przez Lówe, który podszedł do Gustloffa i brał 


Kto zamurował pułkownika? 


Wykrywacz metalu od kilkunastu lat przynosi dla 
dziedzictwa archeologicznego i historycznego w 
Polsce zdecydowanie więcej szkód niż pożytku. 
Co więcej, zjawisko to w zastraszającym tempie 
dewastacja stanowisk archeologicznych 
(grodzisk, kurhanów, cmentarzysk) dokonywana 
coraz częściej dla celów handlowych nabiera roz- 
miarów klęski kulturowej. Padają wzajemne oskar- 
żenia — rzucane przez archeologów pod adresem 
poszukiwaczy, których częstokroć en bloc nazy- 
wa się rabusiami bądź wręcz złodziejami, czy po- 
szukiwaczy pod adresem archeologów. Milezącym 
winowajcą jest zaś prawo. 


Archeolodzy i poszukiwacze - przyczyny konfliktu 
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29 kwietnia zostanie odkryta tajemnica 
Sztolni Kowary. W jednym z korytarzy, za 
betonową ścianą znajduje się komora nie ujęta 
w żadnych planach. Ci, którzy pracowali 
przed laty w czynnej jeszcze kopalni uranu, 
twierdzą, że w ten sposób zabe: 
ne dokumenty. Inni przypus 
dują się tam sżażętki pułkownika NEWD. 
Plotek i opowieści dotyczących Kowar krą- 
ży bardzo wiele. Gdy Rosjanie dowiedzieli się, 
jak cenne złoża kryje tamtejsza ziemia, usta- 
wili zasieki, rogatki i wprowadzili przepust- 
ki. Miasto zostało zamknięte dla obcych, a 
każdego transportu wyjeżdżającego z kopal- 
ni pilnowali żołnierze z karabinami. 
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Zaczęło się bardzo wcześnie. Pierwszą sceną na- 
graną o poranku było spotkanie admirała Wil- 
helma Canarisa z żoną attache ambasady pol- 
skiej w Berlinie - Haliną Szymańską. Najpierw 
powitanie, chwila rozmowy w kallu i prz 
do gabinetu Canarisa przez... pomieszczenie, 
które już za 3 godziny okazało się być belwe- 
derskim gabinetem Józefa Piłsudskiego. Następ- 
ny dzień okazał się być sądnym dla centrum re- 
kolekcyjnego w  Pławniowicach, które 
znakomicie udawało budynek brytyjskiej szkoły 
w Hammersmith, gdzie w 1945 roku palono 
akta naszego wywiadu. Później wszyscy trafi- 
liśmy do aresztu śledczego w Zabrzu. 
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Krzysztof Góralski. 
Zdjęcie na dole: Jacek Blum 
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Szanowni Czytelnicy 


Najważniejsza jest PRZYGODA. Wszy- 
scy wiemy 0 tym doskonale, zaś najlepszym 
dowodem są prace, które napłynęły na 
ogłoszony przez nas w grudniu ubiegłego 
roku konkurs. Zaproponowaliśmy Wam 
opisanie Waszych wypraw poszukiwaw- 
czych, metod dochodzenia do tajemnicy, 
wykopanych skarbach. Nie sądziliśmy, że 
aż tak wiele osób zechce się podzielić z nami 
swoją przygodą. Z pewnością wielu przy- 
ciągnęła atrakcyjna nagroda - wykrywacz 
metalu White's 3900 D Pro Plus, po cichu 
liczymy jednak, że po prostu chcieliście 
przelać na papier Wasze najważniejsze 
wspomnienia eksploracyjne. Do jury kon- 
kursu redakcja "ODKRYWCY" zaprosi- 
ła cztery osoby reprezentujące cztery róż- 
ne dziedziny, co umożliwiło wszechstronną 
ocenę nadesłanych prac. 

Na nasz konkurs napłynęło 35 prac. 
Oceniali je: 

Elżbieta Szumska, od lat zarządzają- 
ca podziemną trasą turystyczną w kopal- 
ni złota w Złotym Stoku, eksploratorka po- 
święcająca każdą wolną chwilę na 
rozwiązywanie zagadek złotych sztolni. 

Jacek Antczak, znany dziennikarz, lau- 
reat wielu nagród, m.in. tej dla środowi- 
ska dziennikarskiego najważniejszej, na- 
grody Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, czyli tzw. polskiego Pulitzera. 
Cezary Buśko, wrocławski archeolog, 
pracownik naukowy Instytutu Archeolo- 
gii Uniwersytetu Wrocławskiego. Dr Buś- 
ko jest jedną z osób zajmujących się in- 
wentaryzacją największego, średnio- 
wiecznego skarbu monet odnalezionego w 
ubiegłym roku we Wrocławiu. 

Aleksander Lwow, znany alpinista, 
zdobywca czterech ośmiotysięc: 
daktor naczelny i wydawca "Góri Alpi 
zmu'”, człowiek, który z przygodą obcuje 


ceniało "ciężar" przygód, któ- 
re opisywali nasi Czytelnicy, sposób ich 


przedstawienia, język oraz to coś, co 
trudno nazwać, a co sprawia, że czyta- 
ne wspomnienia porywały do poszuki- 
wań w terenie, w archiwach, na stry- 
chach. Jury miało przed sobą niezwykle 
trudne zadanie, bo jak tak naprawdę 
ocenić przygodę? Poza tym poziom prac 
był niezwykle wyrównany. Opisywaliście 
zarówno wielkie skarby - samoloty, czoł- 
gi. jak i te drobne, butelki, sprzączki, 
guziki. Wszędzie skrzyło się od zagadek 
i znaków zapytania. Ponieważ zdaniem 
jury większość tych wspomnień zasługu- 
je na publikację, będziemy je dla Was 
drukować w kolejnych numerach OD- 
KRYWCY A teraz już czas na przedsta- 
wienie zwycięzcy. Wykrywacz metalu 
White's 3900 D Pro Plus z funkcją ALL 
METAL/DISC-Elektronics o wartości 
1.699 zł otrzymuje 

KRZYSZTOF MRÓWKA z Gliwic 

za pracę "JAK ZOSTAŁEM GRZE- 
BIUSZKĄ ZIEMNĄ" 

Mimo że przewidywaliśmy tylko jedną 
nagrodę, jury postanowiło uhonorować 
jeszcze jedną pracę. 

To "Przyjaźń z wykrywaczem w tle" 
Jacka Wnuka-Gudnackiego 

Autor otrzymuje trzytomową "Ency- 
klopedię białych plam". Przyznane zosta- 
ły też trzy wyróżnienia dla: 

Tomasza Piątkowskiego 

Zbigniewa Karpińskiego 

Mirosława Powierzy 

Wyróżnieni otrzymują "Tajną wojnę 
Hitlera" Bogusława Wołoszańskiego. Do- 
datkowo specjalną nagrodę ODKRYWCY 
"Encyklopedię noży wojskowych” otr. 
mtujć ytrwałość Sylwester Wójtowicz. 


gratulujemy i zapraszamy do lektury opo- 
wieści o szukaniu skarbów na łamach k 
lejnych ODKRYWCÓW. Natomiast z prz) 

zcy zapoznacie się już dzisiaj 


Wielu fascynujących odkryć 

i dreszczu emocji 
w nadchodzącym sezonie, 

a na stołach. jajek 
nie tylko kurzych, 

ale również tych bezcennych, 

godnych carskich skarbców 

życzy z okazji zbliżających się 

iąt Wielkanocnych 


ODKRYWCA — KWIECIEŃ 2001 


Z Iwoną Bartólewską, wykładowcą nawigacji w szko- 
łach morskich, II oficerem nawigatorem, reżyserem fil- 
mów dokumentalnych, m.in. dokumentu o tragedii stat- 
ku Wilhelm Gustloff, rozmawia Joanna Lamparska 


- 30 stycznia 1945 roku w swój ostatni 
rejs wyruszył z Gdyni M/S Wilhelm Gu- 
stloff. W normalnych warunkach mógł 
zmieścić 2000 ludzi, jednak tego dnia, 
według oficjalnych danych na pokładzie 
było ponad 6000 osób: 173 członków zało- 
gi, 918 marynarzy z 2 dywizjonu szkol- 
nego, 162 rannych, 4424 uchodźców i 373 
młode kobiety z sił pomocniczych Krieg- 
smarine. Na statku znajdowało się jesz- 
cze kilkuset cywilów, których udało się 
"przemycić" na pokład. Byli to głównie 
uciekinierzy. O godz. 21.10 statek został 
trafiony 3 torpedami wystrzelonymi przez 
radziecki okręt podwodny S-13. Gustloff 
zatonął w ciągu 50 minut wraz z ponad 
5100 osobami. Okręty eskortujące urato- 
wały około 900 rozbitków, z których część 
zmarła potem z wycieńczenia. Tą trage- 
dią zainteresowała się Pani ponad siedem 
lat temu, ale już wcześniej do wraku krą- 
żownika zaglądali przecież nurkowie, 
penetrowali go poszukiwacze... 

- Kiedy w 1993 roku zaczęłam kręcić film 
o Gustloffie, jeden z kolegów opowiadał mi, że 
w drugiej połowie lat pięćdziesiątych zetknął się 


z rosyjskimi i polskimi nurkami, którzy pene- 
trowali Gustloffa zaraz po tragedii. Schodzili do 
wraku samowolnie, poza standardowymi ćwi- 
czeniami, kiedy piasek jeszcze nie przykrył 
trupów. Uciekinierzy ze statku mieli zacząć 
życie od nowa, cenne przedmioty, precjoza 
wieźli ze sobą, najczęściej schowane w worecz- 
kach zawieszonych na szyi. Wielu z nich to byli 
bardzo bogaci ludzie, m.in. rodziny oficerów. 
Nurkowie rabowali ich szczątki, posuwali się 
nawet do tego, że wyrywali im złote zęby. Dla 
mnie to koszmar. 

- Potem jednak pojawiły się ekipy ofi- 
cjalne, powstał nawet pomysł, żeby pod- 
nieść wrak Wilhelma Gustloffa... 

- Robiono rysunki, pomiary, ale okazało się. 
że nie ma możliwości podniesienia wraku ze 
względu na uszkodzenia. Można było natomiast 
do niego schodzić. Gustloff leży na głębokości 
ok. 50 metrów - schodził więc tam każdy, kto 
tylko chciał i miał ochotę. Potem "wycieczki" 
na wrak zaczęli robić Niemcy. Powstały rów- 
nież trzy filmy o Gustloffie, tyle tylko, że one 
zajmowały się jedynie jego historią. Ja nato- 
miast chciałam odtworzyć wydarzenia, które 
doprowadziły do storpedowania tej jednostki. 


ODKRYWCA — KWIECIEŃ 2001 


Przed wojną Wilhelm Gustloff pływał jako 
statek dla mas pracujących. Zdjęcie pochodzi 
z 1938 roku 


Dlatego najważniejsze było dla mnie odszuka- 
nie ludzi związanych z całą sprawą. 

- Udało się Pani dotrzeć nie tylko do 
członków załogi, uciekinierów, maryna- 
rzy z okrętu podwodnego, który storpe- 
dował Gustloffa, ale i do samego kapita- 
na Wilhelma Gustloffa. 

- W Hamburgu działa centrum, które zaj- 
muje się archiwizowaniem dziejów Gustloffa. 
Prowadzi je człowiek, który przeżył katastro- 
fę. Kilkadziesiąt lat zbierał dokumenty doty- 
czące ofiar i tych, którzy się uratowali, od- 
twarzał ich losy, ma około 930 teczek 
osobowych ostatnich pasażerów i ogromną 
ilość materiałów dotyczących samego statku, 
jego budowy i przedwojennych dziejów, kiedy 
Gustloff pływał jako statek wycieczkowy dla 
mas pracujących. W tym archiwum znajdował 
się adres żyjącego jeszcze wówczas 84-letnie- 
go kapitana Wellera. 

- Ale Gustloff miał podobno trzech 
kapitanów? To chyba coś bardzo niezwy- 
kłego? 

- Statek rzeczywiście wyszedł w swój ostatni 
rejs z trzema kapitanami na mostku. To rzecz w 
ogóle nie spotykana na morzu i pierwszy sto- 


pień do katastrofy. Na morzu nie ma miejsca na 
kolegialne dowództwo. Weller był przed wojną 
zamustrowany jako drugi oficer na Gustloffie, w 
1939 roku, gdy Gustloff był statkiem - szpita- 
lem i stał w Zatoce Gdańskiej, pełnił funkcję 
pierwszego oficera. Brał wtedy udział w operacji 
na Westerplatte i przyjął rannych ze Schleswiku 
Holsteina. Dlatego poproszono Wellera, żeby 
dowodził statkiem w ostatnim rejsie. Oprócz 
niego na statku przebywał dowódca 2 podwod- 
nego dywizjonu szkolnego, który stacjonował na 
Oksywiu. Gustloff pełnił funkcję koszar i pro- 
wadzono na nim zajęcia. Żeby sprawa była ja- 
sna, w styczniu 1945 roku Gustloff nie był stat- 
kiem pod czerwonym krzyżem. To był statek - 
koszary, pomalowany szarą farbą i w ostatni rejs 
szedł jako statek transportowy. Niemcy chcieli 
po prostu gloryfikować katastrofę Gustloffa. 
Trzeci dowódca był z Kriegsmarine. Mieli we 
trzech podejmować wszystkie decyzje i wypro- 
wadzić jednostkę. 

- I pewnie było to źródło wszelkich 
konfliktów? 

- Pierwszy konflikt wybuchł już na począt- 
ku. Nastąpiło opóźnienie w wyjściu statku. 
Gustloff przez ponad dwa lata cumował na 
Oksywiu, był więc na tyle zapiaszczony, że nie 
mógł odejść od kci. Trzeba było sprowadzić 
pogłębiarki, żeby go odkopać. Gustloff wyszedł 
w morze w towarzystwie drugiego statku, rów- 
nie potężnej Hansy, miały im towarzyszyć 
trzy jednostki eskortujące. Na Zatoce Gdań- 
skiej nastąpiło uszkodzenie maszyny sterowej 
Hansy, zablokował się ster i jednostka samo- 
istnie zaczęła kręcić kółka, Marynarze często 
personifikują statki i Weller stwierdził po la- 
tach, że Hansa zachowywała się tak, jakby 
wiedziała, że nie powinna wyjść z Zatoki Gdań- 
skiej, bo to niebezpieczne. Wówczas Weller 
uważał, że powinno się czekać, aż zostanie 
usunięte uszkodzenie i wyjść w takim szyku, 
jaki zakładano od początku: dwa duże statki 
pasażerskie w pełnej ochronie trzech jedno- 
stek eskortujących. Z lądu - co też jest ewene- 
mentem, jeśli chodzi o działania morskie - 
przyszedł jednak obligatoryjny rozkaz, aby i 
tak wyszli w morze. Bezpośrednio po wyjściu 
za Hel nastąpiło uszkodzenie jednego z eskor- 
towców, pozostały więc tylko dwa, z czego je- 
den wolniejszy, zostawał z tyłu za Gustloffem, 
przestając w ten sposób pełnić swoją funkcję. 
Pojawiły się i inne komplikacje. Kiedy odko- 
pywano z piasku Gustloffa, została uszkodzo- 
na rufa - ujście wału sterowego na płetwę stero- 
wą. W związki z tym statek nie mógł rozwijać 
swojej maksymalnej prędkości, a szum śruby 
na wale był bardzo duży. Wiadomo, że okręty 
podwodne szukają statków przez hydroloka- 
cję, jednostka głośniej pracująca jest jakby wy- 
stawiona na żer, można ją wychwycić z bar- 
dzo dużej odległości. Biorąc to wszystko pod 
uwagę postanowiono, że Gustloff będzie szedł wy- 
tyczonym torem wodnym najbliższym brzegu, 
najkrótszym i najwęższym i nie będzie stosował 
manewru zygzakowego, który jest potrzebny do 
uniknięcia niebezpieczeństwa ataku. W ten spo- 
sób Gustloffa wystawiono okrętom podwodnym 
jak deser na talerzyku. 

- Tadeusz Maria Gralewski, autor 
książki "Wilhelm Gustloff i General von 
Steuben. Statki śmierci czy zbrodnia wo- 
jenna na morzu?" tak opisał ostatnie 
chwile Gustloffa: Po wybuchu trzeciej 
torpedy powietrze silnym podmuchem 


wypełniło przejścia. Zgasło światło. 
Pierwsza torpeda wybuchła w części dzio- 
bowej, druga w opróżnionym basenie, 
gdzie ulokowano dziewczęta z Korpusu 
Pomocniczego Marynarki Wojennej - 
prawie wszystkie zginęły - trzecia w 
maszynowni. (...)W ogromnej panice, w 
początkowych ciemnościach, tłum tło- 
czył się schodami i zapasowymi wyjścia- 
mi na pokład dziobowy(...). Nie było do- 
stojników, dowódców, kobiet, mężczyzn 
i dzieci - była tylko bezwzględna w swym 
strachu i chęci życia ciżba, tratująca 
wszystkich i wszystko(...). Z ciał żywych 
i już martwych i umierających w tłoku, 
tratowanych przez prących w górę, utwo- 
rzył się prawie metrowy dywan ze skłę- 
bionych ciał(...). Wałczono nie tylko pię- 
ściami, kopniakami, ciężarem ciała, lecz 
także strzałami pistoletu(...). Najtragicz- 
niejsze było samopoczucie i los ciężko 
rannych żołnierzy, w tym niezdolnych do 
poruszania się o własnych siłach. Set- 
kom ludzi udało się jednak wydostać na 
górny pokład, lecz tu było zimno, wiał 
wiatr. Tłum wydawał się tego nie odczu- 
wać, walcząc z kolei o dostęp i miejsca w 
łodziach ratunkowych... 

- Po storpedowaniu M/S Wilhelm Gustloff 
położył się na lewej burcie, szybko zaczął na- 
bierać wody, ludzie wpadali do wody. Weller jako 
jeden z ostatnich opuścił statek i został podję- 
ty przez okręt eskortujący, na którym zamel- 
dował się u dowódcy. Tam zapytano go, czy nie 
otrzymał informacji, że w pobliżu operuje ra- 
dziecki okręt podwodny. Dowiedział się też, że 
należy zaprzestać podejmowania rozbitków, 
rozpocząć poszukiwanie okrętu podwodnego i 
zrzucanie bomb. Dla Wellera to był szok. Uwa- 
żał, że najważniejsze jest ratowanie ludzi, 
zwłaszcza w warunkach, kiedy liczy się każda 
minuta. Zrzucanie bomb głębinowych natomiast 
spowoduje zamordowanie rozbitków. Weller 
uważa, że wiele osób zginęło na życzenie tych, 
którzy wydali ten rozkaz. 

- W czasie zbierania dokumentacji do 
filmu udało się Pani zdobyć wiele niezna- 
nych do tej pory, sensacyjnych informa- 
cji dotyczących katastrofy... 

- Okazało się - to była informacja ukry- 
wana przez Niemców - że duża część załogi Gu- 
stloffa rekrutowała się z Chorwatów, dla któ- 
rych był to zupełnie nieznany statek. 
Podstawowa załoga marynarska jest na każ- 
dym statku odpowiedzialna za spuszczenie 
szalup i ci Chorwaci nie potrafili tego 
robić. Dlatego z kilku szalup lu- 
dzie po prostu się wysypali. 

- Dla Niemców katastro- 
fa Gustloffa była wielką tra- 
gedią. Rozmawiała Pani jed- 
nak i z "myśliwymi", z 


Unikatowe 
(bo w orygina- 
le kolorowe) 
zdjęcie  Gu- 
stloffa zrobio- 
ne w 1938 roku 
w Gotehhafen 
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załogą okrętu podwodnego S-13, która za- 
topiła Gustloffa. Rosjanie z niezwykłą 
determinacja ścigali niemiecki okręt. 

-_ Większość członków załogi S-13 pocho- 
dziła z Leningradu, każdy z nich stracił w blo- 
kadzie tego miasta kogoś z rodziny i główną 
motywacją do czynów ckstremalnie niebez- 
piecznych była osobista nienawiść i chęć ze- 
msty. Dowódcą statku był Mołdawianin Alek- 
sander Iwanowicz Mariniesko - marynarz z 
prawdziwego zdarzenia, wzorzec wilka mor- 
skiego, uwielbiany przez załogę. S-13 stacjo- 
nował w Turku w Finlandii. 31 grudnia 1944 
roku Mariniesko wraz z mechanikiem zeszli 
na ląd. Po wypiciu kilku jakiś tam trunków 
weszli do restauracji, gdzie trwał bal sylwestro- 
wy. Mariniesko próbował zmusić orkiestrę do 
zagrania Międzynarodówki. Mówiąc wprost 
chciał trochę "porządzić". Sytuację załagodziła 
właścicielka restauracji, która zabrała go do 
siebie na dwie noce. Dowódcy nie było więc 
na okręcie, a to poważne przestępstwo. Szu- 
kała go cała załoga. Mariniesko dostał ultima- 
tum od dowódcy dywizjonu: powinien zostać 
rozstrzelany za dezercję, ale może wyjść w 
morze i krwią odkupić przewinienie. I to był 
element decydujący o ryzykownej akcji S-13 
Przeszli przez cały zaminowany Bałtyk i z 
czaili się na wysokości Rozewia na bardzo płyt- 
kiej wodzie. Siedli na głębokości ok. 15 me- 
trów - to jest niespotykana rzecz: byli blisko 
lądu, a wysokość S-13 wraz z kioskiem wyno- 
siła ok. 8-9 metrów. Hydroakustyk zameldo- 
wał, że słyszy pracę śrub, prawdopodobnie ja- 
kiegoś krążownika. Ponieważ jednostka szła 
cały czas tym samym kursem, Mariniesko pod- 
jął decyzję, że będzie gonił Gustloffa tak, żeby 
go minimalnie wyprzedzić, aby stanąć na po- 
zycji optymalnej do oddania saluty torpedo- 
wej. Ze względu na konstrukcję okrętu pod- 
wodnego, największą prędkość można uzyskać 
na silnikach dieslowych, a nie na elektrycz- 
nych. S-13 płynęła na wpółwynurzeniu, czyli 
z kioskiem na zewnątrz. Gustloff przez dwie 
godziny nie zaobserwował jednostki, która go 

goniła, Członkowie załogi opowiadali 

mi później, że te dwie godziny to był 

1 prawdziwy horror. Silniki pracowa- 

+ ły powyżej dopuszczalnych norm, 

grzały się, zawory puszczały, spa- 

liny przedostawały się do prze- 

działu maszynowego. Kilku ma- 

t rynarzy się zatruło, wynoszono 

ich nieprzytomnych. Wszyst- 

ko za sprawą decyzji Marini 

sko, który desperacko dążył 
do sukcesu. 

- Wraz ze 
swoją ekipą 
filmową 
uczestniczyła 
Pani także w 


pierwszym po wielu latach spotkaniu 
członków załogi S-13. Rozpamiętywali 
swój sukces? 

- Na bankiecie w Leningradzie wznoszono 
toasty za atak stulecia. Ci weterani i te toasty 
wywarły na nas niesamowite wrażenie. Mieli- 
śmy jakby rozdwojenie jaźni, nie wiedzieliśmy, 
czy patrzymy na radość z taktycznego sukcesu 
wojennego, czy na coś, co jest karykaturalnym 
przedstawieniem z powodu 6000 ofiar. Dla nich 
to był spektakularny sukces pt. zwyciężyliśmy 
wroga, przy czym wróg to statek; natomiast dla 
Niemców to 6000 konkretnych nazwisk. W 
czasie całego tego spotkania nikt nie powiedział 
słowa o ofiarach. Rozumieliśmy Rosjan i ich 
radość, z drugiej strony byliśmy bogatsi o roz- 
mowy z tą drugą stroną. 

- Czy jest coś takiego w rozmowach, 
które Pani przeprowadziła, co szczegól- 
nie utkwiło Pani w pamięci, ale nie z pro- 
fesjonalnego, a z ludzkiego punktu wi- 
dzenia? 

- O tak. Na Gustloffa zaokrętowała się 
żona dyrektora szkoły na Oksywiu, która 
była w bardzo zaawansowanej ciąży. Opowie- 
działy mi o tym dwie panie, które wówczas 
były jej uczennicami. Potem wysłuchałam 
relacji Willego Jochema, mieszkańca Żuław, 
który był członkiem załogi Gustloffa. Kie- 
dy Jochem wyskoczył, udało mu się wdrapać 
na niewielki ponton używany do malowania 
burt. Dookoła pływało mnóstwo ludzi, któ- 
rzy usiłowali się ratować, ale nie było już dla 
nich miejsca. Była wśród nich kobieta, któ- 
ra go przekonywała: muszę się dostać na po- 
kład, bo zaraz urodzę dziecko. Jest nas tu 
dwoje. Jochem wyciągnął kobietę na pon- 
ton, podniesiony następnie przez M/S Lówe, 
który podszedł do Gustloffa i brał udział w 
akcji ratunkowej. Na tym 
statku kobieta zaczęła 
rodzić. Rozmawiałam z 
lekarzem, który również 
był na Gustloffie i opo- 
wiadał historię, która 
zdarzyła się nieco wcze- 
śniej. Już po wyjściu za 
Hel, kiedy statek zaczął 
się kołysać, przyszła do 
niego kobieta w ciąży, 
która powiedziała że za- 
raz będzie rodzić. Położył 
ją więc w izolatce i kiedy 
nastąpiło storpedowanie, 
statek gwałtownie się 
przechylił, a na kobietę 
przewrócił się szkielet, 
cksponat służący do na- 
uki w szkole. Ciężarna zaczęła 
krzyczeć: niech pan zabierze tę 
śmierć ode mnie. Potem doktor 
stracił kobietę z oczu, spotkał się 
z nią dopiero na Lówe, kiedy już 
zaczęła rodzić. Nie miał przy so- 
bie żadnych narzędzi, pamięta, że 
pępowinę przeciął nożem kuchen- 
nym, który szybko przyniósł mu 
kucharz. Urodził się chłopczyk. 
Kobieta zapytała, jak nazywa się 
statek i tak samo nazwała syna. 
Chciałam go odszukać, ale nieste- 
ty nie udało mi się. 

- Czy Pani rozmówcy chęt- 
nie wracali do tamtych czasów? 


przecież wielką tragedię, wie- 
lu z nich straciło bliskich, sama katastro- 
fa musiała być strasznym szokiem. 

- Każdy chciał to z siebie wyrzucić. Kapi- 
tan Weller, jak i inni uratowani mówili, że im 
się to śni. Jeden z pozostałych trzech dowód- 
ców popełnił samobójstwo. Przed śmiercią 
rozmawiał z Wellerem. Nie wspomniał, że 
chce się zabić, twierdził tylko, że od katastro- 
fy nie przespał ani jednej nocy. Kiedy tylko 
zamykał oczy, słyszał krzyki. Jest też opo- 
wieść o matce z trójką dzieci. To historia pani 
Stefanii Haniakowej. Los zagonił ją do Gdań- 
ska. Zakochała się w marynarzu zaokrętowa- 
nym na Piłsudskim. Miała z nim nieślubne 
dziecko, a ponieważ była to straszna hańba, 
dziecko zostało oddane na prywatne wycho- 
wanie. W końcu jednak pan Haniak ożenił się 
z panią Stefanią i przed wojną urodził im się 
synek. Planowali, że jak staną na nogach, to 
wezmą do siebie nieślubną córeczkę. W sierp- 
niu 1939 roku, kiedy pani Haniakowa była w 
pierwszych miesiącach ciąży, mąż wyszedł z 
M/S Piłsudskim w morze nie wiedząc, że żona 
spodziewa się już trzeciego dziecka. Pan Ha- 
niak zaginął, pani Stefania nie miała o nim żad- 
nych wiadomości, urodziła dziewczynkę i na 
razie odłożyła na bok pomysł z zaopiekowa- 
niem się swoim nieślubnym dzieckiem. Miała 
wystarczająco dużo obowiązków z pozostałą 
dwójką. Radziła sobie jak mogła, zajmowała się 
handlem, w końcu w związku z tym została 
aresztowana. Sąsiedzi zgłosili, że w domu zo- 
stała dwójka dzieci i zostały one skierowane 
do sier „, a potem na wychowanie do nie- 
mieckiej rodziny osadników mieszkających 
pod Puckiem. Kiedy pani Stefania wyszła z 
więzienia, zaczęła szukać potomstwa. Miała 
przyjaciela Fina, oficera Kriegsmarine, który 
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oficerów 


54.3 


Aleksander Mariniesko, dowódca łodzi, któ- 
ra storpedowała Gustloffa. Przez przełożonych 
uznawany za niezdyscyplinowanego i aspołecz- 
nego, ale w pelni przygotowanego pod wzglę- 
dem politycznym 


jej pomagał. Razem znaleźli dzieci. Starszy syn 
rozpoznał matkę, córka nie wiedziała, co to 
za pani. Zbliżał się koniec 1944 roku. Niem- 
cy zdecydowali, że może dostać dzieci, ale pod 
warunkiem, że trafią do pełnej rodziny. Pani 
Stefania postanowiła więc wyjść za mąż za 
swojego przyjaciela. W ten sposób została 
panią oficerową i mogła dostać dzieci. To był 
pierwszy punkt planu. Potem się okazało się 
jednak, że trzeba uciekać, bo nadchodzą bol- 
szewicy. Podstępem zabrała niemieckiej rodzi- 
nie dzieci, dzięki przepustce załatwionej przez 


a potężnego Gustlofja były bogato wyposaż: 
ed katastrofą najlepsze kajuty zajęły rodzin) 


męża dostała się na Gustloffa, zarejestrowała 
się i jako oficerowa dostała kabinę. Ale zgło- 
siła się do niej inna pani z dziećmi przy piersi 
i poprosiła, żeby się zamienić. Dzięki temu Ste- 
fania Haniakowa przeżyła, bo w momencie 
torpedowania była na górnym pokładzie, w jed- 
nej z sal restauracyjnych. Na Gustloffie była 
zapisana pod nazwiskiem drugiego męża, tego 
Fina, kiedy jednak została uratowana, wpadła 
na pomysł, że po wojnie różnie może być, 
przecież storpedowali ich Rosjanie i podała 
swoje nazwisko panieńskie - Chmielewska. Po 
wielu przejściach, m.in. pobycie w amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej, wróciła z dziećmi do 
Polski i zamieszkała w Gryfinie. Tam zaczęła 
znowu funkcjonować jako pani Haniak, to na- 
zwisko miały też jej dzieci. O mężu ani widu, 
ani słychu, więc ułożyła sobie jakoś spokojnie 
życie, ponownie, chociaż na krótko, znowu 
wyszła za mąż. A co się działo z panem Ha- 
niakiem? Wrócił w 1947 roku do Polski i do- 
wiedział się, że żona związała się z Niemcem, 
że była jakaś dwójka dzieci, czyli prawdopo- 
dobnie ten drugi to był jakiś tam niemiecki bę- 
że uciekała na Gustlof- 


więc sobie życie, ożenił się, miał dwójkę dzie- 
ci i zamieszkał w Rydłowie. I on, i ona byli 
bigamistami. Syn pani Haniakowej postano- 
wił zostać marynarzem. W 1968 roku zawi- 
nął do Gdańska. W jakiejś gazecie przeczytał, 
że emerytowany marynarz Haniak został na- 
padnięty przez chuliganów. Odszukał więc pana 
Haniaka i jako dorosły mężczyzna dowiedział 
si „, mama jest bigamistką, tatuś 
ze ma jakichś braci od tego tatu- 
sia, Obydwie strony doszły do wniosku, że tego 
nie da się normalnie rozplątać. lepiej siedzieć 
cicho, bo albo by ich ukarano, albo musieliby 
się rozwodzić, albo na nowo żenić. Od ojca 
marynarz dowiedział się też, że ma jeszcze 
starszą siostrę - to pierwsze, nieślubne dziec- 
ko. Wybrał się, żeby ją odnaleźć. Była j 
dy zamężna, nie wiedziała, że jest dzieckiem 
przysposobionym, w związku z tym to był dla 
niej szok. Chciała pobić i wyrzucić tego, któ- 
ry przychodzi i mówi, że jest jej bratem. Jej 
stosunki z dawną rodziną nigdy się nie ułoży- 
ły, nie chciała się spotkać z matką. Natomiast 
druga córka pani Haniakowej w czasie torpe- 
dowania Gustloffa została zraniona w nogę i 
'st kaleką. Jak widać, interesowały 
mnie przede wszystkim historie, które nieja- 
ko towarzyszyły całej katastrofie. 

- Podobno miala Pani problemy z emi- 
sją filmu o Gustloffie w Niemczech. Dla- 
czego? 

- Kiedy narodził się pomysł zrobienia tego 
filmu, producent PROFILM zaprosił do kopro- 
dukcji Niemców. Gdy oni to wszystko obejrzeli 
i wysłuchali wstrząsających relacji, które przed- 
stawiały w trochę innym świetle to, co się do 
tej pory nazywało Glorią Niezhańbioną - to się 
wycofali. 

- Zasugerowali poprawki? 

- Tak, nikt jednak by mnie nie przekonał 
do tego, żebym zmieniła cokolwiek, ponieważ 
miałam głębokie przekonanie, że wówczas uda- 
ło mi się dotrzeć najbliżej prawdy w porówna- 
niu do tych, którzy zajmowali się przedtem tą 
problematyką. 


Rozmawiała Joanna Lamparska 
Fot. Maciej Kostun, archiwum 
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Podczas wodowania w łebskiej 
stoczni. W środku Władysław Miakisz 


pm 


Szalupa wielkiej katastrofy 


- Przyjeżdżając po wojnie do Łeby nie mieliśmy żadnego pojęcia o morzu i rybo- 
łówstwie - mówi 83-letni Władysław Miakisz - człowiek, który 31 lat swego życia 
poświęcił rybaczeniu. - Z drugiej zaś strony nie było na czym pływać. Po tym, gdy 
Rosjanie zapakowali Niemców na kutry i kazali im popłynąć do Darłowa, w Łebie 
pozostały tylko dwa kutry - "jedynka" i "piętnastka". Chyba nie były w najlepszej 
kondycji, skoro ich nie zabrano i wymagały remontu. Kapitan Kiemlin, który był 
przedstawicielem Morskiego Instytutu Rybackiego w Szczecinie i organizował 
rybołówstwo, zauważył, iż w porcie stoi podtopiona łódź. Kazał ją wyciągnąć i 
przetransportować do stoczni. Była to szalupa ratunkowa z Gustloffa. 


Tragedia niemieckiego liniowca Wilhelm 
Gustloff, zatopionego przez radziecką łódź 
podwodną 30 stycznia 1945 roku, była w Łebie 
powszechnie znana. Opowiadali o tym Niem- 
cy, powtarzając wiadomość o nieszczęściu, ja- 
kie zdarzyło się u brzegów ich miasta, chociaż 
było to prawie 20 mil od lądu. Wśród Polaków 
przybyłych do miasta bezpośrednio po wojnie 
ie informacje nie wywołały takiego wrażenia 
jak dzisiaj. 

- Wielokrotnie pływałem w rejon katastro- 
fy. Pierwszy raz w początkach lat sześćdziesią- 
tych. Bez żadnych emocji. Później czytałem 
opisy tego, co działo się po uderzeniu torped. 
Straszne rzeczy. Siarczysty mróz, silny sztorm, 
ogień na wodzie - kręci głową nestor łebskiego 
rybołówstwa. - Nie słyszałem, czy w akcji ra- 
towniczej uczestniczyło miejscowe ratownic- 
two morskie - odpowiada na nasze pytanie. 

- To była niezatapialna łódź - wspomina pan 
Władysław.- Miała z dziesięć powietrznych gro- 
dzi, silnik. Na burcie znajdowała się mosiężna 
tabliczka z nazwą Wilhelm Gustloff i numerem 
12. Zawierała dane techniczne, ale nie znając 
niemieckiego, zapamiętałem tylko, iż zabiera- 
ła 100 osób. Mogła mieć w granicach dziesięciu 
metrów długości oraz dwóch i pół do trzech 
szerokości - ocenia. - Po wciągnięciu do portu 
podtopiła się, bo wyciągnięto z niej silnik oraz 
wał. Powstały szczeliny, a w te wdarła się woda. 

Szalupę kupił szwagier pana Władysława - 
Zenon Hokusz. Łącznie z remontem zapłacił 
25 tysięcy złotych. Zlecenie prac stoczni nie 
wystarczało. Brakowało specjalistów i części. 
Sami musieli spędzić przy remoncie wiele go- 
dzin. Jako silnik posłużył kupiony od Rosjan 
silnik samochodowy - poniemiecki junkers. Pan 
Władysław zapamiętał go - miał dwa cylindry i 
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cztery tłoki. Był nietypowy, ale gdy zaskoczył, 
sprawował się dobrze. Gorzej było z ruszeniem, 
bo starter wymagał 24 woltów, a stare akumu- 
latory szybko się rozładowywały. Nowych nie 
było. Z postawieniem sterówki na rufie oraz 
kubryka, czyli pomieszczenia dla załogi na 
bie łodzi nie było większych kłopotów. z 
stalowali też m 
sygnalizacyjnych, no i w razie awarii, z posta- 
wionym żaglem - jako zapasowy napęd. Goto- 
wa łódź, jak na Gustloffie, dostała dwunasty 
numer i jako Łeb-12 w czerwcu 1946 roku 
wypłynęła na pierwszy połów. Trzecim zało- 
gantem obok wymienionych był 18-letni Wal- 
dek o nazwisku Krakowiak, jeżeli pamięć nie 
zawodzi naszego rozmówcy. Razem łowili kil- 
kanaście miesięcy. Do przybrzeżnych połowów 
"Łeb-12" doskonale się nadawała. 

- Tę łódź szwagier chciał przerobić na ku- 
ter, tak by mogła ciągnąć sieć, ale w końcu 
sprzedał, gdy stocznia zaczęła robić duże drew- 
niane kutry z typowym silnikiem - pan Wła- 
dysław przypomina sobie następny epizod. 
Szalupa po Gustloffie trafiła do Szczecina, do 
Państwowego Centrum Wychowania Morskie- 
go. Wkrótce wróciła. Razem z kapitanem 
Kiemlinem, który tym razem - a był to rok 
1948 - tworzył w Łebie filię PCWM. Pływali 
nią uczniowie Centrum, przyszli rybacy i ma- 
rynarze. Służąca celom szkoleniowym łódź 
najprawdopodobniej nie miała nazwy własnej. Po 
roku, dwóch - na początku lat pięćdziesiątych, 
gdy likwidowano filię PCWM - łódź po raz ko- 
lejny sprzedano. Na złom. Cała z metalu, nie- 
konserwowana, przedstawiała kiepski widok. 
Skończyła swój żywot pocięta na części. 


Wiesław Baniak 


Templariusze - rycerze w habitach, których potęga i upadek nale- 
żą do najbardziej fascynujących wątków w dziejach średniowie- 
cza. Na poły świecki i zarazem sakralny zakon był jednym z naj 
większych posiadaczy ziemskich w średniowieczu. Dzięki 
działalności gospodarczej oraz umiejętnie prowadzonym opera- 
cjom finansowym doszedł do bogactw, które okazały się przyczy- 
ną jego zagłady. Na obecnych ziemiach polskich można znaleźć 
wiele śladów tajemniczych rycerzy. Jednym z najwspanialszych 
jest kaplica w Chwarszczanach koło Kostrzyna nad Odrą. Podob- 
no to tutaj wiedzie trop legendarnego skarbu templariuszy... 
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od samego początku. Zakon 
. Założył go wraz z towarzy- 


Tajemnica otaczała templarius. 
powstał w Jerozolimie w 111 
szami broni Hugon de 
wili sobie za cel ocł 
związanych z życiem ChrySti 
ło pierwotnie nazwę Uboc 


ię- | 
Giu braci - rycerzy służyło w świeckich okryciach, kó- 
rzystając ze szczodrości wiernych. Dzięki poparciu 
Bernarda de Clairvaux działalność zakonu została 
ostatecznie usankcjonowana na synodzie w Troyes w 
1128 roku, gdzie zatwierdzono regułę opartą re pl 
bach ubóstwa, czystości i posłuszeństwa oraz statu- 
sie mnicha - żołnierza. 


Bracia przyjęli biało-czarny sztandar 


mistrza, decydowała o naj- 


bojowy oraz białe płąszcze zarezerwowane 
tylko dla mnichów rycerzy. Znakami zakon- 
nymi był też krzyż równoramienny oraz 
pieczęcie, pierwsza znich przedstawiała 
sylwetkę Kopuły Skały - kościoła głównego 
zakonu w Jerozolimie, driiga dwóch jeźdź- 
- ców na jednym koniu, jedstawienie do 
czasów obecnych! > 18 kontrower- 
sji, według jednych 
4 było dowodem 
homoseksualnych praktyk 

według innych programowego ubóstwa. 
Najbardziej jednak prawdopodobne jest sym- 
boliczne przedstawienie w tym wizerunku 
braterstwa i jedności, jakie gwarantowały bra- 
ciom zwycięstwa nad niewiernymi. Zakon 
został wyłączony spod jurysdykcji biskupiej 


—_ I był bezpośrednio podporządkowany papie- 
żowi żsżą władzą w zgromadzeniu była 
kapituła generalna składająca się z przedstawi- 
cieli wszystkich grup zakonnych. Kapituła 

Ą zbierała się pod przewodnictwem wielkiego 
jw” o 4 
w "PG 4% 
b ms, wą” 4 

ę ro e ; % ? 
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ważniejszych sprawach za- 
konu i wybierała ze swego 
grona urzędników. Zakon był po- 
dzielony na prowincje, na Bliskim 
Wschodzie: jerozolimską, antio- 
cheńską i trypolitańską; na kon- 
tynencie europejskim: francuską, 
hiszpańską, portugalską, wło- 
ską, węgierską, angielską i nie- 
miecką. W skład tej ostatniej 
wchodziły również polskie 
posiadłości zakonne. 
Templariusze zajmowali 
się nie tylko walką z niewier- 
nymi, ale także uprawą zie- 
mi i hodowlą zwierząt. Po- 
siadali patronaty nad 
kościołami, pobierali opła- 
ty celne, zbierali datki prze- 
„ znaczone na wyprawy krzyżowe. Dyspi 
nując olbrzymią flotą. trudnili się 
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Zajmowali się na dużą skalę handlem i 
operacjami finansowymi. Wg znawcy tema- 
tu J. Picqueta 
templariusze 
posługiwali się wekslami 

udzielali pożyczek na procent, wymienia- 5 
li pieniądze, przyjmowali depozyty, prowa- © 
dzili bieżące rachunki klientów itd. Specjali- 


zowali się w bezgotówkowych przelewach 
pieniężnych, korzystając z licznych placó- 


Templariusze byli jednym z najbogatszych zakonów. Majątek 
zdobywali podczas wypraw wojennych. Otrzymywali też ogromne 
sumy na wykupienie rycerzy wziętych do niewoli podczas kolejnych 
krucjat. Nie zawsze jednak te bajońskie sumy trafiały tam, gdzie 
powinny. W czasie wielu lat gromadzili kosztowności i bezcenne re- 
likwie. Dlatego nikt tak naprawdę nie wie, jak ogromy był ich ma- 
jątek. Jedni twierdzą, że tylko z samej Jerozolimy wywieźli 20 wo- 
zów pełnych kosztowności i ukryli je potem w zakonnym skarbcu 
w Paryżu. Inna wersja głosi, że z Ziemi Świętej wywieźli majątek, 
który zmieścił się zaledwie na grzbietach 10 osłów. Chętnych do 
zawłaszczenia schedy po zakonie było wielu. Pierwszym był ich kat 
i oprawca - Filip Piękny. Ale na krótko przed rozpoczęciem aresz- 
towań Rycerze Zakonu wywieźli wszystkie skarby. Podobno z por- 
tu La Rochelle wypłynęła flota, uwożąc cały majątek. Wiele jest le- 
gend i sprzecznych nierzadko opowieści, dokąd zawinął ten 
tajemniczy konwój. Jedna z nich głosi, że statki wpłynęły do portu 
w Gdańsku. Są też legendy wskazujące Szkocję, Hiszpanię i Portu- 
galię jako kraje, gdzie do dziś spoczywa skarb templariuszy. Nie 
wyjaśniony do dziś pozostaje również wątek polski. Zagłada zako- 
nu zbiega się tajemniczo ze wzrostem potęgi Krzyżaków. A droga z 
paryskiej komandorii do siedzib krzyżackich biegnie w pobliżu 
Chwarszczan i Rurki. 

Zbigniew Nienacki, twórca przygód Pana Samochodzika, umie- 
ścił skarb templariuszy w Kortumowie w dawnym państwie krzy- 
żackim. Nawiązywał do domniemanych słów Jakuba de Molay: 
"Tam skarb twój gdzie serce twoje" (łacińskie cor tuum - serce 
twoje - Kortumowo). Wielu poszukiwaczy podążając śladem Pana 
Samochodzika zjawiło się także w Chwarszczanach. Ktoś znisz- 
czył nawet fragment posadzki poszukując tajemnego wejścia. Jest 
uzasadnienie - kaplica ma podziemia zalane wodą i zasypane gru- 
zem. Ciekawe, gdzie znajdowała się studnia templariuszy? Może 
tu, gdzie czerpano wodę dla dawnej gorzelni? Czy znak krzyża 
na schodach południowej wieży jest tylko gmerkiem - podpisem 
rzemieślnika - ceglarza? Skąd chwarszczańskie opowieści o 
skrzyni z kielichami znalezionej i wywiezionej przez jakiegoś po- 
wiatowego sekretarza partyjnego? W południowej ścianie kaplicy 
widać gotycki, ceramiczny portal. Obecnie jest zamurowany. 
Dawniej skierowany był ku "wielkiej sali", po której dziś nie po- 
został ślad. Nie ma także śladów po zamkowym spichlerzu. Czy 
budowle te pogrzebały ze sobą jakąś część legendarnego skar- 
bu? Wiele zagadek czeka na wyjaśnienie. Cóż - templariusze to 
najbardziej tajemniczy zakon średniowiecza. Nie można nie wspo- 
mnieć o wydarzeniach, które dotknęły prześladowców Rycerzy 
Świątyni. Zaledwie miesiąc po śmierci wielkiego mistrza umiera 
papież Klemens V. Król Filip Piękny pada rażony apopleksją w 
listopadzie tegoż roku. 
ariuszy skazanych na stos (fragment "Stosu tem- Klątwa templariuszy? 
um) 
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Nasz raport 


Zakon pi nował w swoje sze- 
regi wyłącznie wybranych, nierzad- 
ko byliwśród nich synowie panują- 
cych w Europie władców. Było to 
niezwykłe karne wojsko. Żaden z 

w nie mógł opuścić pola 
walki, nawet gdy był ranny, dopó- 
ki na polu walki widoczny był 
sztandar. Za złamanie tej z: 
sady groziło nawet wyklu- 
czenie z zakonu. Templa- 
riusze uczestniczyli t: 

w bitwie pod Legnicą w 
1241 roku. Pod wodzą 
Pobożnego wal- 
ledwie garstka, 6 
poległo, a tylko trzech zdo- 
łało się uratować. W 


później odprawiano mszę świętą, o 
8.00.io 11.30 dwa kolejne naboże! 
stwa. Po południu trzykrotn 

wspólnie się modlono. Czas między 

modlitwą a posiłkami wypełniony był 

z doglądaniem koni i 

że udział 


musieli dbać o 
cznej, 


waż templariu 
utrzymanie sprawnoś. 


reguła zakonna nie prz 
adnego postu. 


cyjnymi, popularyzacją ruchu krucjatowego 
oraz osobistymi kontaktami fundatorów. Naj- 
większymi nadaniami były posiadłości na 
pograniczu pomorsko-wielkopolsko-branden- 
burskim. Najbardziej szczodrymi dobroczyń- 
cami okazali się dwaj polityczni przeciwnicy: 
książę śląski Henryk Brodaty i książę wielko- 
polski Władysław Odonicz. Jedną z pierw- 
szych fundacji Henryka Brodatego obok Ole- 
śnicy Małej koło Oławy było przekazanie w 
1229 roku 250 łanów z ośrodkiem w Leśnicy 
(obecnie Lietzen) po lewej stronie Odry. Nada- 
nie zostało wkrótce potwierdzone przez bi- 
skupa lubuskiego, który zrzekł się prawa po- 
bierania dziesięcin. W 1232 roku nastąpiło też 
nadanie Władysława Odonicza w Wielkiej Wsi 
na zachodnich rubieżach Wielkopolski. W 1232 
roku książę wielkopolski 
nadał templariuszom 
posiadłości w Chwarszczanach 

liczące 1000 łanów. Niektórzy historycy 
uważają, że autorem tego nadania był raczej 
książę śląski, który nie miał w zwyczaju wy- 
stawiać dokumentów fundacyjnych, ograni- 
czając się jedynie do ogłoszenia faktu fundacji 
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Pieczęć templariuszy przedstawiająca 2 
rycerzy na koniu. To przedstawienie do cza- 
sów obe. 'h wzbudza wiele kontrowersji, 
ponieważ według niektórych miało świadczyć 
o praktykach homoseksualnych w zakonie 


na wiecu. Wkrótce po tej fundacji książę po- 
morski Barnim I, chcąc wejść w łaski zakonu 
nadał jeszcze templariuszom chwarszczań- 
skim 200 łanów z ośrodkiem w Dargomyślu. 
W tym samym czasie książę przekazał tem- 
plariuszom ziemię bańską z ośrodkiem w Rurce 
na Pomorzu Zachodnim. W 1241 roku komes 
Włast uposażył chwarszczańskich templariu- 
szy posiadłościami z ośrodkiem w Oborzanach 
oraz Lubnie. W kilka lat później, w 1238 roku, 
miała miejsce jeszcze jedna istotna fundacja 
księcia wielkopolskiego, tym razem chodziło 
o Myślibórz, gdzie również powstała koman- 
doria. W 1244 roku śląski komes Mroczek 
nadał jeszcze templariuszom dobra z ośrod- 
kiem w Sulęcinie. 

W wyniku wzmożonej akcji fundacyjnej 
zakon stał się jednym z największych posia- 
daczy ziemskich w tym regionie. Najważniej- 
szą placówką zakonną na tych terenach pozo- 
stawały jednak Chwarszczany. W obrębie tych 
dóbr znajdowało się szereg miejscowości, w 
tym: Cychry, Krześnica, Sarbinowo, Bogu- 
sław, Dargomyśl, Oborzany. Dębno, Gudzisz, 
Lubno, Warniki Dąbroszyn i Witnica, a także 
zaginione jeszcze w średniowieczu wsie Cark- 
zowe i Nyvik. Ponadto do zakonu należała 
osada targowa, zapewne dzisiejszy Kostrzyn. 
W połowie XIII wieku w skutek ekspansji 
askańskiej większość dóbr templariuszy na 
śląskim i wielkopolskim pograniczu znalazło 
się w obrębie Marchii Brandenburskiej. Pod 
panowaniem askańskim znalazły się posiadło- 
ści zakonne z ośrodkami w Chwarszczanach, 
Sulęcinie, Myśliborzu i Leśnicy. 

Postawiło to templariuszy 
w niezręcznej sytuacji 

skoro pozostawali oni nadal lojalni wo- 

bec swoich piastowskich dobroczyńców. 
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Margrabiowie podważyli na samym począt- 
ku swego panowania tytuły własności do 
niektórych posiadłości zakonnych. W osta- 
tecznym rozrachunku templariusze odstą- 
pili margrabiom komandorię w Myśliborzu 
i w Sulęcinie oraz przynależne im posiadło- 
ści, a także osadę targową oraz kilka wsi le- 
żących przy drodze do Gorzowa. W zamian 
potwierdzili templariuszom chwarszczań- 
skim dziesięć wsi i dodatkowo wieś Kaleń- 
sko. W latach osiemdziesiątych stosunki z 
panującymi uległy znacznej poprawie. Do 
konwentu chwarszczańskiego wstąpił 
przedstawiciel dynastii askańskiej Otto VI, 
a ówczesny komandor Bernhard von Eber- 
stein był jednocześnie preceptorem zakonu 
na Polskę, Czechy i Morawy. W 1286 roku 
zwrócono również templariuszom wcze- 
śniej odebrany Sulęcin wraz z przynależny- 
mi mu posiadłościami. 

Komandoria w Chwarszczanach zajmo- 
wała płaskie wzniesienie w kształcie elipsy 
o szerokości stu i długości stu pięćdziesię- 
ciu metrów. Od zachodu przylegała do rze- 
ki Myśli, z pozostałych stron poprzedzał 
ją stumetrowy pas moczarów. Zachodnio- 
europejskie komandorie nastawiane na dzia- 
łalność gospodarczą posiadały zabudowania 
rozmieszczone na planie czworobocznym. 
Dwie najbardziej okazałe budowle - kaplica 
i budowla reprezentacyjna określana jako 
wielka sala były usytuowane naprzeciw sie- 
bie, po północnej i południowej stronie wy- 
znaczonego przez zabudowę dziedzińca. Po- 
dobnie musiało być w Chwarszczanach, 
gdzie wielkiej sali należałoby spodziewać się 
na południe od kaplicy. W połowie XIII 
wieku po północno-zachodniej stronie za- 
łożenia wybudowano romańską, granitową 
kaplicę. 


W latach osiemdziesiątych 
kaplica została rozebrana 


a na jej miejscu wybudowano kolejną, 
zachowaną w oryginalnym kształcie do dnia 
dzisiejszego. 

Templariusze w prowincjach europej- 
skich prowadzili akcję kolonizacyjną. Na zie- 
miach polskich, w diecezji lubuskiej, jak się 
przyjmuje, założyli około jedenastu wsi. 
Wykorzystanie w nazwie miejscowości na- 
zwy templum może świadczyć o założeniu 
miejscowości przez templariuszy, czy też o 
przeniesieniu jej przez nich na prawo niemiec- 
kie. I tak na przykład mamy do czynienia z 
Templewem (Tempelwalde) k. Międzyrze- 
cza, Świątkami (Tempelhof) k. Myśliborza, 
Krylem (Tempel) k. Skwierzyny. Wydaje się 
jednak, że ziemia kostrzyńska była już wów- 
czas zasiedlona i zagospodarowana. 

Templariusze prowadzili w Chwarszcza- 
nach bliżej nieokreślone prace melioracyjne. 
Należy pamiętać, że komandoria otoczona 
bagnami i mokradłami, ujęta zakolem rzeki, 
była położona na terenie niedogodnym do 


celów osadniczych. Z tego względu koniecz- 
ne było regulowanie cieków wodnych oraz 
częściowe osuszenie mokradeł. Po tych pra- 
cach pozostały 


podziemne korytarze 
penetrowane jeszcze po wojnie 


przez polskich osadników. Prowadzone 
później na rzece prace spowodowały w kon- 
sekwencji ich zupełną niedrożność i równo- 
cześnie znaczne zawilgocenie kaplicy. Nale- 
ży pamiętać, że na przykład w Paryżu 
templariusze znani byli z osuszania rozle- 
głych terenów w obecnej dzielnicy Le Mara- 
is (Błota), gdzie założyli ogrody warzywne 
dla mieszkańców miasta. 

Niewiele wiadomo na temat działalności 
gospodarczej templariuszy na pograniczu 
wielkopolsko-pomorsko-brandenburskim. Z 
pewnością hodowali konie, bydło, posiadali 
prawdopodobnie liczne stado owiec, skoro 
jeden z polskich templariuszy nosił tytuł 
magister opillionum - mistrz pasterzy. Upra- 
wiali również na swój rachunek ziemię. Nie- 
kiedy zakładali młyny, jednak głównym za- 
jęciem było zarządzanie, administrowanie, 
ściąganie podatków, czyli generowanie do- 
chodów i ich pomnażanie. 


Templariusze m 
dokumentów z czasów starożytnych. 
Mówiono, że posiadali też dokumen- 
ty zlegendarnej Atlantydy oraz ręko- 

z dziedziny magii i czarów. To 
miał być ten ich prawdziwy, ogromny 
rb. Ponieważ byli potęgą finanso- 
/ą - w swoich czasach bardziej znani 
od bankierów żydowskich - stanowili 
prawdziwą siłę, któ 
się najpotężniejsi królow 
zwykła legenda fascynuje do dziś, tym 
e ten, który doprowad 
konu zmarł w roku es 


li wiele ksiąg i 


jego potomkowie wiedli 
mało chwalebny. Zagłada templ. 


y nie przynio: lipowi 
Pięknemu, ani jego potomkom spo- 


dł w udziale został sprowokowany 
klątwą templariuszy. Po rozw 
zakonu, ci, którym nie odpowiadał 
nowo utworzony zakon joannitów z: 
częli ukrywać w obawie przed 

ześladowaniami - by 
czasy, gdy w wielu miejscach Europy 
na stosach płonęli rycerze z krzyżem 


zaniu 


W nocy z 12na 13 października 1307 roku 
zostali aresztowani wszyscy francuscy tem- 
plariusze. Levis - Mirepoix stwierdził, że 


była to największa akcja 
policyjna wszech czasów 


Templariusze byli posądzani o rozpustę, 
pychę, herezje i odstępstwa od wiary chrze- 
ścijańskiej. Wykorzystał to król Filip Pięk- 
ny, chcąc zagarnąć skarbiec zakonny. W 
trakcie śledztwa ustalono, że templariusze 
są istotnie winni bluźnierstwa, wypaczania 
obrzędów kościelnych, rozpusty, w tym 
zwłaszcza praktyk homoseksualnych. W 
zachowanych protokołach z przesłuchań 
przewija się tajemnicza postać Bafometa - 
brodatej głowy, której zakonnicy mieli rze- 
komo oddawać cześć. Duże wrażenie zro- 
biło zeznanie wielkiego mistrza - Jakuba de 
Molay, który przyznał się, że podczas przy- 


jęcia do zakonu zaparł się Chrystusa i na- 
pluł na krzyż. Oświadczył również, że jako 
wielki mistrz nakazał utrzymanie tego ob- 
rzędu. Kilkuletni proces zakończył się ka- 
sacją zakonu, a ostatnim akordem jego histo- 
rii było spalenie na stosie Jakuba de Molay. 
Egzekucja odbyła się w 1314 roku w Pary- 
żu opodal katedry Notre Dame. Dobra za- 
konne w większości prowincji przypadły w 
udziale joannitom. Podobnie stało się w 
Marchii Brandenburskiej, gdzie przekazanie 
dóbr po templariuszach usankcjonował 
układ w Cremmen w 1318 roku. Należy za- 
znaczyć, że 
nie doszło tutaj 
do prześladowań templariuszy 
a część z braci zakonnych wstąpiła do 


konwentów  joannickich. Komandoria 
chwarszczańska i przynależne jej miejscowo- 
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Kaplica w Chwarszczanach, widok od 
strony południowo-zachodniej 


Fot. Maciej Sałański 


Fot. Roman Kołosowski 


ści przez kilka stuleci znajdowały się we wła- 
daniu joannitów, którzy dopiero w 1540 roku 
zostali zmuszeni przez księcia Jana z Kostrzy- 
na do przeniesienia konwentu do Świdwina. 
W Chwarszczanach założono majątek pań- 
stwowy, a w sąsiedztwie średniowiecznych 
zabudowań komandorii rozbudowano fol- 
wark. Zniszczenia przyniosła bitwa pod Sar- 
binowem, jedna z najkrwawszych batalii woj- 
ny siedmioletniej. Spłonęła wówczas 


częściowo kaplica i zapewne średniowieczne 


Kaplica templariuszy w Rurce. Tutaj w 
trakcie badań archeologicznych odkryto bran- 
denburskie denary 


zabudowania komandorii. Kaplica została 
wkrótce odbudowana, służąc mieszkańcom 
dynamicznie rozwijającej się miejscowości. 
Natomiast do dzisiaj w piwnicach sąsiadują- 
cego z kaplicą budynku mieszkalnego może- 
my podziwiać nowożytne sklepienia kolebko- 
we będące pozostałością jakiejś nieokreślonej 
budowli. Pod koniec XIX wieku przeprowa- 
dzono w kaplicy prace konserwatorskie obej- 
mujące obok architektury rewaloryzację i czę- 
ściową rekonstrukcję średniowiecznych 
malowideł. Z tego też czasu pochodzi neogo- 
tycka zakrystia wybudowana przy północnej 
elewacji kaplicy. 


Templariusze posługiwali 
się tajnym systemem znaków i 
kodów. Na wszystkich ko: 
łach, które wybudowali, umiesz- 

any był wizerunek baranka z 
proporcem. Natomiast w zam- 
osowali cały 
schow- 


ach i for LE 
arsenał tajnych przejść 
ków i pułapek. Spe: 


kowania umieszczali również na 
płytach nagrobnych. Do dziś 
udało się zidentyfik. ć zaled- 
wie kilka znaków - kluczy. 
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Znaczącą rolę w popularyzacji 
komandorii chwarszczańskiej oraz 
uroczej, pełnej piękna okolicy po- 
siadają Dorota i Maciej Sałańscy, 
redaktorzy i pomysłodawcy strony 
internetowej www.templariusze.pl, z 


której zaczerpnięte zostały infor- 
macje do tekstów uzupełniających 
nasz raport. Pomysłem Macieja Sa- 
łańskiego jest też projekt "Szlak 
templariuszy", ale o nim więcej na 
wspomnianej wyżej stronie www. 


Po 1945 roku kaplica stała się własno- 
ścią gminy katolickiej. Poważnym zmianom 
uległ wystrój wnętrza. Średniowieczne ma- 
lowidła pokryto warstwą pobiały, natomiast 
XVIl-wieczna, kamienna płyta nagrobna 
Hansa von Rotkircha została rozbita i usu- 
nięta ze świątyni. Rzekomo jej fragmenty 
zakopano opodal kaplicy. Średniowieczne 
malowidła odsłonięto w połowie lat dzie- 
więćdziesiątych i choć nie przywrócono im 
jeszcze dawnego blasku, wrażenie, jakie 
czynią na zwiedzających, jest niepowtarza|- 
ne. W rzeczy samej prawdziwym skarbem 
templariuszy w Chwarszczanach jest archi- 
tektura ich kaplicy wraz z jej unikalnym wy- 
strojem. W sferze domysłów pozostaje cha- 
rakter i rozplanowanie komandorii, ale 
wyjaśnienie tych kwestii musi zaczekać do 
czasu przeprowadzenia kompleksowych 
badań archeologicznych. 

Błażej Skaziński 

To jeszcze nie ostatnie nasze słowo w 
sprawie polskich templariuszy. Za miesiąc 
Roman Kołosowski, archeolog prowadzący 
prace wykopaliskowe w kaplicy templariu- 
szy w Rurce opowie o tajemnicach tego 
miejsca. 
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Zwycięzca naszego konkursu "Napisz do ODKRYWCY, wygraj wykrywacz" 


Juk zostałem „grzebiuszką ziemną” 


Wczesna wiosna 1996 roku. Pomysł jak zwykle wychodzi od Jurka: 


- Linia jest nierozpoznana, obiekty różnią się od polskich i niemieckich bun- 
krów, no i może znajdziemy polskie kopuły. 

Rzeczywiście, na Linii Mołotowa Rosjanie montowali kopuły zdemontowane z 
polskich umocnień, zdobytych na Polesiu. A ja jak słyszę o kopułach i pancerzach 


to zapominam o wszystkim innym. 
- To świetny pomysł!!! 


- A wiecie, że w niektórych bunkrach niszczono pozostałości z wojny? Może 
Goś znajdziemy - odzywa się Adam, jedyny wśród nas fascynat militariów. 

- No to Linia Mołotowa. Kiedy jedziemy? - rzuca Rybka 

Ja już nic nie rzucam, bo wiadomo, że w najbliższy weekend, a teren działań to 


okolice Sieniawy. 


- Mam już dość. Wszystkie bunkry podob- 
ne do siebie, beton jak beton, chodzenia dużo 
i nie znalazłem żadnego złomu - narzeka 
Adam. 

- Ponieś mój plecak, to się przekona: 
nie ma złomu - I odpowiada Rybka, któ 


NE 
narodził się nowy militarysta? 

- Adaś! Bez wykrywacza to nic ciekawe- 
go nie znajdziesz - mówię, by podnie: 
duchu kolegę. 

- Jak Rybka sprzeda na złom 
zawartość ple: ., to kupimy wy- 
krywacz - śmieje się Adam, które- 
mu poprawił się humor na widok jur- 
kowej "Ascony", pozostawionej 
kilka godzin temu na trawiastej dro- 
dze, porośniętej gdzieniegdzie asfal- 
tem. 

- Jurek, otwieraj brykę! Jurek!!! 

Jurek się wyłączył. Jako jedyny 
panuje nad sytuacją, nanosi obiek- 
ty na mapy i wie gdzie jest trady- 
tor, a gdzie schron na działo. 

- Coś mi tu nie pasuje - mamro- 
cze, podnosząc wzrok znad szkiców. 

- Co się stało? 

- Brakuje jednego bunkra. 

- Może nie naniosłeś na mapę? 
- Rybka ściąga plecak (ostrożnie, 
jakby była w nim porcelana) i zer- 
ka na szkice Jurka. 

- Nie, to nie 0 to chodzi, popa- 
je - i Jurek zaczyna tłumaczyć 
- jeden bunkier jest za nami jakieś 
800 m w lesie, drugi przed nami około 500 m. 

- To ten, w którym Rybka znalazł kawałek 
pocisku? - pytam. 

- Tak, Widać go tam na górce w kępie krzoli. 
Ten strzela na południowy - zachód, a tamten 
w lesie na północny - zachód... rozumiecie? 

Nie rozumiemy. 

Nie nadążamy za jego tokiem myślenia. 
No, ale Jurek to profesjonalista, a my - zmę- 
czeni marszem, pomiarami i karczowaniem 
jeżyny fortecznej (ta to na każdym bunkrze 
wyrośnie) - amatorzy. 

- No martwe pole!!! - krzyczy nam w twa- 
rze Jurek - albo się Ruscy machnęli, albo tu jest 
jeszcze jeden obiekt. Idziemy szukać! 

- Ja nie idę. Spytaj lepiej tubylca - odpowia- 
dam, pokazując na Dziadka prowadzącego sta- 
rą. wysłużoną "Ukrainę". 

- Dzień dobry. Nie wie pan, czy na tym polu 
jest jakiś bunkier? - pyta Jurek. 

1 Dzień dobry. Bunkry..... taaak... są. Są pod 
lasem i tam za wsią przy brodzie, ale tu na polu 
nie ma. Ja tu od 1933 roku mieszkam, to wiem, 
zresztą to moje pole. 

- Nie ma? - mówi rozczarowany Jurek. 


- Nie, Bunkra tu nie ma, ale widzę, że wy 

wojskowi - mówi Dziadek wskazując na Ada- 

sia w "panterce" 
o? 


- To może zabralibyście 


- odzywa się Rybka. 


Zamurowało nas. 

- Gdzie”!!! Skąd?!!! 

- No tu, na moim polu. Panie, ile ja już 
lemieszy na nim natraciłem! Teraz już tam 
nie orzę. Zabierzcie go, to będę mógł całość 
orać 


Czołg chwilę przed wydobyciem. Od lewej: Jurek, Adam i autor 


Patrzymy na pole, ale nie nie wid: 

- To on jest w ziemi? - pyta Adaś. 

- W ziemi, ale płytko - jakieś 20 cm. Poka- 
żę, gdzie. 

Idziemy za Dziadkiem w miejsce, gdzie wi- 
dać nie zaoraną zapadło: 

- To tutaj. Niech ktoś idzie ze mną do cha- 
łupy, bo tak go nie znajdziecie - Dziadek pod- 
nosi swój rower, a ja idę za nim do najbliższej 
zagrody, gdzie dostaję potrzebny sprzęt. 

Nie jest to Garret typu VLF, nie jest to 
"Smętek" typu PI - tylko wykrywacz trój. 
ny typu Wl-dły. Zasięg 25 cm - bada trzy miej- 
sca jednocześnie i nie potrzebuje baterii. 
stety szpadel Dziadka złamany, więc musimy 
sobie poradzić saperką. 

Wracam i słyszę z daleka, jak koledzy dys- 
kutują: 

- Może to Tygrys? 

- Co ty! Dziadek mówił że ruski. 

- Pewnie T 34, tych wszędzie było pełno. 

Podchodzę do nich i we wskazane przez 
Dziadka miejsce wbijam wykrywacz... i nic. 

Krok dalej... nic. Następny krok - szczęk 
metalu o metal!!! Napięcie rośnie... 
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Rybka wyrywa mi widły i po kilku minutach 
mamy oznaczony obszar ok. 3 metrów na | metr. 

- To pewnie wieżyczka czołgu - cieszy się 
Rybka. 

- Oby! - sceptyczny jak zawsze Adam idzie 
po saperkę do "Ascony". 

Po chwili zaczynamy grzebać w ziemi, by 
zobaczyć nasz rb". 

W międzyczasie - już bez roweru przycho- 
dzi Dziadek i zaczyna opowić 

We wrześniu 1939 r. "wyzwolili" nas Rosja- 
nie. Po kilku miesiącach zaczęli budować bun- 
kry. Coś tam im chyba nie wyszło albo był zbyt 
słaby ostrzał, bo po jakimś czasie przywieźli cię- 
żarówką czołg - nie całkiem sprawny. 
kiem i postawili tu na polu mojego ojca. Prawie 
przez całą wojnę nie było tu żadnych walk. Więc 
0 bunkrach i czołgu większość zapomniała. Ale 
nie mieszkańcy wsi. Pierwszy był kowal, który 
po nocach roznitowywał wieżyczkę - bo blachy 
dobre, a materiału nie było. Po nim przyszii inni. 
Zniknęła wieżyczka, działo, napęd i co tam się 


jak w 1944 zbliżał się "drugi bolszewik", Strac 
padł na chłopów. bo jak Ruscy zobaczą, że nie 
ma ich czołgu, to rozstrzelają albo 
na Sybir wyślą. Zebraliśmy się z ło- 
patami, a że z czołgu został sam ka- 
dłub - i do tego stał w niewielkim 
rowie - to w kilka godzin go zakopa- 
liśmy, Jak Rosjanie przyszli, to się 
nie zorientowali i o czołgu zapo- 
mniano. Tylko ja o nim pamiętałem 
podczas orki - kończy Dziadek. 

My w międzyczasie odkopuje- 
my czołg na tyle, aby dało się go roz- 
poznać. Robimy zdjęcia, żegnamy 
się z Dziadkiem i pełni niespodzie- 
wanych wrażeń jedziemy do domu, 

Po przewertowaniu literatury i 
porównaniu zdjęć nasz "odgrzeba- 
ny skarb" okazał się być doś 
kalnym TI8. Po kilku (ciągnących 
się strasznie) tygodniach wracamy 
wreszcie po nasz czołg z woj 
dźwigiem. Po wydobyciu ci 
ką pojechał do Warszawy na Fort 
Czerniakowski. 


*** 


Historia z czołgiem nie pozostała bez wpły- 
wu na nasze dalsze zainteresowania. Byliśmy na 
zlotach w Walimiu, Świnoujściu, MRU i innych 
...Adam kupił "Smętka" i co tydzień powięk- 
sza swe zbiory jeżdżąc na wykopki. Rybka 

"grzebał" razem z Adamem, lecz potem słuch 
o nim zaginął... bo się ożenił. Jurek pozostał 
jerny bunkrom, ale na pewno pojedzie z nami, 
jeśli znajdziemy owiane już legendą miejsce 
zakopania nad Wisłą czołgów 7TP. 

Ja "zapaliłem się" do grzebania i jeżdżę z 
Adamem. Jak dotąd bez wielkich sukcesów, 
mimo że moje widły są nowsze od tych Dziad- 
kowych. Chyba czas na lepszy sprzęt. 

Na razie pozostaje mi więc cieszyć się z 
czołgu. Znajomi śmieją się, że co to za czołg, 
który jest wielkości dużego biurka. Ale czołg 
zawsze będzie czołgiem - no bo jak to brzmi: 

wykopaliśmy czołg!!! 

A że niekompletny ... Następnym razem 
będzie lepszy. 

No to do następnego razu. 

CZOŁ(gi)EM ! 


Krzysztof Mrówka 


it 


WYKOPANE 
ZNALEZIONE 


ODZYSKANE 


30 słowiańskich grobów z czasów wcze- 
snośredniowiecznych odkryto przypadko- 
wo w gminie Bobolice w woj. zachodnio- 
pomorskim. Kurhany z symetrycznie 
ułożonymi kamieniami zwróciły uwagę 
przypadkowego myśliwego. Zabytkiem za- 
interesowało się koszalińskie muzeum. 
Obiekt został wpisany w rejestr zabytków 
ina tym się skończyło, nie ma bowiem pie- 
niędzy na prace wykopaliskowe. 


Podziemna trasa turystyczna powsta- 
nie w lubelskiej archikatedrze. Niedawno 
podczas prac remontowych pod podłogą 
odkryto grobowce z XVII w. ze: 
kości, fragmentami trumien i ubrań. Ar- 
cheolodzy zamierzają w przyszłości połą- 
czyć owe krypty ze znalezionymi wcześniej 
grobowcami. Proboszcz, który jest inicja- 
torem całego przedsięwzięcia, uważa, że z 
realizacją pomyslu trzeba jednak będzie 
poczekać co najmniej rok. Powód jest bar- 
dzo prosty - brak funduszy. 


<B 


Zabudowania gospodarcze wraz z | 
leniskiem pochodzące z XII lub XIII w. 
odkryli archeolodzy w podziemiach gdań- 
skiej hali dominikańskiej. Podczas prac 
wykopaliskowych odnaleziono również 
fragmenty ceramiki, Naukowcy nie wyklu- 
czają, że znajdą w tym miejscu dowody na 
istnienie osady wczesnośredniowiecznej. 
Prace potrwają do końca maja. 


Twierdza Wisłoujście zostanie otwar- 
ta dla zwiedzających już od 1 czerwca. Jest 
to jedyna w Europie ocalała warownia 
nadmorska. Zostanie udostępniona tury- 
stom i równolegle będą prowadzone pra- 
ce archeologiczno-konserwatorskie. Prze- 
widuje się, że restauracja i prace 
konserwatorskie potrwają kilkadziesiąt lat. 


Niezwykłą kolekcję naczyń etruskich, 
starogreckich oraz rzymskich otrzymało 
wrocławskie Muzeum Archidiecezjalne. 
Najstarsze naczynia pochodzą z VII w. 
p.n.e. Dar pochodzi od kardynała Hen- 
ryka Gulbinowicz, który przekazał 43 na- 
czynia w większości służące do przechowy- 
wania oliwy i wina. 
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Sensacyjne odkrycia polskich archeologów 


Łopaty dla profesorów 


ybitni naukowcy Andrzej Kokowski oraz Jan Chochorowski zostali laureatami 
Złotych Łopat 2000. Te nagrody to najwyższe wyróżnienie przyznawane polskim arche- 
ologom. Profesor Andrzej Kokowski z Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej zostal 
doceniony za stworzenie polskiej szkoły archeologii gockiej. Pracując przez niemal 
ćwierć wieku w Kotlinie Hrubieszowskiej, a zwłaszcza w rejonie Masłomęcza obalil 
dotychczasowe teorie, jakoby Goci byli wyłącznie blondynami o niebieskich oczach. 


Odkrył również, że składali ofiary z ludzi i 
zwierząt, i że zwłoki zmarłych zazwyczaj roz 
kawałkowywali. Do największych sukc 
ostatnich lat zalicza odnalezienie plakietl 
wizerunkiem twarzy Gota. Mimo wieloletnich 
badań w Kotlinie Hrubieszowkiej uważa, że 
jeszcze wiele pozostało tam do odkrycia nie 
tylko dla niego, ale dla następnych pokoleń 
archeologów. 

Profesor Jan Chochorowski z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego został uhonorowany za odkry- 
cie pochówku scytyjskiego władcy w Ryżanów- 
ce na Ukrainie. Znalezisko jest międzynarodo- 
wą sensacją archeologiczną tym bardziej 
intrygującą, że tamtejszymi kurhanami intere- 
sowali się archeolodzy już ponad 100 lat temu 
Udało im się nawet odnależć pochówek kobiety 
- prawdopodobnie kapłanki oraz liczne precjo- 
za, które razem z nią złożono w grobowcu. 
które ze znalezionych wówczas przedmiotów 
można do dziś oglądać w krakowskim muzeum 


archeologicznym. Pierwsi badacze pominęli jed- 
nak znacznie bardziej sensacyjne znalezisko - 
grobowiec przypuszczalnie ostatniego władcy 
Seytów z III w.p.n.e. Splendor tego odkrycia 
należy do profesora Chochorowskiego, który 
badania w tym miejscu rozpoczął wspólnie z 
ukraińskimi archeologamii w 1995 roku. Niezwy- 
kłym trafem odkryty kurhan stał przez wiele 
stuleci nienaruszony. Nie dotarł do niego 
rabuś, dlatego obok władcy spoczywały wszyst- 
kie przedmioty, z którymi został pochowany. 
Były wśród nich niezwykle cenne naczynia ze 
złota, srebra i brązu oraz broń - łuk ze 
włócznia, dziryty i sztylet. Sam książę leżący na 
marach miał na sobie złoty naszyjnik będący 
oznaką piastowanej przezeń władzy. W przed- 
sionku kurhanu leżał zabity giermek z koniem, 
aby podobnie jak za życia strzegł swojego pana. 
Znalezisko zostało okrzyknięte największym 
odkryciem polskiej archeologii ubiegłego wieku. 

Fil 


Wrocławskie muzeum wzbogaciło się o unikatowy egzemplarz 


Kolekcja hełmów prof. Jacka Kijaka prze- 
chowywana we wrocławskim Arsenale wzboga- 
ciła się o unikalny polski hełmofon lotniczy z 
1938 r. W takie hełmofony były wyposażone 
załogi samolotów bombowych PZL-37 "Łoś". 
Dotychczas wiadomo tylko o dwóch istnicją- 
cych egzemplarzach. Drugi znajduje się w Wiel- 
kiej Brytanii. Prof. Kijak, który do śmierci 
prowadził badania i poszukiwania hełmów, wspo- 
minał o hełmofonie w swojej monografii "Heł- 
my żołnierza polskiego”. Niestety, nie mógł 
pozyskać go do swojej kolekcji. Egzemplarz, 


Dziwaczne odkrycia 


który trafił do Arsenału, zakupił u handlarza w 
Moskwie miłośnik militariów. Pracownicy Ar- 
senału namówili go, aby odsprzedał unikat mu- 
zeum. Zakup sfinansował wrocławski oddział 
Banku Gospodarstwa Krajowego. W 1938 r. 
właśnie Bank Gospodarstwa Krajowego zaku- 
pił dla wojska bombowiec "Łoś". 26 marca, dwa 
dni po pierwszej rocznicy śmieci profesora, 
Mariusz Szczypka, dyrektor banku, umieścił 
hełmofon w gablocie sali im. Jacka Kijaka wro- 
cławskiego Arsenału. 


Radosław Szew 


Naukowcy twierdzą, że żaba znalazła się w morzu, 
bo... płynęła w złym kierunku 


Bałtycki mutant 


Głębiny naszego morza kryją wiele tajemnic Mówi się o obecności siarkowodoru na 
dnie. Zalegają w nim także pozostałości z czasów II wojny światowej, w tym niebcz- 
pieczny iperyt. Okazuje się jednak, że żyją tam również zwierzęta, których w morzu 
się nie spotyka. Niedawno rybacy wyłowili z Bałtyku żabę. 

Płaz zaplątał się w sieć i został wyciągnięty na pokład w marcowy niedzielny poranek. Rybacy 
łowili wówczas na głębokości około 60 m. Wrzucili ją do wiadra, do towarzystwa dołożyli kilka 
szprotek, po czym zawiadomili Stację Morską Instytutu Occanografii Uniwersytetu Gdańskiego. 
Naukowcy byli zaskoczeni niezwykłym połowem, nie wykluczali nawet, że to jakiś mutant. Krzysztof 
Skora, szef pl ił, że to zwykła żaba lądowa, która być może pochodzi ze Skandynawi 
Przypuszczał, że znalazła się w morzu, bo płynęła w złym kierunku, albo ktoś wyrzucił ją ze statki 
Jak stwierdził, to nie pierwszy taki przypadek, bo oceanografowie znajdowali już w Zatoce Gdań- 
skiej raki słodkowodne. Naukowcy z Helu zaopiekowali się bałtycką żabą. Mieszka po sąsiedzku z 
fokami - morskimi ssakami, którym grozi zagłada. 


Kazimierz Netka 
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Niezwykłą przygodę proponują 
wszystkim poszukiwaczom skarbów i za- 
gadek historycznych pracownicy podziem- 
nej trasy turystycznej w Sztolniach Ko- 
wary na Dolnym Śląsku. 29 kwietnia 
zostanie odkryta tajemnica sztolni nr 9. 
Tam, za betonową Ścianą znajduje się 
komora nie ujęta w żadnych planach. Nikt 
tak naprawdę nie wie, co może znajdować 
się w tym dosyć dużym, bo liczącym oko- 
ło 5 metrów długości schowku. 

Ci, którzy pracowali przed laty w czyn- 
nej jeszcze kopalni uranu twierdzą, że w ten 
sposób zabezpieczono materiały wybuchowe. 
Inni są pewni, że to miejsce, gdzie schowano 
tajne dokumenty. Są jeszcze zwolennicy do- 
syć makabrycznej, choć nieprawdopodobnej 


Kto zamu 


wersji zakładającej, że poszukiwacze znajdą 
tam szczątki pułkownika NKWD. Plotek i 
opowieści dotyczących Kowar krąży bardzo 
wiele. Gdy Rosjanie dowiedzieli się, jak cenne 
złoża kryje tamtejsza ziemia, ustawili zasieki, 
rogatki i wprowadzili przepustki. Miasto zo- 
stało zamknięte dla obcych, a każdego trans- 
portu wyjeżdżającego z kopalni pilnowali żoł- 
nierze z karabinami. Podobno Rosjanie 
pierwszą bombę atomową wyprodukowali 
właśnie z tego uranu. Jak wieść gminna niesie 
górnicy, którzy tam kiedyś pracowali, byli tak 


Pułkownik NKWD strzeże zagadkowej komory w sztolni nr 9 


napromieniowani, że twarze świeciły im w 
nocy. Do najniebezpieczniejszych rejonów 
sztolni wysyłano więźniów i żołnierzy, któ- 
rym nigdy nie powiedziano, co tak naprawdę 
wydobywają. Te wszystkie opowieści demen- 
tują dwaj byli dyrektorzy - dziś przewodnicy 
po podziemiach. Według ich relacji śmiertel- 
ność górników była znacznie niższa niż w 
zwykłych kopalniach węglowych. Nikt nie 


Rajd militarny na Ukrainie 


Fundacja Zabytków Militarnych oraz 
kolekcjonerzy i historycy organizują w 
dniach 27. 04. - 7. 05. 2001 r. I Międzynaro- 
dowy Rajd Historycznych Pojazdów Mili- 
tarnych szlakiem 10 Brygady Kawalerii płk 
Stanisława Maczka z września 1939 r. Ce- 
lem organizatorów jest rozpropagowanie fe- 
nomenu 10 BK, która w obliczu przytłacza- 
jącej przewagi wroga ze zmiennym 
szczęściem w walce, ale w pełni zorganizo- 
wana, nie rozbita, ze sprzętem i sztandarami 
wycofała się na Ruś Zakarpacką. 

W rajdzie biorą udział samochody i po- 
jazdy militarne wyprodukowane pomiędzy 
1914 a 1965 r., z dwuosobowymi załogami, 
które powinny być ubrane w mundury z 
epoki. Rajd składa się z dwóch etapów: kra- 
jowego i zagranicznego (Ukraina). Z miejsco- 
wości Wysoka w gminie Jordanów uczestni- 
cy rajdu pojadą do Okocimia, sforsują 
Dunajec, by dotrzeć do Łańcuta, gdzie we- 
zmą udział w defiladzie. W kolejnych dniach 
przekroczą granicę polsko-ukraińską w Kor- 
czowej, dojadą do Lwowa, Kołomyji i Wo- 
rochty, żeby 6 maja uroczyście zakończyć 
rajd w Berehovie. Pojazy zostaną także za- 


prezentowane na rynkach Lwowa i Kołomy- 
ji. Komandorem rajdu jest generał Brygady 
Michał Gutowski. W skład komitetu hono- 
rowego wchodzą między innymi: wicemini- 
ster obrony narodowej Romuald Szeremie- 
tiew, biskup Leszek Sławoj-Głódź, 
prezydent RP na uchodźstwie - Ryszard 
Kaczorowski. Równolegle 29 kwietnia odbę- 
dzie się w Łańcucie sesja historyczna z udzia- 
łem wybitnych naukowców pt.: "Fenomen 
10 BK we wrześniu 1939 r.", której towarzy- 
szyć będzie giełda kolekcjonerska. 

Bir 


Zlot pod koniec 
e e 
kwietnia? 

XIII Zlot Miłośników Eksploracji zapla- 
nowano pod koniec kwietnia. Jeżeli organi- 
zatorzy staną na wysokości zadania - poszu- 
kiwacze skarbów spotkają się na MRU 28 
kwietnia. Wszelkich informacji udziela Syl- 
wester Wójtowicz z Zachodniopomorskiego 
Towarzystwa Poszukiwań Zabytków i Mi- 
litariów w Szczecinie, tel. 0603 22 95 11. 
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Fot. Maciej Kulczyński 


może jednak zweryfikować tych informacji, bo 
zaginęły wszystkie dokumenty związane z 
Kowarami. Rosjanie porzucili kopalnię, gdy 
stała się nieopłacalna, ale nigdy nie ujawnili całej 
prawdy o Kowarach. Może zawartość komo- 
ry w sztolni nr 9 przyniesie odpowiedź cho- 
ciaż na niektóre pytania, Wiercenia rozpoczy- 
nają się o godz. 14.00. 

Fil 


NAJWIĘKSZA GIEŁDA 
OLEKCJONERSKA W POLSCE 


MOTO W zet: BAZAR 


6-7 LIPIEC * 7-8 ZERO 
STADION SKS "START" 
ŁODŹ UL. ŚW.TERESY 56/58 

SPRZEDASZ, KUPISZ, ZAMIENISZ 
ZABYTKOWE, KLASYCZNE 
SAMOCHODY I MOTOCYKLE 
CZĘŚCI, AKCESORIA, LITERATURĘ 
POJAZDY MILITARNE, MILITARIA 
I WSZYSTKO CO DOTYCZY DAWNEJ TECHNIKI 


EL: 0-42 664443 
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tualności 


Fiihrer za młodu usiłował sprzedawać 
swoje akwarele w restauracjach, kawiar- 
niach i na placach targowych Wiednia 


Obraz Hitlera 


Nie doszło do zapowiadanej przez dom aukcyj- 
ny we Freiburgu licytacji jednego z obrazów Adol- 
fa Hitlera. Fiihrer, który nota bene nie dostał się 
do wiedeńskiej Akademii Sztuk Pięknych - ze 
112 kandydatów odrzucono wówczas aż 52, a 
wśród nich późniejszego rektora tej uczelni - 
jako artysta spełnił się w kilkudziesięciu ob- 
razach, głównie akwarelach przedstawiających 
pejzaże miejskie. 


Fot. Archiwum 


Usiłował je potem sprzedawać w 
restauracjach, kawiarniach i na pla- 
cach targowych. Był prawdopodob- 
nie bardzo dumny ze swoich prac, bo 
gdy przeniósł się do Monachium w 
formularzu meldunkowym, w rubry- 
ce zawód napisał - malarz architek- 
tury wiedeńskiej. Okazuje się, że tak 
jak przed laty, również współczesna 
próba sprzedaży jednego z dzieł za- 
kończyła się fiaskiem. Na aukcji miał 
zostać wystawiony obraz przed- sta- 
wiający kwiaty. Jego pierwszym wła- 
ścicielem był pewien sędzia, który 
kupił malowidło w 1913 roku i po- 

iesił je w swojej jadalni. Informa- 
cja, że pod młotek ma pójść arcy- 
dzieło Hitlera wywołała jednak 
głośne protesty społeczne. W efek- 
cie dom aukcyjny wycofał się z 

przedsięwzięcia i obraz wrócił do REiCHSKAŻTER = 
obecnego właściciela. > ADOLF HITLER" 
a 


Przypadek pomógł w od- 
kryciu bazy niedobitków 
armii niemieckiej 

na Dolnym Śląsku 


Ślady 
Wehrwolfu 


Jak się dowiedzieliśmy nieoficjalnie, w Jaskini 
Radochowskiej koło Lądka Zdroju odkryto nie- 
znane dotychczas fragmenty. Po uprzątnięciu 
grubego rumoszu skalnego dwóch grotołazów tra- 
fiło na krótki korytarz wiodący do niewielkiej 
komory. Ogromną sensację i zdziwienie wzbu- 
dziły znalezione tam przedmioty. Eksplorato- 
rzy znaleźli między innymi: dwie skrzynki gra- 
natów trzonkowych, trzy karabiny typu 
MAUSER, karabin maszynowy MG-42, duże ilo- 
ści amunicji oraz fragmenty dokumentów. Za- 
wiadomiony patrol saperski w niezwykle trud- 
nych warunkach usunął z jaskini niebezpieczne 
militaria, których nie można było zdetonować 
na miejscu, gdyż eksplozja mogłaby zniszczyć 
całą jaskinię. Trudno jednoznacznie stwierdzić, 
w jaki sposób niemiecki arsenał znalazł się w 
zamaskowanej komorze. Pewne przesłanki po- 
zwalają przypuszczać, że był to podręczny arse- 
nał i baza zapasowa działającej po wojnie w oko- 
licy grupy Wehrwolfu. Wśród odnalezionych 
dokumentów, które w przeważającej ą 
nieczytelne, znajduje się fragment dziennika ope- 
racyjnego grupy oraz skrawki polskich gazet - 
na jednej z nich widnieje data: 4 luty 1953 

- Pamiętam, że moi rodzice, którzy prz 
chali na te ziemie ze Wschodu zaraz po wojnie, 
wieczorami bali się wychodzić z domu. Ostrz 
gano ich przed bezwzględną grupą wygłodzonych 
mężczyzn, którzy rzekomo mieli się ukrywać w 
pobliskich la mówi Henryk Maziarski z 
Lądka Zdroju, miejscowy regionalisi 

Wszystkie dokumenty trafią do rąk specja- 
listów z wrocławskiego Archiwum Akt Daw- 
nych, gdzie zostaną poddane zabiegom konser- 
watorskim i szczegółowej analizie, 


stg 
Do sprawy wrócimy w jednym z najbliż- 
szych numerów. 


Gdański kolekcjoner zamierza stworzyć na wybrzeżu muzeum militariów 


„Rekin w czołgu 


zy Jai 


kowicz i największa 
atrakcja przy 


w Gdańsku - czołg 
T -34/85 

Fot. Kazimierz 
Netka 
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Gdański Klub Płetwonurków Rekin 
kupił od wojska czołg T - 34/85. Wojsko 
sprzedało go w cenie złomu, czyli za 60 gr 
za kilogram. Pojazd jest w dobrym stanie 
- jeździ. Wbrew niektórym opiniom, nie 
jest to czołg z 1939 r., ale wyprodukowany 
znacznie później. Produkcja tego typu czoł- 
gu rozpoczęła się dopiero w 1944 r. 


Czołg ma być w przyszłości egzempla- 
rzem wystawowym, bo szef klubu Jerzy Jan- 
czukowicz chciałby stworzyć na wybrz 
muzeum pojazdów militarnych. Zgromadził 
już kilkanaście eksponatów, ale do tej pory 
władze miejskie nie zechciały się włączyć w 
realizację tego pomysłu. Dlatego czołg stoi 
w Gdańsku - Oliwie przy ul. Hołdu Pruskie- 
go. Pozostałe militaria zalegają u pre a, 
od lat zresztą nękanego przez straż miejską, 
która chce go karać mandatami za bałagan 
na podwórku. Tymczasem są to może jesz- 
cze niekompletne, ale na pewno unikatowe 
militaria - między innymi armata przeciw- 
pancerna 76,2 mm, ciągnik do wyrzutni ra- 
kiet ziemia - powietrze, dwa gazy 63, willis 
i dodge. Jerzy Janczukowicz uważa, że takie 
muzeum byłoby dodatkową atrakcją i mo- 
głoby przyciągnąć rzesze historyków - ama- 
torów oraz miłośników broni. 


Fil 


Kettenkraftrad przepadł jak kamień w wodę 


Urwany trop 


Miesiąc temu pisaliśmy o tym, jak Sebastian Kania przy- 
padkowo trafił wrak niemieckiego Kettenkraftrada stojącego od 
1944 r. w bieszczadzkiej głuszy. Gdy jesienią ubiegłego roku wrak 
w tajemniczych okolicznościach "ulotnił" się z okolic Czarnej 
Górnej, zaczęły się spekulacje dotyczące jego dalszych losów. 
Stan pojazdu uniemożliwiał jego restaurację, a sugestie jakoby 
został zabrany do ozdobienia ogródka są nierealne. A może rze- 
czywiście, wkładając ogromne pieniądze, ktoś chciał odrestau- 
rować pojazd? Pojawiły się nawet plotki, że wrak zabrany zo- 
stał do prywatnych zbiorów w Krośnie, a nawet do Łodzi. Nikt 
nie chciał ich jednak potwierdzić. Co zastanawiające, policja nie 
odnotowała transportu dziwnie wyglądającego historycznego 
pojazdu na lawecie - słowem trop Kettenkraftrada z okolic Czarnej 
na razie prowadzi w ślepą uliczkę. Po maszynie pozostała tyl- 
ko fotografia i... domysły, dokąd go wywieziono. 


Andrzej Olejko 


Zdjęcie pochodzi z pisma Reinharda Franka - Graue Brum- 
mer: To niemieckojęzyczne wydanie zawiera niezwykłe zdjęcia z 
czasów II wojny. Polecamy tkim hobbystom - militarystom 
i historykom 


Na właściciela przedwojennego pomnika prawdopodobnie ktoś doniósł 


Gapa u prokuratora 


W lutowym numerze opisaliśmy histo- 
rię niemieckiego orła, którego ocalił od 
zniszczenia mieszkaniec podszczeciń- 
skiego Mierzyna. Jak się okazuje, stare 
powiedzenie, że każdy dobry uczynek 
musi zostać szybko i skutecznie ukara- 
ny, sprawdziło się stuprocentowo. Natych- 
miast znaleźli się "życzliwi", którzy zło- 
żyli w prokuraturze doniesienie 0 
przestępstwie. 

Pan Roman Karolak zamiast nagrody za 
ocalenie przedwojennego bądź co bądź po- 
mnika, musiał odpowiadać na dociekliwe 
pytania prokuratora. Nieoficjalnie mówi 
że powodem donosu była zwykła zawiść - 
pomnik miał podobno zostać sprzedany 
pewnemu Niemcowi. Postępowanie zostało 
w rezultacie umorzone. Policja wysłała jed- 
nak do nowego właściciela gapy pismo, w 
którym informuje go, że tak naprawdę jest 
ona własnością Urzędu Miejskiego w Zdro- 
jach i nie może jej ani sprzedać, ani oddać. 
Mimo tych przejść pan Karolak wiosną za- 
mierza pomnik odnowić i postawić przed 
domem w ogródku. 


Fil 


Fot. Sylwester Wójtow 
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Podczas I wojny na Bałtyku toczyła się zażarta walka 


pod wodą. Jeden z zatopionych angielskich statków 
spoczywa niedaleko Łeby, na głębokości 15 metrów 


Statek Margarete w porcie 


W połowie października 1914 roku admiralicja brytyjska 
wysłała na Bałtyk 3 okręty podwodne, które miały współ- 
działać z flotą rosyjską w zwalczaniu żeglugi i floty niemiec- 
kiej. Ich zadaniem było niszczenie transportów rudy żelaza 
i atakowanie okrętów liniowych niemieckiej Floty Pełnego 
Morza. Dwóm jednostkom E-1 i E-9 udało się przedrzeć 
przez cieśniny duńskie, trzeci natomiast E-11 - wskutek 
awarii musiał powrócić do baz brytyjskich. 


Sukcesy niemieckich okrętów podwodnych 
podczas II wojny światowej są dzisiaj przed- 
miotem wielu artykułów, książek, wydawnictw 
czy produkcji filmowych. Mało kto wie, że już 
podczas I wojny na Bałtyku toczyła się zażar- 
ta walka pod wodą. Wtedy postrachem floty 
niemieckiej były angielskie okręty klasy E. 
Niewiele osób również wie, że jeden z zatopio- 
nych statków spoczywa w morzu niedaleko 
Łeby, na głębokości 15 metrów. 

W lipcu 2000 roku Kaszubski Brzeg - 
statek badawczy Centralnego Muzeum Mor- 
skiego w Gdańsku prowadził podwodne ba- 
dania archeologiczne na południowym Bał- 
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tyku. Wówczas postanowiliśmy zebrać wię- 
cej informacji o wraku spoczywającym na 
północny zachód od latarni Stilo, odkrytym 
przez nurków Polskiego Ratownictwa Okrę- 
towego w 1963 roku. Dysponowaliśmy bar- 
dzo zdawkowymi informacjami. Gdy został 
odkryty, mierzył 50 metrów, spoczywał na 
lewej burcie i miał dwie otwarte, prawie cał- 
kowicie zasypane piaskiem ładownie. 


Na prawej burcie 
miał napis - Margarete 


oraz dużą wyrwę. Na podstawie tych da- 
nych trudno było go zidentyfikować, a nazwa 
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- dość popularna nie zachęcała do poszukiwań 
archiwalnych. Powtórne odnalezienie nie było 
łatwe, gdyż jego pozycja była w oficjalnych 
wykazach podawana w przybliżeniu. W latach 
sześćdziesiątych nie istniał satelitarny system 
pozycjonowania i sztuka określania pozycji 
na morzu w dużej mierze zależała od indywi- 
dualnych umiejętności oraz praktyki morskiej 
kapitanów. Bardzo często warunki atmosfe- 
ryczne nie pozwalały na precyzyjne obserwa- 
cje i pozycję nawigacyjną określano z dużym 
przybliżeniem. 

6 lipca 2000 roku przed dziobem Kaszub- 
skiego Brzegu, wśród białych wydm poro- 
śniętych sosnowym lasem pojawiła się latar- 
nia morska Stilo. W celu znalezienia 
Margarete wyznaczyliśmy pole poszukiwań 
o bokach I mili morskiej. Pogoda nam dopi- 
sywała, słaby wiatr północno-zachodni go- 
nił niewielką falę. Za rufę statku powędro- 
wała rybka - nadajnik sonaru bocznej 
penetracji i zaczęliśmy przeszukiwać dno 
morza równoległymi kursami co ok. 180 m. 
Wreszcie po pięciu niemiłosiernie dłużących 
się godzinach na ekranie monitora pojawiło 
się echo - zarys metalowego wraku. Wkrótce 
nasz statek stanął w tym miejscu na kotwicy 
i można było schodzić pod wodę. Jeszcze 
kilkanaście minut na założenie sprzętu do 
nurkowania, parę niecierpliwych ruchów płe- 
twami i można było podziwiać zlokalizowa- 
ny obiekt. Jako pierwsza pokazała się pra- 
wa burta statku z dużą wyrwą. Poza tym 
konstrukcja zachowała się w stanie nienaru- 
szonym. Na dziobie z kluzy wystawały łapy 
kotwicy, a na rufie bez trudu można odczy- 
tać napis: Margarete RKAC Kónigsberg. Po 


Fragmenty sprzętu z wraku 
Margarete 


przepłynieciu wzdłuż częściowo zagłębione- 
go w piasku pokładu wiedzieliśmy, że mamy 
do czynienia z małym żelaznym parowcem, 
jakie budowano w ostatnim dwudziestoleciu 
XIX wieku. Były to statki o prostej dziob- 
nicy i eliptycznej rufie, z nadbudówką i ma- 
szynownią umieszczoną na śródokręciu. Wy- 
posażone były bardzo ubogo - wieloosobowe 
kabiny, bez bieżącej wody i ogrzewania (poza 
węglowymi piecykami), oświetlenie było 
naftowe i karbidowe, a z przyrządów nawi- 
gacyjnych - często jedynie kompas i log. Pa- 
rowa maszyna pozwalała rozwijać prędkość 
około 8 -9 węzłów. Dokładne oględziny po- 
twierdziły, że 
ładownie statku są puste 

Jedynie odkrycie w pomieszczeniu rufo- 
wym zapasowych lamp i świateł pozycyj- 
nych wskazywało, że nie było tutaj dawno 
żadnych gości. Zgromadzone informacje po- 
zwoliły na dokładniejszą identyfikację statku. 


wróg 


Parowiec Margarete o pojemności 417 BRT, 
zbudowano w 1890) roku w Szczecinie. Nale- 
żał do spółki Koenigsberger Reederei R. Kley- 
enstueber und Co. i służył do żeglugi kabota- 
żowej pomiędzy Królewcem a Szczecinem. 
Dane archiwalne informowały, że statek zo- 
stał zatopiony 4 października 1915 roku nie- 
daleko Stilo przez brytyjską łódź podwodną 
E-8. Wiadomo, że przez pierwszy rok wojny 
okręty podwodne prowadziły na Bałtyku 
działania minowe i operowały przy wybrze- 
żach, natomiast prawie wcale nie zajmowały 
się zwalczaniem żeglugi przeciwnika. Główną 


Niemiecki krążownik pancerny "Prinz 
Adalbert" podczas prób morskich 
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przyczyną był brak koncepcji wykorzysty- 
wania łodzi podwodnych. Dlatego żegluga na 
Bałtyku odbywała się niemal jak w pokojo- 
wych warunkach. Obie strony utrzymywały 
kontakty handlowe ze Szwecją. Było to ko- 
rzystne zwłaszcza dla Niemców, którzy ze 
Szwecji importowali olbrzymie ilości rudy że- 
laznej - surowca, bez którego niemiecki prze- 
mysł nie mógłby podołać wzrastającym po- 
trzebom wojennym. Przez Szwecję 
sprowadzono także tranzytem surowce o zna- 
czeniu strategicznym oraz żywność z krajów 
zamorskich. Sytuacja uległa zmianie dopiero je- 
sienią 1915 roku. Flotę rosyjską na Bałtyku za- 
siliły 3 następne brytyjskie okręty podwod- 
ne, które szczęśliwie przedostały się przez 
cieśniny duńskie i dotarły do Rewla. W poło- 
wie września 1915 roku 


na Bałtyku operowało 
5 okrętów podwodnych typu E 


Były to jednostki stosunkowo duże, o 
wyporności nawodnej 660 ti podwodnej 790 
t, rozwijające prędkość nawodną 15 i pod- 
wodną 10 węzłów, uzbrojone w 4 wyrzutnie 
torped i 1 działko kal. 76 mm. Załogę stano- 
wiło 3 oficerów i 28 marynarzy. Należały do 
okrętów nowych, wyprodukowanych w la- 
tach 1913-1915, ale miały wiele wad kon- 
strukcyjnych, a ponadto dysponowały mało 
doskonałymi wzorami torped kal. 457 mm. 
Braki te niwelowała w dużej mierze odwaga 
i poświęcenie w walce marynarzy. Pomoc 
brytyjska dla floty rosyjskiej na Bałtyku była 
niewielka, ale mimo to 5 okrętów podwod- 
nych znacznie wzmocniło jej siły, tym bar- 
dziej że w pierwszym roku wojny Rosjanie 
dysponowali tylko 3 dużymi okrętami pod- 
wodnymi i 13 małymi jednostkami. Dlatego 
wspólnie można już było pokusić się jeśli nie 
o przerwanie, to przynajmniej o poważne 
zakłócenia żeglugi niemieckiej. Ogólne zało- 
żenia ofensywy podwodnej na Bałtyku do- 
wództwo rosyjskie uzgodniło z admiralicją 
brytyjską. Przewidywały one, że na połu- 
dniu będą operowały głównie brytyjskie okrę- 
ty podwodne, na wodach centralnych - duże 
i średnie okręty rosyjskie. Jednostki miały 
głównie krążyć na wcześniej określonych 
trasach, choć nie wykluczano także czatowa- 


ARZ 


morz 


nia na wyznaczonej pozycji, zwłaszcza przy 
większych bazach i portach przeciwnika 
oraz w cieśninach. Czas rejsu dużego okrętu 
podwodnego trwał przeciętnie 10-12 dni, 


Dowódcy otrzymali prawo 
zatapiania niemieckich statków 


bez konieczności sprawdzania ich doku- 
mentów i ładunków, ale zgodnie z przepisa- 
mi prawa międzynarodowego, czyli po 
uprzedzeniu załogi i zapewnieniu jej możli- 
wości ratunku. Napotkane statki neutralne 
miały być zatrzymywane i kontrolowane, a 
w wypadku wykrycia kontrabandy odpro- 
wadzone do portów rosyjskich. Jeśliby oko- 
liczności nie pozwalały na odprowadzenie 
takiego statku neutralnego do własnego por- 
tu, należało puścić go wolno, niszcząc jedy- 
nie ładunki objęte embargiem. E-8 pod do- 
wództwem kmdra ppor. Francisa Goodharta 
wypłynął z Rewla pod koniec listopada 1914 
roku. Podążając okrężną trasą do Zatoki 
Gdańskiej, | października dostrzegł pod 
Ustką stawiacz min "Ondin", który wraz z 
innymi jednostkami odbywał tam ćwiczenia, 
Kmdr ppor. Goodhart postanowił zaatako- 
wać "Ondina", ale wystrzelił tylko jedną tor- 
pedę, która chybiła. Być może, gdyby zde- 
cydował się na atak salwą torped, skutki 
mogłyby być inne. W cztery dni później, 4 
października E-8 zatrzymał dowodzoną 
przez kapitana Sprengera jednostkę Marga- 
rete. Na rozkaz Brytyjczyków załoga opu- 
Ściła statek i na szalupach odpłynęła w kie- 
runku Łeby. Na tak niewielki statek 


szkoda było cennej torpedy 


(E- 8 mógł ich zabrać 6), więc parowiec 
został zatopiony przy użyciu działa. Był to 
jedyny i skromny sukces brytyjskiego okrę- 
tu podwodnego w tym patrolu, który zaraz 
potem powrócił do bazy. 18 października 
E-8 udał się w kolejny rejs. Tym razem za- 
czaił się najpierw pod Lipawą. Goodhart do- 
strzegł na redzie i w kanałach portowych 
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Brytyjski okręt 
podwodny typu E 
w porcie 


ożywiony ruch trałowców i holowników. 
Domyślił się, że jest to kontrola torów wod- 
nych przed przejściem jakiś większych jed- 
nostek, postanowił więc zaczaić się przy 
wejściu do portu. Intuicja nie zawiodła go, 
gdyż 23 października wyszedł z portu krą- 
żownik pancerny Prinz Adalbert. Ledwie 
opuścił port, gdy E-8 o godzinie 8.32 wy- 
strzelił torpedę. Strzał był bardzo celny, gdyż 
wybuch spowodował dodatkową eksplozję 
jednej z komór amunicyjnych. Oba wybuchy 
złączyły się w jedną potężną detonację. To- 
warzyszył jej olbrzymi słup ognia i dymu, a 
cała tragedia krążownika trwała tylko dwie 
minuty - krążownik zatonął z niemal całą 
załogą - 32 oficerami i 640 podoficerami i 
marynarzami. Ochraniające go kontrtorpe- 
dowce zdołały uratować tylko 3 marynarzy. 
Była to najpoważniejsza strata floty niemiec- 
kiej na Bałtyku, a zarazem największy suk- 
ces okrętu podwodnego E-8. W tym czasie 
pozostałe okręty brytyjskie operujące na 
wodach u południowych wybrzeży Szwecji 
oraz Olandii osiągneły również znacznie suk- 
cesy. W paźdzerniku, w ciągu jednego dnia 
E-9 zatopił cztery niemieckie parowce wy- 
pełnione głównie ładunkiem żelaza oraz wę- 
gla. Natomiast E-19 zatopił w ciągu dwóch 
dni pięć niemieckich parowców, nie zużywa- 
jąc przy tym ani jednej torpedy. Dwa ze stat- 
ków, które poszły na dno podczas tej'masa- 
kry, zostało odnalezionych w 1984 roku 
przez szwedzkich nurków. W wyniku zmian 
na frontach teatr wojny podwodnej na Bał- 
tyku przeniósł się w następnych latach ku 
północno-wschodnim wybrzeżom, a nowa 
sytuacja polityczna doprowadziła do samo- 
zatopienia brytyjskich okrętów podwodnych 
niedaleko dzisiejszych Helsinek na wiosnę 
1918 roku. Wrak Margarete jest jedynym w 
Polsce dowodem skuteczności brytyjskich 
okrętów podwodnych. 


Waldemar Ossowski 
Autor jest pracownikiem 
Centralnego Muzeum Morskiego 
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Eryk I uciekając ze sw. 
Chrystusa wielkości 15 


Piraci grasowali na Bałtyku od naj- 
dawniejszych czasów. Rajdy Skandyna- 
wów - zwanych też Normanami lub wikin- 
jących grozę od wybrzeży 
Bałtyku aż po Morze Śródziemne, na trwa- 
łe wpisały się w dzieje Europy i zmieniły 
europejską cywilizację. Kiedy przeminął 
gów, na Bałtyku rozpanoszyli 
się piraci zachodnio-sł y. Około XI 
wieku założyli na Ru 
aż do polowy XII w. nęk: 
północnej Europy 
na miasta, grody i zamki, 

Grabili, palili i mordowali do c 
1168 roku połączone siły niemieckich książ 
króla Danii Waldemara Wielkiego zdobyły wy- 
spę i spaliły piracki gród - Arkonę. Do dz 
żą legendy o skarbach ukrytych na wyspie, strze- 
żonych przez złe duchy, bo zbrukanych ludzką 
krwią. W XIV w. na bałtyckich wodach pojawili 


państwa i kraje 
zuchwałymi napadami 


gli zagrażać EM SIE Ę Elkiego 
ku Miast Północnoniemieckich, kt y Za- 


ków w 1401 roku ao do ich URU 
znane legendy mówią o olbrzymich 


na okręcie flagowym ich wodza 
lebekera 


maszty były wypełnione złotem 


Jednak najsławniejszym i najbardziej nie- 
zwykłym - nie tylko na Bałtyku - piratem był 
Eryk I, król Danii, Szwecji i Norwegii. Przy- 
szedł na świat w 1382 roku jako najstarszy syn 
Warcisława VII i Marii Meklemburskiej, sio- 
stry Małgorzaty - królowej Danii. W młod 
czych latach zapowiadał się bardzo obiecują- 
co. Miał lat 14, kiedy ciotka Małgorzata 
ięła go na swój dwór do Kopenhagi. W rok 
później, 12 czerwca 1397 roku adoptowała go 
i Eryk został uroczyście koronowany na kró- 
la Danii. Zawarta w tym samym roku Unia 
Trzech Państw w Kalmarze uczyniła go wład- 
cą całej Skandynawii. Niestety, młody król nie 
radził sobie z obowiązkami władcy. Wkrótce 
ł się w wojnę z grafem Gerhardem helsz- 


Klausa Stó 


tyńskim i wspierającymi go miastami Hanzy, 
jeszcze później miał kłopoty z buntującymi się 
szwedzkimi chłopami, k 

ciwko 


popadł w poważny konflikt z arystokracją 
wszystkich swoich trzech królestw. Rozgory- 
czony i zniechęcony opuścił Danię i wraz ze 
swoją piękną kochanką Cecylią i królewskimi 
skarbami Danii w lipcu 1436 roku osiadł na 
skalistej wyspie Gotlandii. Kiedy w cztery lata 
później przedstawiciele stanów trzech królestw 
ogłosili jego detronizację, odpowiedzią Eryka 
było wciągnięcie na maszt czarnej pirackiej 
flagi. Przez prawie 10 lat jako groźny wódz 
piratów dawał się we znaki zarówno Duńczy- 
kom, Szwedom, jak też leżącym nad Bałtykiem 
miastom hanzeatyckim. Jego skarbiec przy- 
wieziony z Danii napęczniał przez ten okres 
tak bardzo, że w całej Europie krążyły legen- 
dy o bajecznych skarbach. 


> królestwa zabrał cały skarbiec i złoty posąg 


'tniego chłopca 


Wyspy śmierci 
i diamentów «.> 


W potężnej twierdzy Visby wybudowanej w 
miejscu dawnej siedziby braci Witalijskich 
"biedny, przepędzony król małego królestwa”, 
jak sam zwykł o sobie mawiać, wchodził na 
zamkową wieżę i 


trzymając w dłoniach 
złotego gołębia 


który kiedyś zdobił szczyt królewskiego 
zamku Wardengborg w Danii, spoglądał w dal na 


Sakrofug króla Eryka w kościele Wniebo- 
wzięcia Najświętszej Marii Panny w Darłowie 


Duńczyków i Hanzeatów mających dość łupież 
czych wypraw i najazdów Eryka, wkroczyły na 
wyspę i po długim oblężeniu zmusiły króla do 
opuszczenia Gotlandii. Uciekł tam, skąd przy- 
był. Na rodzinną ziemię - Pomorze, gdzie ocze- 
kiwał na niego spadek po zmarłym w 1447 roku 
Bogusławie IX. Koło się zamknęło. Zmarł w 1459 
roku na zamku w Darłowie i jak głosi legenda w 
ostatnich słowach prosił, aby pochowano go 
wraz z ukochanym złotym gołębiem. Historia 
naucza, że w każdej legendzie tkwi ziarno praw- 
dy. Tak było i tym razem. 

Kiedy w 1724 roku nad grobowcem Eryka 
umieszczonym przed głównym ołtarzem ko- 
ścioła parafialnego w Darłowie zapadło się skle- 
pienie, wśród gruzów znaleziono potrzaskaną 
trumnę ze szczątkami króla, a w niej, wśród 
kości i zbutwiałych rozsypujących się szat, zna- 
leziono również złotego gołębia. 


Ballady awanturników 


Ptaka przesłano królowi pruskiemu, a 
ten uhonorował doczesne szczątki króla 
tułacza i wystawił mu pomnik z piaskow- 
ca. | na tym można by zakończyć legendę 
o królu piracie, gdyby nie fakt, że tak na- 
prawdę to nie wiadomo, co stało się ze słyn- 
nymi skarbami Eryka. 

Zygmunt Boras w książce "Książęta Pomo- 
rza Zachodniego” odnotował: "Na 


sławne skarby zmarłego władcy 


składały się przede wszystkim różne kosz- 
towności, które Eryk zdołał przywieźć z sobą 
z Gotlandii. Wśród bogatych przedmiotów wy- 
różniał się zwłaszcza posąg Chrystusa wielko- 
ści 15-letniego chłopca, wykonany ze szcze- 
rego arabskiego złota, figurki ze srebra 
dwunastu apostołów, kosztowny róg, złoty 
medal o wartości 100 000 guldenów oraz zło- 
ty gołąb.(...) Poza tym wśród skarbów skan- 
dynawskiego władcy znajdowało się wiele cen- 
nych naczyń i zastaw stołowych ze srebra i 
złota, a także klejnoty(...). Co się stało ze 
skarbem później - nie wiadomo." 
Opuszczamy Darłowo i znowu wypływamy 
w morze. Wiatr dmie w żagle i niesie nas wzdłuż 
brzegów Bałtyku, aż po ujście Świny. Cały czas 
na zachód, na kraniec Erykowego księstwa. Tam 
przepłyniemy obok wyspy Wolin, a później 
przez zalew, który przed milionami lat był mo- 
rzem, potem wpłyniemy w ujście Odry i dalej 
Odrą na południe w kierunku naszego Eldorado - 
Śląska. W ten sposób i my zatoczymy i zamknie- 
my pełne koło naszej wędrówki po archipelagu 
pirackich skarbów, gdyż właśnie tu na Śląsku ist- 
niało niegdyś miasto równie bogate i równie 
chciwe i rozbójnicze jak legendarny Port Royal. 
Zepniemy jedną klamrą dzieje tych dwóch miast, 
jakże odległych od siebie geograficznie, a bliskich 
przez historyczne podobieństwo wspólnego losu 


ODKRYWCA — KWIECIEŃ 2001 


jaki zgotowali so- 
bie ich mieszkań- 
cy... Posłuchajcie 
"Przy jednej z dróg w 
pobliżu Lubowie, w daw- 
nym powiecie racibor- 
skim rośnie mały zagaj- 
nik. Teren wokół tak jest 
poszarpany i pokryty 
wądołami, że przypomi- 
na rumowisko. Na owej 

iedzinie miało stać on- 
giś potężne miasto Lu- 
burn panujące nad całą 
wyżyną i dumnie spoglą- 
dające w dolinę Odry. 
Mieszkańcy stali się bo- 
gaci dzięki swej zapobie- 
gliwości i pracowitości. 
Ale w dobrobycie zatraci- 
li ochotę do żmudnej pra- 
cy i rychło obrócili się w 
rabusi i bandytów. 


Napadali 
na bogate krypy handlowe 


płynące Odrą, rabowali karawany kupców i 
zabierali z sobą wszystko, co im się wydawało 
być przydatnym. Łupy ukrywali w piwnicach i 
podziemnych przejściach ciągnących się pod 
miastem. Gdy stare chodniki były już wypełnio- 
ne skarbami, kopano nowe i tak stopniowo pod- 
ryli całe swe miasto. Wreszcie nadszedł dzień, w 
którym ziemia nie potrafiąc unieść już całego 
tego ciężaru zapadła się, a wraz z nią rozbójni- 
cze miasto: wieże, mury, ludzie i zwierzęta, Nie 
pozostało nic poza wielkim rumowiskiem" 

Tę opowieść znalazłem w drugim numerze 
miesięcznika "Śląsk" z lutego 1998 r. W art. | 
autorstwa Antoniego Halora pt. "Zapadłe bu- 
dowle, miasta, kościoły, zamki etc.". 


Lech Zwirełło 


Przy opracowywaniu tego artykułu 
korzystałem nader często z następują- 
cych książek: Zygmunt Boras "Książęta 
Pomorza Zachodniego", Wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań 1968 r., Aleksander 
Grobicki "Skarby na dnie mórz", Wy- 
dawnictwo Morskie, Gdańsk 1974 r., 
Aleksander Grobicki "Nie tylko Trójkąt 
Bermudzki", Wydawnictwo Gdańskie, 
Gdańsk 1980 r., Zdzisław Skrok "Świat 
dawnych piratów", Oficyna Wydawnicza 
"Rytm", Warszawa 1998 r. 


W Muzeum - Zamku w Darłowie można 
oglądać wizerunek króla pirata 
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Nieznane karty historii 


Rosyjscy żołnierze dobiegli na miejsce kraksy i bagneta- 
mi poprzebijali ciała znajdujących się w kabinie dwóch 
nieżyjących już niemieckich lotników. Podobno jednym 
z pilotów była kobieta 


Śmierć w 


W tę dolinę, gdzie stoi gospodarstwo pana Luchowi 


spadł odstrzelony ogon Ju-88. Pov 


kiego samolotu transportowego II wojny światowej Junkersa Ju-52 


W Tyrawie Wołoskiej w Górach Słon- 
nych podczas wojny spadł niemiecki sa- 
molot transportowy, a rurki paliwowe z 
jego konstrukcji, choć były łamliwe i nie- 
praktyczne, miejscowa ludność wykorzy- 
stywała podobno do... budowy destylato- 
rów w przydomowych, okupacyjnych 
bimbrowniach. 


Sądziłem, że to może być prawda i zaczą- 
łem to sprawdzać. Pierwsza wizyta w Tyrawie 
Wołoskiej była nieudana - owszem, mieszkań- 
cy słyszeli, że w czasie wojny obok góry Przy- 
słup spadł samolot, że piloci zginęli, że podob- 
no gdzieś ktoś miał silnik itp. Należało jednak 
te informacje zweryfikować. Pomogła mi w tym 
Kasia Bieńkowska i za jej pośrednictwem wpa- 


Wnukowie Kaziemierza 
Hrynia pomogli w odnale- 
zieniu wielu 
88. Wśród 


element konstrukcyjn, 
nieco  zatartym kodem 
R8.88 pozwalającym usta- 


R8.88 o 
ba. Widoczny jest ponadto 
stempel kontroli technicznej 
(4). symboł niezidentyfiko- 
wanego producenta tego 
elementu oraz oznaczenie 
użytego stopu aluminium 
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Bieszczadach 


(jęcie archiwalne najpopularniejszego niemiec- 


dłem na trop wiodący do świadka tej historii 
pana Stanisława Chmury. Oto, co mi powiedział: 

"Było to w 1944 r. wiosną lub na początku 
lata. Około godziny 8.00 rano pasłem krowy 
na popularnym Przysłupie, gdy usłyszałem od- 
głos lecącego samolotu od strony Leska, Dzień 
był pochmurny, a samolot leciał tuż nad dr. 
wami. Nagle usłyszałem straszny łoskot - Sa- 
molot zaczął ścinać czuby jodeł i uderzył w 
polanę na Przysłupie, rozpadając się na kilka 
części. Z dużego kadłuba wypadły beczki z ben- 
zyną i wpadły do pobliskiego potoku. Wylała 
z nich benzyna i zaczęła płynąć tym poto- 
kiem w dół, w stronę wsi. Pilotów było dwóch - 
obaj zginęli na miejscu. Ludzie ze wsi zorien- 
towali się, że coś się stało. Przybiegli na miej- 
sce wypadku i zabrali pilotom buty, pasy i ze- 
garki. Dopiero później ktoś z gminy 
telefonicznie powiadomił władze niemieckie. 
Niebawem przyjechało wojsko i obstawiło cały 
teren, zaś ludziom nakazano 


poznosić wszystkie części 
samolotu do wsi 


Mieszkańcy Tyrawy wozami konnymi 
zwozili te części przez a dni na tzw. "dól" 
wsi i składali obok leśniczówki. Cały teren ob- 
stawiony był wojskiem i gapiom nie wolno było 
lo miejsca kraksy. Następnie samo- 

ki samolotu gdzieś 
ała pilotów także zabranę. Pa- 
1o, że samo- 


chodami cię; 
wywieziono. 
miętam do dziś huk z tej kraks 
lot nie palił się, a we mgle wpadł na jodły, może 


na polanie na Przysłupie jeszcze do dziś 005 
w ziemi leży, ale tego nie wiem” 

Miałem więc swoją część historii i zacząłem 
iść dalej tym tropem - ustaliłem, że samolot miał 
trzy silniki i pofalowaną blachę. Wszystko po- 
woli zaczęło tworzyć pewną całość - beczki trans- 
portowane w kadłubie, trzy silniki i falista bla- 


lam 


cha - to mógł być tylko niemiecki Junkers Ju- 
$2/3m popularnie zwany przez lotników Die 
Kasten Ju - skrzyniasty Ju lub Die Tante Ju - cio- 
cia Ju. Nie udało mi się znaleźć natomiast żadne- 
go detalu z jego konstrukcji, ale pewnego razu 
moja uczennica Gabriela Szymańska przyniosła 
mi specyficzny, mały, oprawiony w drewno ze- 
gar. Otóż rodzina jej mieszkała w okresie wojny 
w Tyrawie i dziadkowi udało się jakoś 


wymontować z kabiny pilotów 


zwykły zegar pokładowy, który chodzi do 
siaj. Obecnie służy za przycisk do papieru u 
państwa Piontków, gdzie podobnego sprzętu jest 
całe mnóstwo. Słowem historia miała swój finał, 
ale skąd wziął się ten Ju-52/3 m? Do dziś to trud- 
, czy był z 4 czy 6 Lufiflotte wycofu- 
jącej się w 1944 r. ze wschodu w stronę Niemiec. 

Gdy byłem w okolicy Birczy, śledząc losy 
amerykańskiego liberatora o imieniu Ditney 
Hill, niejako przy okazji pojawiła się inna hi- 
storyjka. Świadkowie z okolic Woli Korzeniec- 
kiej opowiadali, że "gdy w Birczy Rosjanie przy- 
gotowywali transport ludności cywilnej do 
wywózki za Bug, a w okolicy było pełno woj- 
ska i broni przeciwlotniczej, pewnego dnia od 
strony Gór Słonnych nadleciał niemiecki samo- 
lot. Gdy znalazł się nad centrum Birczy i ostrze- 
liwał cele naziemne, został trafiony prze: 
nowisko poczwórnie sprzężonych ckm-ów. 

Samolot 


miał prawie odstrzelony ogon 


i szybko m za pobliską górą w Woli 
Korzeniecki dobiegli na 


y 

miejsce kraksy i bagnetami poprzebijali ciała 
znajdujących się w kabinie dwóch nieżyjących 
już niemieckich lotników. Podobno jednym z 
pilotów była kobieta: Spalony i rozłamany na 


kich. Pewnego dnia 
dwóch chłopców weszło do wnętrza wraku i 
grzebiąc w nim spowodowało eksplozję. Obaj 
zginęli na miejscu”. 

Podzieliłem się tymi informacjami z Prze- 
mysławem Chorążykiewiczem, który wraz ze 
świadkiem tego wydarzenia Kazimierzem Hry- 
niem udał się na miejsce wybuchu, gdzie znalazł 
kilka części niezbicie świadczących o tym, że 
mamy do czynienia z Junkersem Ju-88. 

Początkowo przypuszczaliśmy, że mógł to 
być trzymotorowy Ju - 52, lecz wątpliwości 
budził fakt, by transportowa maszyna latała po 
okolicy i ostrzeliwała rosyjskie pozycje. Prze- 
mek znalazł detale z konstrukcji z kodem R8- 
88 - więc był to Ju-88. Prawdopodobnie 


eksplozję spowodowały 
bomby typu SD 2 


rzewożone w specjalnych kasetach, które 
świadkowie widzieli porozrzucane wokół samo- 
lotu. Niewykluczone, że bombowiec był maszy- 
ną kurierską, wyposażoną w urządzenie samo- 
qce na wypadek lądowania na terenie 
zajętym przez wroga, by przewożone tajne 
materiały nie zostały przejęte przez nieprzy- 
jaciela. Być może chłopcy niechcący urucho- 
mili to urządzenie powodując eksplozję (przyp. 
red.). Problem natomiast stanowi data tego wy- 
darzenia. Świadkowie datują je na 1941 bądź 
1944 r. Wiele wskazuje na rok 1944, jak choć- 
by powtarzający się motyw wywózki ludności 
na wschód potwierdzany przez kilka osób. Lecz 
jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że w załodze 
była kobieta, to w 1944 r., gdy w szeregach Lufi- 
waffe były spore braki i fakt ten nie budziłby 
zdziwienia, zaś w 1941 r. raczej tak. Słowem to 
jeszcze jedna niewyjaśniona historia. 


j Olejko 


Fot. Andrzej Chorążykiewicz 


Śledztwo ODKRYWCY 


Ciężarówki wjechały do widocznej z roz- 
dzielni sztolni. Obserwujący akcję monter 
nie zauważył, by ze sztolni wychodzili kie- 
rowcy samochodów. Zobaczył natomiast, 


że esesmani rozstrzelali pomagających im 
żołnierzy Wehrmachtu, a ich zwłoki wcią: 
gnęli do tunelu, którego wylot wysadzi 
w powietrze 


Pielcta 
NiIRGSZGWEG 


Na internetowych stronach niemieckich poszukiwaczy 
skarbów i łowców tajemnic znalazłem znajome słowa. To 
dawne niemieckie nazwy polskich obecnie miejscowości, 
gdzie znajdują się różnego typu obiekty podziemne z cza- 
sów drugiej wojny światowej. Geheimobjekte, czyli tajne 
obiekty. Kiedyś, ale nierzadko także i dziś. Bo, na przykład, 
nigdy do końca nie wyjaśniono tajemnicy tego, co znajduje 
się na peryferiach pewnego dolnośląskiego miasteczka. 


Na ekranie komputera przesuwa się długa 
lista miejscowości, w których hitlerowcy zlo- 
kalizowali swe tajne obiekty podziemne, pro- 
dukcyjne i doświadczalne lub przygotowywali 
się do tego. Co rusz pojawiają się z i 
zwy: Hochwalde bei Meseritz (Wysoka koło 
Międzyrzecza), Jauer (Jawor), Schneidemiihl 
(Piła), Bolkenhain (Bolków), Schmiedeberg 
(Kowary)... Dwukrotnie pojawia się też s 
Marklissa. 

To dzisiejsza Leśna koło Lubania, przez 

órą wielokrotnie przejeżdżałem w drodz 
i zamek Czoc 
ątych po raz któryś z kolei udałem 
się do tego podlubańskiego miasteczka. W cza- 
sach niemieckich, zwłaszcza w latach między- 
wojennych, było ono modną miejscow 
wypoczynkową. Elektryczne pociągi prz 
ziły z Lubania (wówczas Lauban) turystó 
spragnionych wypoczynku, na których w Le- 
śnej czekały liczne pensjonaty i hotel w rynki 
No i niezbyt wysokie góry w okolicy, zachęca- 
jące do niedzielnych wycieczek. 

Wszystko to zmieniło się w 
wojny lowej, gdy Marklissę i 
przekształcono w wielkie 


zagłębie 
przemysłu zbrojeniowego 


Trzeciej Rzeszy, w dodatku maskowane 
kłady takie zlokalizowano w fabry- 


ie drugiej 
j okolice 


owroński ogląda tajemniczą stud- 

nię w Miłoszowie, która znajduje się około 20- 

30 metrów od zawalonej po wojnie sztolni 
Fot. Leszek Adamczewski 
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Sledztwo Op: 


kach o pokojowym profilu produkcji, głównie 
włókienniczym. 

Do Leśnej pojechałem więc, by raz jeszcze, 
tym razem z bliska, przyjrzeć się ledwie wtedy 
wiążącej koniec z końcem Fabryce Częś 
Maszyn Włókienniczych i Odlewni Metali "Ba- 
worowo”" SA. Jej zabudowania oglądają ci, któ- 
rzy z Leśnej jadą na Czochę, lecz tylko niewie- 
lu wie, że w ostatnich latach wojny fabryka ta, 
ukryta pod rozwieszoną nad nią gigantyczną 
siatką maskującą, była ważnym zakładem zbro- 
jeniowym państwowego koncernu VDM (Vere- 
inigte Deutsche Maschinnenwerke GmbH). 
Według powtarzających się w wielu relacjach 
informacji, produkowano tu silniki do rakiet, 
być może nawet do rakiet V-2, albo silniki do 
samolotów odrzutowych. W każdym razie na 
terenie fabryki "Baworowo" pozostały żelbe- 
towe elementy hamowni, gdzie przeprowadza- 
no próby z takimi właśnie silnikami. 

- Zajmując się przez lata zamkiem Czocha, 
natknąłem się na relacje, chociaż trudno stwier- 
dzić, czy wiarygodne, w których pojawia się 


postać twórcy rakiet V-2 


profesora Wernhera von Brauna. Miał on 
gościć na zamku. A trzy kilometry od zamku 
Czocha była fabryka, gdzie przeprowadzano 
próby z silnikami rakietowymi. Ta zbieżność 
miejsc jest wielce zastanawiająca... - twierdzi 
Janusz Skowroński, przedsiębiorca z Lubania i 
autor dwukrotnie wydanej książki o tajemni- 
cach Czochy. 

Wernher von Braun opisał swą wojenną 
działalność w służbie Trzeciej Rzeszy i ani sło- 
wem nie wspomniał o okolicach Lubania. Nie 
piszą o tym też biografowie Brauna. To, że 
gościł on na zamku Czocha, można zatem śmia- 
ło zaliczyć do legend. 

Na przełomie lat 1943/1944 w leżącym 
obok Leśnej Miłoszowie utworzono filię obozu 
koncentracyjnego Gross-Rosen - Arbeitslager 


Hartmannsdorf, której więźniowie wykuwali 
obiekty podziemne w skałach okolicznych 


Podziemia w Leśnej za zakładami 
"Baworowo", dawny! zakładami 
ymi Petzolda. Zastaliśmy 
tu między innymi betonowe funda- 
menty pod maszyny, resztki rur i kabli. 
Tb włot do kolejnej sztolni w Leśnej. 
Czy obok znajduje się zamaskowana 
część tego kompleksu podziemnego? 
Fot. Leszek Adamczewski 


22 


wzgórz. Wiadomo, że powstawały, bo nigdy ich 
nie ukończono, co najmniej trzy takie kom- 
pleksy: w Miłoszowie, przy drodze z Leśnej do 
Świeradowa Zdroju i w samej Leśnej. 

Ten ostatni kompleks wykuty został tuż 
obok ówczesnych zakładów przędzalniczych 
Petzolda, w ostatnich latach wojny przekształ- 
conych w supertajne zakłady zbrojeniowe. Na 
terenie fabryki "Baworowo" pozostały wejścia 
do jej części podziemnej, przylegającej do za- 
budowań fabrycznych. W 1953 roku ten obiekt 
podziemny został zinwentaryzowany przez 
wojskowych i opisany w znanym Czytelnikom 
ODKRYWCY "Wykazie obiektów opuszczo- 
nych i niewłaściwie zagospodarowanych” pod 
pozycją 9. Czytamy tam między innymi: 
"Obiekt podziemny 


wykuty wzdłuż całej góry 


znajdującej się częściowo na terenie fabry- 
ki PZJG w Baworowie! Wzdłuż chodników 
podziemnych przebiegają tory kolejki wąsko- 
torowej". Dzisiaj nie da się już ustalić, czy woj- 
skowi szczegółowo spenetrowali podziemia, ale 
słowa "obiekt dokładnie nie zbadany” raczej to 
wykluczają. 

Wkrótce po wojnie wejścia do podziemi 
zostały zamurowane, by tą drogą na teren fa- 
bryczny nie przedostawały się osoby z zewnątrz. 
Wszak niektóre wejścia do tego kompleksu 
podziemnego znajdują się już poza ogrodzeniem 
"Baworowa". A przynajmniej jedno, o czym się 
za chwilę przekonamy. Bo po rozbiciu jednej 
ze ścian przez pracownika leśniańskiej fabry- 
ki, przez niewielki otwór wciskamy się do kom- 
pleksu podziemnego, by po chwili w świetle 
latarek elektrycznych zobaczyć wilgotne ścia- 
ny wykutych w skałach sztolni: chodników i 


nej lub przygotowań pod taką działalno: 
stały fragmenty muru ceglanego, betonowych 
fundamentów pod maszyny, resztki rur i kabli... 

Cały obiekt podziemny sprawia wrażenie 
nie ukończonego, chociaż wiadomo, że już w 
takich pomieszczeniach Niemcy prowadzili 
działalność produkcyjną. Czy także tu? 
Przyfabryczny kompleks podziemny opu- 
śmy nie przez 


wykuty w murze otwór 


lecz przez niskie, częściowo zawalone wyj- 

za terenem "Baworowa". 
liśmy na drugą część tego 
kompleksu, nieco mniejszą od spenetrowane- 
go przed chwilą. Prowadzi doń jedno tylko 
wejście. Nie dowiemy się już, czy Niemcy pla- 
nowali obie części połączyć w jeden większy, 
czy też tak już miało pozostać... 

Dopiero nieco później uświadomiłem sobie, 
że ten kompleks podziemny, ukryty - jak usta- 
lili niemieccy łowcy tajemnic - pod kryptoni- 
mem "Eisenglanz". jest zbyt mały jak na po- 
trzeby stojących obok zakładów. Czy aby 
fragment tego kompleksu nie został zamasko- 
wany? - zastanawiałem się. Wszak, jeśli obec- 
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nie dzieli się on na dwie odrębne części, to prze- 
cież obok mogła być trzecia! 

Wśród mieszkańców Leśnej krąży pogłoska 
(czy aby tylko?) o zagadkowej śmierci w 1965 
roku dwóch ludzi - autochtonów. Jeden z nich 
był świadkiem tajemniczego wydarzenia z ostat- 
nich tygodni wojny i dwadzieścia lat później 
zginął pod kołami samochodu turysty z Niemiec. 
Ten zaś, któremu na krótko przed śmiercią o 
tym zdarzeniu opowiedział, został zakłuty no- 
żem podczas bójki przed jakąś knajpą. Ponoć nie 
umiał trzymać języka za zębami 

Był jeszcze trzeci, który kiedyś podsłuchał 
ich rozmowę. Przez lata milczał, ale w końcu 
się wygadał i tak tajemnica przestała być ta- 
jemnicą. 

Ten, który zginął pod kołami samochodu 
niemieckiego turysty, podczas wojny praco- 
wał w rozdzielni energii elektrycznej w Mar 
klissa, mieszczącej się niedaleko zakładów 
Petzolda. Późną zimą lub wczesną wiosną 1945 
roku nastąpiła w miasteczku awaria sieci i wie- 
czorem wrócił on do rozdzielni, by naprawić 
usterkę. I wtedy 


zobaczył eskortowaną 
przez esesmanów kolumnę 


samochodów ciężarowych. Ciężarówki te 
wjechały do widocznej z rozdzielni sztolni. 
Obserwujący tę tajną akcję monter nie zauwa- 
żył, by ze sztolni wychodzili kierowcy samo- 
chodów. Zobaczył natomiast, że esesmani roz- 
strzelali pomagających im żołnierzy 
Wehrmachtu i ich zwłoki wciągnęli do sztolni, 
której wylot następnie wysadzono w powietr: 
Jeśli tak było, to kolumna ciężarówek stoi 
do dziś w zamaskowanej sztolni kompleksu w 
Leśnej. Jedno wszelako wiemy na pewno. W 
końcu stycznia 1945 roku roboty górnić 
dowlane, wykonywane w tej okolicy przez więź- 
iów wspomnianego obozu pracy w Miłoszowie, 
zostały przerwane. Dwa tygodnie później pobli-. 
ski Lubań zaatakowały jednostki radzieckie. 
Silna obrona niemiecka, do której 
zowano nawet nastolatków, sprawiła, ż s 
nom nie udało się zdobyć całego miasta. Opa- 
nowali tylko jego część z dworcem kolejowym 
- ważnym węzłem komunikacyjnym w zachod- 
niej części Dolnego Śląska i przecięli linię ko- 
lejową Górlitz-Hirschberg-Waldenburg (Zgorze- 
lec-Jelenia Góra-Wałbrzych) o strategicznym 
znaczeniu. W nocy z | na 2 marca ruszyło 
kontrnatarcie Niemców. W rezultacie dwudnio- 
wych, zaciętych walk odblokowano węzeł ko- 
lejowy i stację w Lubaniu oraz zmuszono czer- 
wonoarmistów do wycofania się na odległość 
8-10 kilometrów na północ od miasta. 


Zagrożenie kolejnym atakiem 


Rosjan było jednak na tyle realne, że choć 
Lubań, Leśną i okoliczne miejscowości czerwo- 
noarmiści zajęli dopiero 8 i 9 maja, nie wzno- 
wiono już tu prac nad budową podziemnych 
obiektów produkcyjnych. 

Z Leśnej jedziemy do pobliskiego Miłoszo- 
wa, leżącego tuż nad granicą polsko-czeską. W 
czasach, które nas interesują, miejscowość ta 
nazywała się Hartmannsdorf. Nad tą górska 
wioską dominowały zabudowania wraz z wyso- 
kim kominem zakładów włókienniczych "Ćon- 
cordia" Weinert ś. Sohn. 

Dziwne to były zakłady włókiennicze. Przy- 
najmniej w ostatnich dwóch, może trzech || 
tach wojny. W tej samej hali, w jednej 
tkano chusteczki do nosa, a w drugiej na tokar- 
kach i frezarkach produkowano jakieś elemen- 
ty uzbrojenia. Prawdopodobnie były to części 
do jakiegoś nowoczesnego na owe czasy ro- 
dzaju broni. 

W tej wiosce funkcjonowała wspomniana 
filia obozu koncentracyjnego Gross-Rosen - Ar- 


beitslager Hartmannsdorf. Z zachowanej doku- 
mentacji KL Gross-Rosen wiadomo, że owa fi- 
lia została założona | stycznia 1944 roku i 
formalnie zlikwidowano ją trzynaście miesię- 
cy później, na krótko przed atakiem Rosjan na 
Lauban. 

Sprowadzonych do Miłoszowa więźniów, 
wśród których, o czym się jeszcze przekona- 
my było sporo Wielkopolan, zatrudniono przy 
bardzo trudnej i niebezpiecznej pracy. To wła- 
śnie oni mieli pobliskie zakłady przemysłu 
zbrojeniowego sprowadzić pod ziemię. W tym 
też celu wewnątrz okolicznych gór wykuwali 
sztolnie. Te w Leśnej. I te, które można obej- 
rzeć przy drodze z Leśnej do Świeradowa Zdro- 
ju. A w samym Miłoszowie? Dzisiaj nie ma tu 
nawet śladów istnienia jakiejkolwiek sztolni. 

Karol Kiełbik mieszka tu od początku lat 
osiemdziesiątych, ale jak nam powiedział, wie- 
le wie o podziemiach: 

- Ludzie opowiadali, że za zakładami "Do- 
Iwis" (to dawna "Concordia" - przyp. L. A.) 
była sztolnia, Wejście do niej wysadziło w po- 
wietrze wojsko, by ludzie tam się nie szwendali. 
Wiem, gdzie było to wejście. 

Przez plątaninę krzewów, chwastów i drze- 
wek poprowadził nas w miejsce znajdujące się 
na stoku wzgórza zaledwie kilkadziesiąt metrów 
za halą produkcyjną dawnych zakładów "Con- 
cordia". 

- To było tu! - powiedział Kiełbik, a my w 
ośrednim sąsiedztwie znaleźliśmy resztki 
tajemniczej, zasypanej, ceglanej studni z me- 
talową wkładką wewnątrz. Co to było? 

- Tak, był tu tunel - informacje Kiełbika 
potwierdził nam inny mieszkaniec Miłoszowa, 
Władysław Król. - Mieszkam tu od 1946 roku i 
jak człowiek był młodszy to nawet wchodziłem 
do tego tunelu za fabryką. Przeszedłem może z 
dwieście metrów, ale dalej iść się bałem... 


Sztolnia ta była drożna 


na pewno w 1953 roku, gdy Wojsko Pol- 
skie przeprowadzało inwentaryzację tego typu 
obiektów. W cytowanym tu już "Wykazie obiek- 
tów opuszczonych i niewłaściwie wykorzysta- 
nych”, pod pozycją 8. czytamy: "Obiekt pod- 
ziemny, wykuty w górze na terenie fabryki 
Jedwab Galanteryjny nr 10. Fabryka była w cza- 
sie wojny wykorzystywana do celów wojsko- 
wych przez niemieckie zakłady zbrojeniowe 
VDM. Obiekt dokładnie nie zbadany, wiadomo, 
że do wewnątrz przeprowadzone są tory kolej- 
ki wąskotorowej 

Zarówno podziemi w Leśnej, jak i sztolni w 
Miłoszowie wojskowi nie spenetrowali, w "Wy- 
kazie" ograniczając się w obu przypadkach do 
identycznego stwierdzenia - "obiekt dokładnie 
nie zbadany”. A nie można było zbadać? - chcia- 
łoby się zapytać... 

O okolicach Leśnej jest jeszcze trzeci zapis 
w "Wykazie obiektów opuszczonych i niewła- 
ściwie zagospodarowanych”. Ta krótka, bo jed- 
nozdaniowa notatka. umieszczona została pod 
pozycją I1.: "Nie dokończona fabryka lotni- 
cza, w skale wykute tunele". 


broni 
krata, widoczne są z szosy Leśna-Świeradów 
Zdrój. W pobliżu jest kilka innych sztolni, 
krótszych lub dłuższych, które można bez 
zkód spenetrować. Nie znamy wprawdzie 
dokumentacji projektowej tego kompleksu, ale 
z rozkłądu sztolni można się domyślać 
wszystkie one miały prowadzić do dużej 
podziemnej, której już nie zdążono wykuć. 

- Przed tą sztolnią - mówi Janusz Skow- 
roński pokazując zakratowane wejście do 
widocznych z szosy podziemi - była kiedyś 
tablica pamiątkowa. W tajemniczych oko- 
licznościach zniknęła w połowie lat dzie- 
więćdziesiątych. Tablicę tę odsłonięto w lip- 
cu 1978 roku podczas uroczystości, która 


Śledztwo ODKRYwcY 


q 
zamków wizyto- 
wał Wernher von 


Braun, ojciec 
broni  rakieto- 
wej? 


zgromadziła tysiące ludzi. Oddali oni hołd za- 
mordowanym lub 


zmarłym z chorób, 
głodu i wycieńczenia 


więźniom hitlerowskiego obozu pracy w 
pobliskim Miłoszowie. Byli wśród nich również 
mieszkańcy Wielkopolski. Do trzech z nich 
udało mi się dotrzeć, spisać ich relacje i opubli- 
kować w wydawanym przeze mnie miesięczni- 
ku "Przegląd Lubański”. 

Wracamy więc do Miłoszowa, dawnego 
Hartmannsdorfu. Z monografii "Obozy hitle- 
rowskie na ziemiach polskich 1939-1945" do- 
wiemy się, że w Arbeitslager Hartmannsdorf 
przebywało w 1944 roku kilkuset więźniów, 
głównie Polaków, którzy pracowali w zakła- 
dach zbrojeniowych "Walter", w fabryce We- 
inert 4 Sohn oraz "przy budowie tuneli w oko- 
licznych górach”. 

Roman Gierka z Obornik Wielkopolskich, 
Marian Ignasiak z podobornickiego Sławienka 
i Zdzisław Molenda z Poznania opowiedzieli 
Januszowi Skowrońskiemu, jak wyglądał Arbet- 
slager Hartmannsdorf. Trzy baraki, po 300-400 
więźniów, rewir, czyli szpitalik, kuchnia, plac 
apelowy, zbiornik przeciwpożarowy. Przy wjeź- 
dzie do obozu znajdowała się komendantura. A 
z boku cmentarzyk. Codziennie 


przybywały tam jeden, 
dwa groby 


Poza resztkami zbiornika przeciwpożarowe- 
go w Miłoszowie nic nie pozostało z hitlerow- 
skiego obozu. Zawałono nawet, o czym była 
mowa, wejście do sztolni za dawną "Concordi 
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- Był tam tylko jeden otwór. Nie, cięż 
rówka by tam nie wjechała. Tylko wózek na 
skałę. Postawiliśmy stemple. Woda strasznie 
waliła w sztolni. Zalewało ją od góry. Musieli- 
śmy poszukać, gdzie jest jej ujęcie i uregulo- 
wać jej przepływ - powiedział Skowrońskiemu 
Marian Ignasiak. 

Czyżby resztki zasypanej, ceglanej studni z 
metalową wkładką, którą widzieliśmy w pobli- 
żu zawalonego wejścia do sztolni w Miłoszowie, 
to pozostałość po tym, o czym opowiadał Igna- 
siak? Pewnie tal 

Z opowiadań świadków historii wyłonił się 
obraz potwornych warunków pobytu w obozie 
miloszowskim. Mordercza praca przy drążeniu 
sztolni w skałach okolicznych gór trwała od 12 
do 16 godzin na dobę. A do tego głodowe racje 
żywnościowe, wilgoć, razy wachmanów z Luft- 
waffe, bo miłoszowskiej filii obozu koncentra- 
cyjnego Gross-Rosen pilnowali nie esesmani, 
ale żołnierze z kompanii wartowniczych wojsk 
lotniczych. 

I to jest aż nadlo wyraźna wskazówka, 
co zamierzano umii w podziemnych fa- 
brykach w rejonie Leśnej. Jeśli więźniów pil- 
nowali żołnierze Luftwaffe, to najprawdo- 
podobniej miały tam być urządzone zakłady 
produkujące na potrzeby sił powietrznych. 
Odpada zatem najbardziej rozpowszechnio- 
na hipoteza, że części do rakiet V-2, bo one 
znajdowały się w gestii wojsk lądowych. 
Mogły to jednak być części, w tym silniki 
do rakiet typu ziemia-powietrze lub powie- 
trze-ziemia, których produkcją zaintereso- 
wane było lotnictwo. Albo też silniki do sa- 
molotów odrzutowych. 


Leszek Adamczewski 
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Fot. Krzysztof Góralski, 


Wędrówki odkrywców > 


PIENINY 


Zwykło się mawiać, że podobnie jak nie ma brzydkich kobiet, 
tak samo nie ma brzydkich gór. Każde mają w sobie coś 
urokliwego i niepowtarzalnego. Pieniny oprócz pięknych 
widoków roztaczają jeszcze aurę magii i tajemnicy. Wspina- 
jąc się na strzeliste turnie, wędrując Sokolą Percią, błądząc 
wśród ruin zamku Czorsztyn lub zamku pienińskiego ma się 
wrażenie, że to włóczęga po krainie baśni i legend. Nie trze- 
ba mocno wytężać wyobraźni, żeby ujrzeć Janosika skaczą- 
cego przez Dunajec, świętą Kingę uciekającą do zamku 
przed Tatarami, czy zbójników ukrywających skarby w nie- 


dostępnej pieczarze. 


Kto nie wierzy w legendy, znajdzie w Pieni- 
nach wspaniałą przyrodę - trzy zamki, malow- 
niczy Dunajec oraz folklor Spiszu. 

Bez względu na środek transportu, z jakie- 
go korzystamy, w Pieniny najłatwiej dojechać 
z Nowego Targu leżącego przy trasie Kraków- 
Zakopane lub z Nowego Sącza. Wybór miejsco- 
wości, która służyć będzie za bazę wypadową, 
jest właściwie dowolny; może to być Niedzica 
lub Czorsztyn nad Zalewem Czorsztyńskim, 
gdzie wieczorem wybierzemy się na poszukiwa- 
nia zamkowych duchów, mogą być Sromowce 
Niżne lub Czerwony Klasztor po słowackiej 
stronie leżące u podnóża majestatycznych 
Trzech Koron. Natomiast wszyscy miłośnicy 
gór odczuwający silne więzi z cywilizacją mogą 
zakotwiczyć w Krościenku nad Dunajcem lub 
uzdrowiskowej Szczawnicy. W przypadku tej 
ostatniej warto pamiętać, że dostęp do gór i 
powrót uzależnione są od przeprawy promo- 
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wej. Najważniejsze, że z wszystkich wspomnia- 
nych miejscowości jest blisko na górskie szla- 
ki, które wytyczono na tyle gęsto, że każdy 
turysta w zależności od potrzeb i możliwości 
może sam modelować trasę wędrówki. 

Przygodę z Pieninami można zacząć od 
okolic Zalewu Czorsztyńskiego. Chyba każdy 
dobrze pamięta falę protestów, jaka przeto- 
czyła się przez środowisko polskich ekologów, 
gdy podjęto decyzję o budowie zapory w 
Czorsztynie. 


Ekolodzy bitwy nie wygrali 


a czorsztyńska tama spiętrzyła wody Du- 
najca. W górach powstało jezioro, a dotych- 
czasowy krajobraz został nieodwołalnie zmie- 
niony. Rozważania, czy było to słuszne 
przedsięwzięcie, czy nie mogą mieć obecnie 
charakter czysto akademicki. Zapora ma 404 
m długości i 56 m wysokości, a u jej podnóża 
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znajduje 
się elektrow- 

nia szczyto- 
wo-pompowa, która rocz- 
nie produkuje około 200 
mln kWh. Pod koroną za- 
pory, która pełni również 
funkcję promenady, warto zajrzeć do zbu- 
dowanego na planie koła budyneczku "Turbin- 
ka”, gdzie można zobaczyć archeologiczne 
znaleziska wykopane podczas budowy oraz 
obejrzeć film poświęcony zaporze i elektrow- 
ni. Z tego miejsca tylko kilka kroków dzieli 
wędrowca od niedzickiego zamku i jednej z naj- 
słynniejszych skarbowych historii - "testa- 
mentu Inków". 

Na miejscu dawnego grodziska, na począt- 
ku XIV stulecia, węgierski ród Berzeviczych 
zbudował zamek nazywany Dunajcem. Gotyc- 
ka warownia, posadowiona na stromej skale 


opadającej 75-metrową ścianą do wód Dunaj- 
ca dla wielu była łakomym kąskiem. Dlatego 
w kronikach jest bez liku zapisów o oblęże- 
niach, szturmach i napaściach. Zmieniali się 
też gospodarze. W 1528 r. zamek wraz z przy- 
ległymi ziemiami król Jan Zapolya sprezen- 
tował swojemu stronnikowi wojewodzie sie- 
radzkiemu - Hieronimowi Łaskiemu, którego 
syn - Olbracht początkowo zastawił, a w 1589 
r. sprzedał zamek wraz z całym kluczem nie- 
dzickim Gyórgyemu Horvśthowi z Palocsy. 
Horvśth nadał zamkowi charakter renesanso- 
wej rezydencji. Ostatnimi właścicielami zam- 
ku był ród Salamonów, a Ilona Bethlen Sala- 
monowa zarządzała zamkiem z Budapesztu 
mieszkając w Niedzicy jedynie w miesiącach 
letnich, aż do roku 1943. 
Testament Inków 
znalazł się w zamku 

rzekomo za sprawą Sebastiana Berzevi- 

czego, który w dalekim Peru poślubił Indian- 


2zł i 19 zł + 2 zł. 


Telefon do przystani w Kątach: (018) 262 97 21 lub 262 97 93 


Spływ Dunajcem 


Spływ na tratwach flisackich, jednym z naj- 
piękniejszych przełomów rzecznych Europy jest 
atrakcją międzynarodowej rangi. Bystrzyny i porohy 
Dunajca oraz strzeliste ściany Pienin dostarczają niezapomnianych 

przeżyć i widoków. Dopiero na niewielkiej tratwie płynącej w dół bystrej rzeki moż- 
na zrozumieć, dlaczego do dziś nie jest pewne, czy swoją nazwę Pieniny zawdzię- 
czają spienionemu Dunajcowi, czy może pnącym się w górę turniom. 
Sezon spływu trwa od 1 maja do 30 października z wyjątkiem święta Bożego Ciała. 
Początek spływu zaczyna się w Kątach, a kończy po 15 km w Szczawnicy. Istnieje 
możliwość przedłużenia trasy o dalsze 3,5 km do Krościenka. 
Ceny biletów: do Szczawnicy 31 zł + 2 zł za wstęp na teren Pienińskiego Parku 
Narodowego, do Krościenka 39 zł + 2 zł. Dzieci do lat 11 płacą odpowiednio 15,5 zł + 


kę, a zrodzona z tego związku córka Umina 
została żoną ostatniego potomka królew- 
skiego rodu Inków - Tupaca Amaru. Ucie- 
kając z podbijanego przez konkwistadorów 
Peru, Sebastian dotarł z córką i rocznym 
wnukiem Antoniem do Niedzicy. W czerw- 
cu 1797 r. Umina zginęła zasztyletowana 
przez skrytobójców, a ciężko chory Seba- 
stian powierzył opiekę nad królewskim po- 
tomkiem swojemu bratankowi Wacławowi 
Benesz-Berzeviczemu. Spisano wtedy doku- 
ment, w którym oprócz opieki nad Anto- 
niem, była również mowa o "testamencie 
Inków" i bajecznych skarbach zatopionych 
w jeziorze Tititaca. Prawie 150 lat później, 
w 1946 r. do Niedzicy przyjechał potomek 
Antonia - Andrzej Benesz z tajemniczym do- 
kumentem, który był ukryty w okładce 
mszału. Kierując się zawartymi w nim wska- 
zówkami w obecności żołnierzy Wojsk 
Ochrony Pogranicza 


wydobył ze skrytki 
pod schodami 
ołowianą tubę 


zawierającą kipu Inków, czyli pi- 

smo węzełkowe. Nie rozszyfrowany 

zapis kipu miał wskazywać drogę do in- 
kaskich skarbów. 
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Wędrów 


Andrzej Benesz w latach 70 był wicemar- 
szałkiem Sejmu i zginął w wypadku samocho- 
dowym w 1976 r. Niesamowitą historią "testa- 
mentu Inków" i peruwiańskich uchodźców zajął 
się Aleksander Rowiński, który wyniki swoich 
detektywistycznych dociekań przedstawił na 
kartach książki pt.: "Pod klątwą kapłanów". 

"Testament Inków" to największa, ale nie 
jedyna tajemnica zamku w Niedzicy. Na począt- 
ku XIX w. urządzono na zamku więzienie, w 
którym podobno siedział słynny Janosik, We 
wznoszącej się na północno-wschodnim cyplu 
skalnym baszcie, pełniącej ongiś funkcję kapli- 
cy, odkryto cysternę na wodę. A z zamkowych 
kazamatów w kierunku południowym prowadzi 
niezbadany do końca korytarz ucieczkowy. W 
zamku warto obejrzeć unikalny zbiór hungari- 
ców zawierający dokumenty i mapy od XVI do 
XVIII w., które w 1996 r. przekazał w depozyt 
muzeum zamkowemu kolekcjoner i były am- 
basador Węgier w Polsce - Akos Engelmayer. 

Wędrując dookoła zalewu czorsztyńskiego 
niemal w każdej miejscowości można znależć 
ciekawostki związane z regionem. Według lu- 
dowych przekazów mieszkańcy Falsztyna 


pochodzą w prostej linii 
od zbójników 


odkrywcó 


których więziono w falsztyńskim opactwie, 
a nagrodą za dobre sprawowanie była zgoda na 


budowę chaty w sąsiedztwie klasztoru. Opactwo 
podobno 'czono w czasie wojen husyckich 
i dzisiaj nie ma już po nim śladu, ale prace ar- 
cheologiczne potwierdziły istnienie w tym miej- 
scu budowli sakralnej, Dwór Jungenfeldów wy- 
budowany w 1930 r. straszy wypalonym dachem 
i okopconymi ścianami - skutkami pożaru z 
roku 1998. Warto zainteresować się okazałym 
parkiem, który pod względem eksploracyjnym 
raczej nie był sprawdzany. 

Jeszcze ciekawszą miejscowością jest Fryd- 
man, w którym oprócz obronnego kościoła z 
unikalną ośmioboczną kaplicą i XVI-wieczne- 
go dworu obronnego zbudowanego przez 
Gyórgyego Horvśtha znajdują się słynne piw- 
nice. Żeby je zobaczyć trzeba znaleźć ulicę 
Jana Pawła II i między podwórkami dojść do 
posesji nr 6. Gospodarz, na którego terenie 
znajdują się dwa niewielkie pawilony wiodące 
do piwnic, powinien zezwolić na zwiedzanie. 
Na pewno warto włożyć trochę trudu, żeby 
uzyskać zgodę gospodarza, 


piwnice są olbrzymie, 
dwupoziomowe 


z łukowato sklepionymi stro- 
pami, o łącznej długości 600 m. 
Wybudowano je w 1820 r. w celu 
składowania win sprowadzanych z 
Węgier na rynek polski i funkcję 
tę pełniły do roku 1905. Dopraw- 
dy trudno sobie wyobrazić, jak 
ogromna liczba beczek mogła się w 
nich zmieścić. Obecnie pozostają 
niezagospodarowane. Na południo- 


Niepozorne wejście do ol- 
brzymich piwnic frydmańskich 
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wy zachód od Frydmanu, w Skałkach Dursztyń- 
skich znajduje się niewielka, zaledwie 9-metro- 
wa jaskinia w Obłazowej Skale. Kiedy w 1985 r. 
archeolodzy przystąpili do pierwszych prac ba- 
dawczych, nie nie zapowiadało sensacyjnych od- 
kryć. Okazało się jednak, że w ponad 4-metro- 
wym profilu zachowały się ślady 11 różnych 
warstw kulturowych. Ogromne emocje w śro- 
dowisku naukowców wzbudziła niewielka kostka 
pochodząca z kciuka człowieka z epoki ka- 
miennej, która jest najstarszym ludzkim frag- 
mentem kostnym znalezionym w Polsce. Jed- 
nak nie był to koniec naukowych rewelacji; w 
trakcie dalszych wykopalisk 


znaleziono bumerang 
wykonany z ciosu mamuta 


delikatnie zdobiony, który nie tylko jest 
zachowany w doskonałym stanie, ałe posiada 
bardzo dobre właściwości lotne. Prawdziwą sen- 
sacją okazały się jednak wyniki analizy bume- 
rangu przeprowadzone w Oksfordzie. Tam udo- 
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Zamek w Niedzicy można 
zwiedzać codziennie 
oprócz poniedziałków tzw. 
dni poświątecznych. Od 1 
października do 30 kwiet- 
nia w godzinach 9 - 16,a w 
miesiącach letnich do go- 
dziny 17. Ceny biletów: 6 
zł normalny i4 zł ulgowy. 
Zamkiem zarządza Stowa- 
rzyszenie Historyków 
Sztuki, tel. (018) 262 94 
89 lub 262 94 80 

Zamek Czorsztyn 
można zwiedzać codzien- 
nie z wyjątkiem ponie- 
działków. Od maja do 
końca września w godzi- 
nach od 9 dó 18, a poza se- 
zonem w godzinach od 10 
do 15. Bilet wstępu kosz- 
tuje 2, 50 zł, a dzieci do lat 
6 mają wstęp wolny. Zam- 
kiem opiekuje dyrekcja 
Pienińskiego Parku Na- 
rodowego, tel. (018) 262 
56 01 

Trzy Korony i Sokolica 
- obowiązują bilety wstępu 
na galerię widokową w cenie 2, 50. 
zł. Wszyscy, którzy zdążą wejść 
na obydwa szczyty jednego dnia, 
zapłacą tylko raz. 

Miejsca noclegowe - duży wy- 
bór o różnym standardzie oferują 
podpienińskie miejscowości. Po- 
niżej kilka adresów: 

Niedzica - ośrodek wypoczyn= 
kowy "Watra" tel. (018) 262 94 
87, ośrodek "Nad zalewem! tel. 
(018) 262 92 05 

- ośrodek wczasowy 
"Kinga" tel. (018) 265 03 67, 
ośrodek "Marychna" tel. (018) 
265 02 45 

Sromowce Niżne - Schronisko 
PTTK "Trzy Korony" tel. (018) 
262 96 23 

Krościenko nad Dunaj- 
cem - Biuro turystyczne 
BORT PTTK udziela pełnej 
informacji o bazie noclego- 
wej i żywieniowej, tel. (018) 
262 30 59 

Mapy iprzewodniki, któ- 
re dostępne są w szerokim 
wyborze, zdecydowanie uła- 
twiają wędrówkę. Godna po- 
lecenia jest mapa Wojsko- 
wych Zakładów Kartogra- 
ficznych "Pieniny" oraz 
przewodnik autorstwa Józe- 
fa Nyki pod takim samym ty- 
tułem. . 


wodniono, że jest to najstarszy zabytek tego 
typu na świecie i liczy sobie przeszło 18 000 
lat! Czyżby aborygeni z antypodów mieli swo- 
ich przodków w rejonie Dunajca? Żarty na bok 
- znaleziska mają dużą wartość poznawczą i po- 
zostaje żałować, że archeologiczne badania ja- 
skini nie zostały dokończone, gdyż spękane 
stropy cały czas grożą zawaleniem. Jeśli już je- 
steśmy przy skarbach archeologicznych, to 
Pieniny mogą przynieść jeszcze niejedną nie- 
spodziankę, gdyż właśnie tędy wiódł jeden z naj- 
ważniejszych traktów z południa na północ. A! 
cheolodzy oceniają, że w górach mo: 
znajdować się jeszcze kilka nieznanych grodzisk 
wczesnośredniowiecznych. 

Wszyscy, którzy z przymrużeniem oka 
podchodzą do starych legend i podań ludowych 
powinni wziąć za wzór właśnie archeologów, 
którzy wprawdzie bez rezultatów, ale poszli tro- 
pem legend w wąwozie Szopczańskim. W tam- 
tejszych jaskiniach podobno 


w średniowieczu 
szukali złota poszukiwacze 


a zbójnicy ukrywali skarby. Wprawdzie na- 
ukowcy opierali się również na dodatkowych 
przesłankach, bowiem wąwozem wiódł stary 
szlak ze Sromowiec Niżnych do Krościenka, ale 
aura tajemniczości skalnych urwisk sprawia, że 
nawet mało prawdopodobne przekazy nabiera- 
ją cech wydarzenia historycznego. Zasadzka 
urządzona na Tatarów w wąwozie nie jest spra- 
wą pewną, nie wiadomo, czy rzeczywiście ta- 
tarskie zagony dotarły pod Pieniny, chociaż 
Długosz o takim zdarzeniu wspomina. Wąwóz 
został wykorzystany przez innych najeźdźców; 
1 września 1939 r. słowaccy przewodnicy po- 
prowadzili wąwozem strzelców z 2 Dywizji 
Górskiej, którzy jeszcze tego samego dnia za- 
jęli Krościenko. Z Wąwozu Szopczańskiego 
wiedzie wspaniały widokowo szlak na Trzy Ko- 
rony i najwyższą z turni szczytowych, a zara- 
zem najwyższy szczyt Pienin - Okrąglicę (982 
m n.p.m.). Strzelista turnia wznosi się na wy- 
sokość 532 m nad poziom Dunajca, a rozta- 
czająca się z niej panorama Spiszu i Tatr jest 
jedną z najefektowniejszych i najpopularniej- 


Wędrówki odkrywców 


Wąwóz Szopczański - idealne miej- 
sce na zasadzkę i ukrycie skarbów 


szych w polskich górach. Nic dziw- 
nego, że Trzy Korony cieszyły się 
zasłużoną sławą u turystów już w 
pierwszej połowie XIX wieku. Z 
Trzech Koron Sokolą Percią - szla- 
kiem przyrównywanym do Orlej 
Perci w Tatrach - można w dwiei pół 
godziny dojść na najpiękniejszy 
szczyt Pieninek - Sokolicę (747m 
n.p.m.), z której szczytu podobnie jak 
z Trzech Koron można podziwiać za- 
pierające dech w piersiach meandry 
Dunajca i ponownie Tatry. Wędru- 
jąc Sokolą Percią warto na dłuższą 
chwilę zatrzymać się w ruinach zam- 
ku pienińskiego. Zostało z niego nie- 
wiele, resztka murów, fragment scho- 
dów i piwnica, ale zamek jest 
swoistym ewenementem - wzniesio- 
ny został w XIII w. i już w wieku 
XVIII wymieniany był jako wielkie 
kuriozum służące jedynie za ostatnie 
schronienie w czasach wojny. W 
zamku miała się schronić św. Kinga 
uciekająca przed Tatarami, jej figura 
stoi obecnie w skalnej grocie przy 
zamkowych schodach. Podobno bez 
powodzenia 


szukano na zamku 
skarbów 


na początku XX w. powołano 
specjalny komitet w celu budowy po- 
mnika św. Kingi i pustelni. W ten 
sposób w drewnianym domku wzniesionym na 
ruinach najwyżej położonego zamku w Polsce 
osiadł pustelnik, który wędrującym turystom go- 
tował herbatę. W 1914 r. eremita został aresz- 
towany pod zarzutem szpiegostwa i pustelnia 
opustoszała na 10 lat, dopóki nie zajął jej alber- 
tyn Wincenty Kasprowicz, który mieszkał w 
chatce do 1949 r. Trzecim i ostatnim zamkiem 
pienińskim, wznoszącym się po przeciwnej niż 
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zamek niedzicki stronie zalewu, jest Czorsztyn. 
Na miejscu niewielkiego gródka obronnego 
wzniesiono w XIV w. zamek królewski będący 
siedzibą starostów czorsztyńskich. W opowie- 
ściach wiążących się z Czorsztynem brak relacji 
o ukrytych skarbach, ale różnie mogło bywać w 
burzliwej historii zamku. Kilkakrotnie odwiedzał 
Czorsztyn Kazimierz Wielki, bawiła na nim kró- 
lowa Jadwiga i król Jagiełło. Starostą zamku był 
Zawisza Czarny, w 1440 r. właśnie tam żegnał 
się z matką przed wyprawą Władysław Warneń- 
czyk, a w czasie "potopu" schronił się w nim 
przed Szwedami Jan Kazimierz. Mimo warow- 
nego charakteru zamek nie był twierdzą nie do 
zdobycia; ograbił go Olbracht Łaski, zajął z gó- 
ralami Kostka Napierski, był też bazą dla Koza- 
ków plądrujących okolicę. U schyłku XVIII w. 
zamek spłonął rażony piorunem i pozostał ru- 
iną odwiedzaną już tylko przez turystów. Nie- 
wątpliwą ciekawostką jest fakt, że pierwsze pra- 
ce konserwatorskie rozpoczęto jeszcze w XIX 
stuleciu i z przerwami trwają właściwie do dziś. 
Niepowtarzalne, jedyne, urokliwe, piękne 
- w nieskończoność można by wypisywać pr 
miotniki sławiące urodę Pienin, ale żeby się nimi 
zachłysnąć trzeba je po prostu zobaczyć. 


Tekst i zdjęcia Radosław Biczak 


Ruiny królewskiego zamku w Czorsztynie 


27 


Nie znali pojęcia grzechu, ckawaali się hańby. Do historii 
przeszli jako dzicy, bezwzględni i niezwykle dzielni wojow- 
nicy. We wczesnym średniowieczu wikingów bali się 
mieszkańcy wszystkich przybrzeżnych osad od Wysp Bry- 
tyjskich po Półwysep Iberyjski, a także Morza Śródziem- 
nego. Dziś ich tradycje odżywają na nowo. Współcze- 
śni wikingowie mieszkają w całej Polsce, a łupieżcze 
wyprawy odbywają na "Jomsborgu", niemal idealnej 
kopii starodawnej, norweskiej łodzi 


Drużyna wikingów z wielką pieczołowitością odtwarza ki 


ULOJOGIDICY 


Wojowników jest piętnastu. Każdy ma własny 
miecz, kolczugę, hełm, tarczę, biżuterię, ochrania- 
cze na dłonie, łokcie, kolana i golenie. Takie wy- 
posażenie to prawie 30 kilogramów, ale w czasie 
walki nikt nie czuje ciężaru. Walka podnosi adre- 
nalinę, daje zapomnienie i poczucie siły. Tym bar- 
dziej że współczesna walka często odbywa się na 
serio. Nie ma tu udawania, nie ma żadnych usta- 
leń. Przed wiekami też nikt się nie umawiał, kiedy 
i jak uderzy. 
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ABlaski i cienie średniotiecza 


Jarl Einar tuż 
przed bitwą "Wiking" to wyraz pochodzący od staronor- 
mańskiego vikingr i w okresie wikińskim 
oznaczający wszystkich Skandynawów (i ludzi 
pochodzenia skandynawskiego, z wyjątkiem 
Skandynawów osiedlonych na wschodzie, ktt 


ngr oznacza morskiego rozbójnika. W 
brać się na viking oznaczało wybrać 
. Wikingowie wybierali się w świat, aby 
łupić, zdobywać nowe ziemie i okrywać się 
sławą w walce. Prawdopodobnie dotarli aż do 
Ameryki Północnej. 


Wikinga nigdy nie odstraszała groźba utra- 
ty życia w boju. Więcej nawet, najchwaleb- 
niejszym końcem ziemskiej wędrówki była 
śmierć w walce. To właśnie męstwo cenił nade 
wszystko Odyn, bóg wszystkich ówcze- 
snych bóstw. Kiedy nadchodził czas wojny, 
wysyłał na ziemie boginie Walkirie. Dziewi- 
ce - wojowniczki zbierały poległych i ich oręż 
z bitewnych pól i przenosiły do niebiańskiej 
Walhalli. Tam pojeni miodem - napojem 
wieczności wikingowie po wieczny czas sta- 
czali boje przed boskim pałacem, który znaj- 
dował się w Afgardzie. Jego 540 drzwi otwie- 
rało się jednak tylko przed 
najwaleczniejszymi. 

- Tę krwiożerczość i 

drapieżność wikingów 
oficjalnie potępiano 

podświadomie jednak ludzie zawsze ich 
podziwiali - twierdzi Stanisław Wdowczyk, 
prywatnie warszawski przedsiębiorca, oficjal- 
nie jarl Einar, przywódca "Jomsborg Vikings 
Hird" - bractwa wikingów i Słowian z siedzibą 
w Wolinie. Jombsborg to nazwa Wolina w 
skandynawskich sagach. W 
XI wieku Wolin był siedli- 
skiem duńskich zbiegów i 
piratów. Mimo więc tego, że 
drużyna jomsborska była 
bractwem pirackim, słynęła z 
męstwa. Współcześni Jom- 
svikingowie odtwarzają styl 
życia, tradycję i obrzędy po- 
przedników sprzed ponad 10 
wieków. Niełatwo dostać się 
do ich druż Najpierw 
trzeba dowi że jest się 
tego godnym. 

- Nie wiem skąd bierze 
się fascynacja wczesnym 
średniowieczem, może z tę- 
sknoty za czasami, kiedy 


Stanisław Wdowi 
wykształcenia history 
kingiem czuje się od 30 lat 
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wszystko było proste? - zastanawia się Sta- 
nisław Wdowczyk. 50-letni handlowiec na co 
dzień prowadzi własną firmę, ale w życiu 
robił już różne rzeczy. Skończył historię, 
pracował jako przewodnik, a ponieważ zna 
szwedzki, oprowadzał przede wszystkim 
wycieczki z północy. Mówi, że 


mentalnie jest wikingiem 
od 30 lat 


Ale drużyna, na czele której stanął, po- 
wstała dopiero w 1999 roku. Wymyślili ją 
w kilka osób podczas Festiwalu Archeolo- 
gicznego w Biskupinie. Rok później zbudo- 
wali własną łódź. 

Bo właśnie dzięki łodziom wikingowie 
podbijali świat. Pierwsze wyprawy wojow- 
ników z północy zaczęły się już pod koniec 
VIII wieku. Najpierw zaatakowali południo- 
wą Anglię, aby potem ponawiać najazdy każ- 
dego lata. W 851 roku z podbitych ziem utwo- 
rzyli region o nazwie Danelaw i się tam 
osiedlili. Wkrótce wikingowie zaczęli łupić 
wyspy Szkocji, Islandii i Grenlandii. Udało 
im się wedrzeć w głąb lądu. Docierali do Fran- 
cji, Hiszpanii i Niderlandów. Na Sycylii i w 
części południowych Włoch stworzyli wła- 
sne królestwo, wypędzając stamtąd wcze- 
śniej Arabów. Mieszkańcy podbijanych te- 
renów zwykli się modlić: od gniewu ludzi 
północy wybaw nas Panie. 

Grozę budziły "okręty smoki” 
wydłużone łodzie, których dziobnice 
ozdabiały smocze paszcze. Napędzane wio- 
słami i żaglem smukłe drakkary potrafiły 
osiągać imponujące szybkości. Mogły też 
żeglować po bardzo płytkich wodach i pod- 
pływać do samego brzegu. One właśnie gwa- 
rantowały bitewne sukcesy, dzięki nim moż- 
na było działać z zaskoczenia. 
Dokończenie na str. 33 
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ABlaski i cienie średniowiecza 


Łuk jest jednym z rodzajów broni najwcześniej znanych człowiekowi. Służy do miotania pocisków - strzał dzięki energii sprężystości cięciwy i 
łęczyska. W średniowieczu znano dwa główne typy łuków. Na zachodzie popularny był tzw. łuk prosty (długość do 180 em) albo "angielski", jako że 
właśnie Anglicy perfekcyjnie używali tych łuków w boju. Natomiast łuki refleksyjne stosowane były przede wszystkim na wschodzie. Do Europy 
dotarły wraz z najazdami mongolskimi. Wykonywano je z kilku warstw klejonych klejami organicznymi. Łuk refleksyjny ma charakterystyczny, 
wygięty kształt. Siłę naciągu, która wiąże się z energią, jaką nadaje się wypuszczanej strzale, mierzy się w kilogramach lub funtach 


RADKIDG ŁUKÓG 


Używamy wyłącznie polskich łuków mistrza Bisoka. To sprzęt cani i wystarczająco dobrej jakości. Ja wybrałem 
łuk typu angielskiego o naciągu 19 kg. To wystarczy, gdyż na turniejach strzelamy na stosunkowo krótkim dystan- 
sie. Nasz wódz, Szymon Szalony, używa łuku refleksyjnego o naciągu 26 kg i jest to naciąg odpowiedni do jego 


< niepospolitej siły. Damy w bractwie na ogół strzelają z angielskich siedemnastek. Bardzo wiele zależy od strzał. 
| Strzelamy strzałami historycznymi, z drewnianym promieniem, opierzonymi naturalnymi piórami i z kutymi 
metalowymi grotami, strzały takie niestety łamią się lub niszczą w inny sposób, a więc są najdroższym elementem 

zabawy. Dlatego warto nauczyć się produkować je samemu. 


Wojciech Kłosowski - 
| wolna Drużyna Ziemi 
Beskidzkiej 


Najczęściej spotykanymi w Polsce łukami refleksyjnymi i retrofleksyjnymi produkcji węgierskiej są łuki wyko+ 


nywane przez producentów Grozer Csaba i Kassai Lajos. Kilkanaście modeli, wśród nich jeden wykonany całko- 

wicie z naturalnych składników oferuje Grozer Csaba. Większość jego produkcji to wierne repliki łuków używa- | 
nych w minionych wiekach. Są to bardzo dynamiczne łuki, ładnie wykończone i wytrzymałe. Starsze modele 
miały kilka wad, w tej chwili są coraz lepsze i wytrzymalsze dzięki ciągłym ulepszeniom wykonawcy. Łuki są objęte 
roczną gwarancją. Drugim producentem jest Kassai Lajos. Wytwarza mniejszą ilość modeli niż Grozer Csaba, ale 
m wybierać. Nie wykonuje już własnoręcznie łuków. Przeszedł na produkcję masową, łuki wytwarzają 
jego uczniowie i niestety ucierpiała na tym jakość wyrobów. Są jednak dy! 
wykończenie dobre. Większość modeli nie trzyma się do ko. 
Gruber Gyula - Hufiec wane. Producent daje gwarant 
Kasztelanii Czerskiej 55 funtów asymetryczny i bardzo go sobie chwałę. 


maz" "| 


Znam łuki pochodzą 
Lajosa Ka: Długie łuki Bisoka są najpopularniejs: 
historycznie, jednak całkiem nieźle wyglądający. Ogólnie odwzorowują kształt historycznych łuków, irytuje spore 
towe "okienko" w majdanie. Zalety to niska cena, dobra, prawie sportowa sprawność. Łuki typu wschodniego - 
tzw. refleksyjne są dla odmiany - fatalne. Jedyna ich zaleta to niska cena. Wady to zupełnie niehistoryczny wygląd, 
wygięcie łuku bez znaczenia funkcjonalnego, brak typowych dla łuku wschodniego sztywnych końcówe 
Łuki refleksyjne Tsabo Gro: 


jest w 


pic: 


zne i w miarę przystępne cenowo, 
« wzorców historycznych, są owo zmodyfiko- 
vam łuku produkcji Grozera model Hun naciąg | 


e na wyroby. Ja w tej chwili 


z dwóch kręgów wytwórczość 


: polskie - Jana Bisoka i węgierskie - Tsabo Grozera i 


w Polsce. Materiał konstrukcyjny to laminat niepoprawny 


ramion 
= "rogów" (styah), brak oklejenia ramion ski 


z Węgier są drogie, ale nieporów= 
nanie lepsze od refleksyjnych Bisoka. Główny materiał konstrukcyjny tc 
lety to bardzo zbliżone do oryginalnego dzi: vykła różnorodność typów, piękne, pop 
historycznie wykończenie. Wadą dowołonych użytkowników. Łuki Laj 
Kassai - podobne w stylu do grozerowskich, niestety nie strzelałem z nich. 


ZE 


Używam łuku krymsko-atarskiego produkcji panów Bisok. Strzelałem również z ich łuków: wschodniego i 
długiego. Konstrukcyjnie są to nowoczesne łuki kompozyto: onane z kilku warstw drewna i po obu stro- 
z włókna szklanego. Łuki krymskotatarski i wschodni nie są naprawdę refleksyjne (końce 
ich ramion nie przekraczają linii majda stanie nie napiętym), choć po napięciu cięciwy przypominają je 
kształtem. Nazwałbym je stylizowanymi na kształe historyczny. Łuk długi z uwagi na konstrukcję odpowiada tzw. 
lukowi płaskiemu (Hatbow), a nie angielskiemu (longbow). Plusy -solidne wykonanie, gwarantujące bardzo długą 
żywotność. Najlepsza moim zdaniem relacja pomiędzy ceną a jakością. Minusy - z obu łuków wschodnich prak- 
tycznie nie można strzelać na sposób wschodni (zwany też mongolskim). Miałem w rękach łuki węgierskie Lajosa 
Kassai, były ładnie stylizowane na różne typy historyczne, ale są to również łuki wykonane z materiałow nowocze- 
snych. Na Węgrzech można też kupić wierną replikę, ale cena jest o wiele wyższa. 


akomicie ukryte włókno 


Wojciech Wasiak - 
Bractwo Rycerskie 
Zamku Królewskiego 


ie i wygląd, n 
cena. Zali 


nach pokryte warstw 


u w 


Andrzej Abramowski - 
niezrzeszony Kraków 


Nasi rozmówcy wyczerpująco omówili sytuację na rynku. Wypada mi jedynie podsumować, że jedynym w Polsce producentem łuków historycznych 
|| jest firma "Łuk-Bis" Jana i Adama Bisoków. Na pewno tanie, produkowane przez nich łuki umożliwiły wielu współczesnym rycerzom naukę strzelectwa. 
| Sąw miarę dobre i wytrzymałe, choć wytwarzane ze współczesnych materiałów. Dużo droższe, ale lepsze pod względem technologii produkcji, wyglądu 

|| i sposobu działania są łuki refleksyjne produkowane na Węgrzech przez Grozer Csaba i Kassai Lajos. Oferują oni znaczny wybór modeli, co pozwała na 
zakup w zależności od zasobności portfela. Najtańsze są te od Bisoków - od 150 zł. Ceny Kassai Lajos kształtują się od 350 do 1000 zł, a Grozer Csaby 

> na poziomie 450 - 5000 zł. Bartosz Chmielnicki 
| 
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Dokończenie ze str. 31 


W czasie długich wypraw okręty były ich 
domem. Wikingowie nadawali im nawet imio- 
na: Morski Koń, Smok czy Długi Wąż. 

- Bardzo chciałem zbudować taką łódź - 
opowiada Stanisław Wdowczyk. - Zostałem 
skierowany do Instytutu Archeologii PAN-u 
na Wolinie. Tam trafiłem na Błażeja Stanisław- 
skiego, który szuka Jomsborga i prowadzi pra- 
ce wykopaliskowe. Zaproponował mi współ- 
pracę i się zaczęło. Replikę tej łodzi zrobił dla 
nas Aleksander Celarek z Chałup. Łódź nie- 
mal w całości została zrobiona z drzewa dębo- 
wego. Ma ponad 15 merów długości, 3,2 sze- 
rokości i znajdują się na niej miejsca dla 25 
żeglarzy. Na oryginalnych drakkarach płynę- 
ło ok. 50-60 ludzi. "Jombsborg" to pomniej- 
szona kopia, w skali 2:3 żaglowiosłowca, od- 
kopanego w kurhanie pod Gokstad. 

Statek z Gokstad, podobnie jak odnale- 
ziony w 1904 roku statek z Oserberg to naj- 
wspanialsze z zachowanych do dziś tzw. dłu- 
gich łodzi. Wikingowie wierzyli w życie 
pozagrobowe. Najbogatsi kazali się więc cho- 
wać ze wszystkim, co otaczało ich na co 
dzień. Nie były to tylko drobiazgi. 


Ze zmarłym umierała jego broń 


biżuteria, meble, konie, byki, służący, 
niekiedy konkubiny - o ile chciały. Grobow- 
cami były okręty. Najbardziej znany i zacho- 
wany należał do norweskiej królowej Asy z 
Vestfoldu. Właśnie on został odkryty w 
ogromnym kurhanie w Oseerbergu. 

Najpierw okręt-grobowiec odtransporto- 
wano na drewnianych balach do fosy wyko- 
panej kilka kilometrów od morza. Królową i 
jej służącą złożono na pokładzie drakkaru, 
wśród najcenniejszych przedmiotów co- 
dziennego użytku. Następnie "grób" przy- 
kryto drewnianym zadaszeniem, a na 
wierzch narzucono ziemię, która utworzyła 
spory kopiec. Niektóre pogrzeby odbywały 
się na morzu. Wtedy drakkar podpalano, aby 
ogień odstraszył złe duchy. 

Polska łódź wikingów to nie pierwsza ko- 
pia słynnego drakkara z Gokstad. W 1893 
roku na podobnej kopii przepłynął Atlantyk 
norweski kapitan. Opowiadał potem, że ata- 
kowany przez fale kadłub okrętu 


skręcał się jak żywa istota 
usuwając się spod ciosów i uginając ela- 
stycznie pod naporem wody. 

Drużyna wikingów działa pod egidą 
stworzonej przez Stanisława Wdowczyka 
Fundacji Historycznej. Za swoją siedzibę 
uważają dwie wysepki na Dziwnie obiecane 
1m przez władze Wolina. Chcą tam zorgani- 
zować Wolin-Jombsborg-Vineta Slavonic and 
Viking Center - Wolińsko-Jomsborgskie Cen- 
"rum Słowian i wikingów - rodzaj skansenu, 
*% którym co roku będą się odbywały zloty 
drużyn wikińskich z całej Europy. 

Dokończenie na str. 34 
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law Solecki 


Mistrz bractwa Jacek Szymański to 
chyba najbardziej znany rycerz Rzecz- 
pospolitej. Właśni 
nej co roku bitwy pod Grunwaldem wci; 
la się w postać króla Jagiełły. Ten 
zaszczyt jest w pełni zasłużony, gdyż im- 
preza powstała z jego inicjatywy i on jest 
jej organizatorem. 

Jak bardzo odpowiedzialna i niebezpiecz- 
na to rola może świadczy: ubiegłoroczny wy- 
padek, gdy król spadł z konia. Stało się tak, 
ponieważ rumak spłoszył się i poniósł, gdy 
usłyszał”wystrzał z bombardy. Król - znako- 


Bracka JHiecza i FRuszy 
z Harszałny 


mity jeździec - z pewnością utrzymałby 
się w siodle, ale w pewnym momencie 
pękły wodze. 
Jagiełło runął na ziemię, bo jazda w 
zbroi jest rzeczą niezwykle trudną, Tym 
bardziej, że w kraju nie ma ani jednego 
siodlarza, który robiłby siodła przysto- 
sowane do rycerskiego rynsztunku. 
Król - prywatnie grafik komputerowy 
- nie stracił animuszu i już w szpitalu za- 
powiedział małżonce, która jest instruktorką 
jeździectwa, że jak tylko zdejmą mu gips, na- 
tychmiast wskakuje na konia. Bractwo, którym 
włada Jacek Szymański, jest jednym z najstar- 
- powstało bez mala 10 lat temu. On sam 
ięcił się przede wszystkim organizowaniu 
bitwy pod Grunwaldem. Natomiast jego brac 
two ma szersze zainteresowania. Specjalizuje się 
w walkach na miecze, topory i korbacze, czyli 
kije z łańcuchami. Rycerze chcą poszerzyć 
swoje umiejętności i w przyszłym roku wzbo- 
gacić pokazy o walkę mieczami dwuręcznymi. 
Ta XVI-wieczna broń była trudnym narzędziem 
walki ze względu na rozmiary - miecz ważył 
wprawdzie około 3 kg, ale mierzył około 170 
cm. Pojedynek na te olbrzymy to niezwykłe 
widowisko, zwłaszcza że nie ma w Polsce wielu 
grup rycerskich, które walczą taką bronią. Brac- 
two liczy około 20 osób, a w ciągu dekady ist- 
nienia wyszkoliło około 120 rycerzy. Jak sami 
mówią o sobie, są "rycerską wylęgarnią War- 
szawy”. Do dziś, mimo że kontakty są coraz 
rzadsze, z sympatią spotykają się podczas po- 
kazów i turniejów. 


Kontakt 
Przemysław Solecki 604 852 456 
otagotaG red.alpha.com.pl 


Zespół Wańca i Śzermierki Aafunej 
CAJARBA z Hlrorcławia 


Dopiero zdejmując suknie dowiedzia- 
lam się, do czego była potrzebna panna 
służąca - śmieje się szefowa grupy Mag- 
dalena Dąbrowska-Michałowska. Okazu- 
je się, że renesansowe elegantki nie miały 
latwego życia. O ile założenie stroju bez 
pomocy jest jeszcze możliwe, o tyle roze- 
branie się nastręcza wiele trudności, 
zwłaszcza, jeśli suknia ma kilkumetro- 
wy tren. Najbardziej strojne suknie we- 
selne miały treny dochodzące nawet do 12 
metrów. 

Stroje z epoki szyje głównie sama szefowa, 
gdyż jak twierdzi nie ma krawcowej w całym 
Wrocławiu, której można byłoby powierzyć z 
całą odpowiedzialnością takie zadanie. Obecnie 
w szafach grupy jest około 20 strojów dwor- 
skich i nie mniej chłopskich. Grupa istnieje od 
kwietnia 2000 roku, obecna szefowa działała 
wcześniej w Bractwie Rycerskim Zamku Bol- 
ków. 26 osób, w tym 16 pań, specjalizuje się 
nie tylko w odtwarzaniu średniowiecznych i re- 
nesansowych tańców, ale również odtwarza 
scenki z życia wsi i dworu. Można mi 
nymi obejrzeć festyn na cześć pary książęcej, 
burdę w karczmie, pojedynek damy ze zniewa- 
żającym ją żołnierzem, pojedynek muszkiete- 
rów czy egzekucję niewiernej małżonki. Człon- 
kowie grupy w trosce o perfekcjonizm trenują 
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4 razy w tygodniu. Zajęcia odbywają się pod fa- 
chowym okiem Mariana Gańczy, który na co 
dzień prowadzi zajęcia z szermierki we wrocław- 
skiej filii Wyższej Szkoły Teatralnej. Panie wal- 
czą rapierami lub 
szablami  sporto- 
wymi. Do udziału w 
pokazach i prezen- 
tacji prawdziwie 
rycerskich poje- 
dynków zapraszają 
rycerzy z zaprzy- 
jaźnionych bractw. 
W sezonie mają 
dużo pracy - poka- 
zy odbywają się 
niemal co tydzień. 
Ale jak podkreśla 
szefowa - najwięk- 
szą frajdą jest sama 
zabawa. 


Kontakt z grupą 
tel. 0601 965 285 
e -mail maga 
bernet.com.pl 


Fot. Andrzej Tur 
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ABlaski i cienie średnio 
5 Ę 


Dokończenie ze str. 33 


Budowa zacznie się od palisady, a do 
ca powstaną jeszcze dwie chaty. Stanie tam 
nawet knajpa wikingów, w której serwowa- 
ny będzie pitny miód. 

Idea zorganizowania festiwalu wikingów 
na Wolinie zrodziła się w Danii w 1991 roku. 
Wówczas muzea Skandynawii i Islandii od- 
wiedzała wystawa archeologiczna poświęco- 
na piratom z Jomsborga. Pierwszy zlot dłu- 
gich łodzi odbył się dwa lata późni był 
wielką sensacją. Na wezwanie organizatorów 
z Muzeum w Arthus pod kierownictwem 
prof. Geofreya Beeby odpowiedziały brac- 
twa z ośmiu państw. W ubiegłym roku 

w walkach wzięło udział 
350 wojów 

W tym roku przyjedzie też Mike Hay- 
wood, jarl Valhalla Herred z Northampton. 

- To od niego sprowadzamy biżuterię, np. 
młoty boga Thora. Thor, bóg grzmotów bronił 
wikingów swoim kamiennym młotem przed ca- 
łym złem świata - ogniem, zimnem, olbrzyma- 
mi, demonami - opowiada przywódca wii 
gów. Stanisław Wdowczyk ma tytuł jarla. Jarl 
to odpowiednik wojewody, czyli tego, który 
wodzi wojów. W dawnych czasach był panem 
życia i śmierci swoich drużynników. A skąd się 
wzięło imię Einar? Od drużynnika Olafa Trigg- 
fasona - Einara Tanbarskielve, łucznika, który 
słynął z tego, że wypuszczona przez niego 
strzała potrafiła przebić całego woja w zbroi. I 
mimo że życie w drużynie traktowane jest na 
serio, wszyscy wojowie twierdzą, że to po pro- 
stu realizowanie wielkich, życiowych pasji. Bo 
cóż może być piękniejszego niż powrót do cza- 
sów, w których żyli 
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iecza 


dumni i wolni do granic ludzie 


Wszak to o wikingach pisał frankoński po- 
eta: "Są to ludzie zwinni i bystrzy, zręcznie 
władają bronią, żeglowanie na morzu jest ich 
rzemiosłem, a okręt mieszkaniem. Mają pięk- 
ne oblicza, szlachetną postawę i są wielkiego 
wzrostu”. 

Tego lata "Jomsborg" wypłynie do Kazi- 
mierza nad Wisłą. Płynąc pod prąd 
żeglarze muszą korzystać z silni- 
ka. Pali sto na sto. Potem wikingo- 
wie jak zwykle w lipcu spotkają 
się na Wolinie, aby wraz z wojow- 
nikami z innych krain stanąć do 
boju. Będzie ich można oglądać 
również w czasie festiwalu arche- 
ologicznego w Biskupinie. 

Joanna Lamparska 
Zdjęcia: Paulina Wdowczyk 


Z Jarlem Einarem można się 
skontaktować pod adresem het- 
manGfp.com.pl 

W artykule wykorzystałam 
informacje pochodzące m.in. z 
lustrowanej encyklopedii od- 
kryć i podróży. Poza horyzon- 


tem" PENTA, Warszawa 1992, 
"Zdobywcy oceanów" Zbigniewa 


nie. Sagi ludów północy" Amber 
1998, "Wielkie kultury ś 
Wikingowie” Świ: Książki 
1998 oraz internetowej strony 
poświęconej wikingom: www 
king.hg.pl/start.html 


"Jomsborg" - wierna kopia sta- 
rodawnej, norweskiej łodz 
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W roku 922 podczas pobytu w 
Bułgarze Wielkim arabski pod- 
różnik Ibn Fadlan opisał pogrzeb 
jednego z wodzów ó 
Wódz miał być 
jem pochowany w 

k poprzedzał 


o nazwie 
ULUGEUJ 


no z szacunkiem, jak żonę zm 
lego i powoli przygotowywano do 
do innego świata. Niewol- 
postanowiła bowiem 
wraz ze swym panem. Najpi 
nak odd jbliż 
których każdy n 
"Powied 
zrobiłem to z 
Następnie wo- 


odchodnym mów 
mu małżonkowi, że 
miłości do niego" 

jownicy zaprowadzi 
licznej bramy odd 


nibdhtem podnosili t 
stopy, tak, aby ujrza- 
ła, co dzieje się po dru 
Kobieta twie 
zmarłych krewny. 
zgromadzeni ludzie zaprowad: 
na statek, który stał na stosie. 
Na statku znajdował się namiot, w 
którym złożono ci 
iotu wyszła kobiet 


do środka niewolnicę. Tam polożo- 
no ją koło wodza, wojownicy tr 
jej stopy i ręce, a Wysłann 
Śmierci zacisnęła na szyi 
iety pętlę, której końce podała 
ym obok mężczyznom. Potem 
wbiła w niewolnicy sztylet, a 
mężczy iza sznur dop 
ki kobieta nie umarła. Wszystko 
odbywało się przy huku uderzeń ki- 
jami w tarcze, które miały zaglu- 
krzyki ofiary. Kiedy dopełnio- 
no ceremonii, najbliższy krewn 
wodza podpalił stos. 


W jednym z grobów znaleziono człowieka z obciętą 
głową, ułożoną między nogami. W innym grobie na 
głowie nieboszczyka ustawiono - lub na nią rzucono - 
duży kamień, który zmiażdżył zupełnie jego czaszkę 


JAK ZYWI ZABILI 
ZMARŁYCH 


Wiosną 1931 r. w Żernikach Wielkich, podwrocławskiej wsi, przy okazji robót związanych z budową 
drogi natrafiono na ludzkie szkielety. Na miejsce przybyła grupa archeologów kierowana przez 
Lothara Zotza i rozpoczęła regularne wykopaliska, które doprowadziły do unikatowych odkryć. 
Okazało się bowiem, iż w Żernikach znaleziono dużych rozmiarów pradziejowe cmentarzysko szkie- 
letowe. Szybko też stwierdzono, że nie jest to nekropolia, na jakie natykano się przy wielu innych 


okazjach, pracach budowlanych czy regularnych wykopaliskach. 


Co jednak właściwie w Żernikach znalezio- 
no i na czym polegała wówczas i polega do dziś 
niezwykłość owych znalezisk? Zdołano prze- 
b: 55 grobów, w których znaleziono 65 
szkieletów, co oczywiście oznacza, że niektó- 
re groby zawierały więcej niż jedno ciało. W 
tych tzw. grobach wieloosobniczych najczę- 
ściej stwierdzano 2 ciała, ułożone jak gdyby w 
czułym uścisku. Zdarzał się jednak także grób 
z pięcioma szkieletami (2 kobiety, 2 mężczyzn 
i dziecko). Przeważały naturalnie pojedyncze 
szkielety, ułożone na boku z rękami pod gło- 
wą, niemal do snu. 

Były jednak także inaczej ułożone szkie- 
lety, choć właściwie słowo "ułożone" nie jest 
tu odpowiednie. W niektórych grobach bo- 
wiem kości ludzkie były rozrzucone po ca- 
łej jamie grobowej. W innym przypadku 
stwierdzono, iż nieboszczykowi obcięto 
głowę i następnie ułożono ją między jego 
nogami. W kolejnym grobie obcięta 


głowa znajdowała się 

w dłoniach zmarłego 
Odkryto także grób, w którym zmarły 
ułożony został na brzuchu. W innym z ko- 
lei grobie na głowie nieboszczyka ustawio- 
no (lub na nią rzucono?) duży kamień, któ- 
ry zmiażdżył zupełnie jego czaszkę. 
Dodatkowo okazało się, iż w grobie tym 
zdeponowano miecz, jednak nie leżał on 


Przykład podwójnego pochówki, te dwie 
osoby pochowano przytulone do siebie 


Temu zmarłemu położono głowę przy 
nogach 
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przy boku zmarłego, jak to często bywało 
w przypadku innych grobów. Zanim trafił 
do grobu połamano go na kawałki, a następ- 
nie rozrzucono dookoła ciała pochowanego 
mężczyzny. 


Interesująco także przedstawia się pro- 
blem wyposażenia grobów z Żernik Wiel- 
kich. Otóż połowa z nich nie zawierała żad- 
nych przedmiotów, co oczywiście utrudniło 
archeologom ustalenie chronologii cmenta- 
rzyska. Tylko w 15% grobów znajdowały 
się zabytki pomocne w określeniu ich wie- 
ku. Mimo to wiadomo dziś, że całe cmenta- 
rzysko powstało w drugiej połowie IV w. 
po Chrystusie. Zabytkami datującymi były 
w tym przypadku przede wszystkim czę- 
ści stroju, jak zapinki, sprzączki pasów, 
paciorki szklane i bursztynowe oraz 

importowany, rzymski medalion 


oraz oczywiście ceramika. 

Ponieważ większość szkieletów z cmen- 
tarzyska zachowana była dość dobrze, moż- 
na było wykonać analizy antropologiczne, 
które przeprowadził Rudolf Glaser. Wyka- 
zały one, że populacja, której zmarli pocho- 
wani zostali opodal dzisiejszej wsi Żerniki, 
przypomina swymi cechami dzisiejszych 
mieszkańców Szwecji. Można się oczywi- 
ście domyślić, w jaki sposób fakt ten wy- 
korzystywany był przez ówczesną propa- 
gandę nazistowską, odkrycie opublikowano 
wszak w 1935 r. 

Jak wspomniano wcześniej, w Żerni- 
kach zdołano wyeksplorować 55 grobów. 
Wiadomo jednak, iż pierwotnie znajdowało 
się tam co najmniej 3 razy więcej zabytko- 
wych obiektów. Pozostałe pochówki zostały 
zniszczone podczas prac budowlanych. 
Dziś wiadomo, że opisywane cmentarzysko 
nie było jedynym tego typu znaleziskiem 
archeologicznym na Śląsku. Podobne, choć 
chyba nieco mniejsze, odkryte zostało w 
pobliskich Grodzieszowicach. Pojedyncze 
groby z naruszonymi szkieletami znane są 
z kilku jeszcze stanowisk w całym regionie. 
Ponadto ogromne cmentarzysko podobne- 
go typu badane jest od dwóch dziesięcioleci 
przez zespół prof. Andrzeja Kokowskiego 
w Masłomęczu w Kotlinie Hrubieszowskiej. 

Groby o podobnym charakterze znane 
są znad środkowej Łaby w Niemczech, a tak- 
że z odległej kultury czerniachowskiej na 
Ukrainie, przy czym wszystkie znaleziska 
datowane są mniej więcej podobnie jak ślą- 
skie cmentarzysko. Wszystkie te 

nekropolie łączone są na ogół 
z ludnością germańską 


przede wszystkim z Gotami, co najbar- 
dziej ewidentne jest w przypadku Masło- 
męcza. 

Co jednak oznaczały specjalne zabiegi, 
jakich dokonywano na ciałach ludzi pocho- 
wanych w okolicy Żernik? Podejrzewano 
niegdyś (niektórzy archeolodzy dotąd wy- 
snuwają takie przypuszczenia), że narusze- 
nia grobów są efektem rabowania ich już w 
starożytności. Hipotezę tę jednak trzeba 
odrzucić z uwagi na wspomniany wcześniej 
fakt wyjątkowo skromnego wyposażania 
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tychże grobów, o czym dawni rabusie prze- 
konaliby się po rozkopaniu kilku obiektów. 
Tu zaś naruszono znacznie więcej szkiele- 
tów. Bardziej prawdopodobna więc wydaje 
się inna teza. Chodzi mianowicie o powią- 
zanie pomiędzy tzw. zabiegami specjalny- 
mi na cmentarzyskach a specyficznymi wie- 
rzeniami i wyobrażeniami na temat życia 
pozagrobowego. Szczegółowa analiza po- 
szczególnych grobów wykazuje, że 
ciała naruszano nie przed 
złożeniem ich do ziemi 


lecz po pogrzebie. Widoczne są bowiem 
wyraźne ślady wkopów wykonanych z całą 
pewnością już po całkowitym zasypaniu 
jam grobowych. 

Każda z form naruszenia pochowanych 
ciał miała prawdopodobnie zabezpieczyć 
żyjących ludzi przed powrotem ich zmar- 
łych przodków - dwa światy: żywych i 
zmarłych powinny istnieć rozdzielnie, a je- 
dyną łączność między nimi podtrzymywa- 
no w czasie świąt zmarłych. Odejście czło- 
wieka w zaświaty powinno być definityw- 
ne, a każda próba powrotu do wymiaru ży- 
wych narusza naturalny porządek rzeczy. 
Stąd też tym, których podejrzewano o chęć 
takowego powrotu (być może pojawiali się 
w sennych koszmarach?), uniemożliwiano 
wszelkie "nienaturalne wycieczki". Wiado- 
mo przecież, że ciało pozbawione głowy nie 
może odnaleźć właściwej drogi do swojego 
dawnego domu. Podobnie będzie, jeśli każ- 
dą z kończyn odcięto od tułowia i rozrzu- 
cono po całym grobie. Ktoś natomiast po- 
chowany na brzuchu najprawdopodobniej 
nie zdoła wygrzebać się z grobu, a 

kamień na głowie 
innego denata 

jest również bardzo skutecznym "uzie- 
mieniem". Analogie do tego typu zachowań 
przytacza nam także etnologia, przy czym 
są one przeważnie związane z tzw. zabie- 
gami antywampirycznymi. 

Nie wiemy dziś, dlaczego wśród germań- 
skich plemion tamtego czasu tak bardzo roz- 
powszechniły się takie zwyczaje, których, 
9 ile wiemy, nie praktykowano wcześniej aż 
tak często. Nie wiemy także właściwie, czy 
jest to "oryginalny wynalazek" Germanów, 
czy też jest to zapożyczenie od któregoś z 
ludów sąsiednich. Być może źródeł takich 
praktyk należy szukać u ludów sarmackich. 
Niezależnie od tego znalezisko z podwro- 
cławskich Żernik Wielkich jest ciekawym 
przykładem oddzielania dwóch wymiarów 
ludzkiego bytu. Poza tym dokumentuje ono 
ciekawy, mało dziś znany poza środowi- 
skiem archeologów, etap w najdawniejszej 
historii Śląska. 


Artur Błażejewski 

Autor jest pracownikiem naukowym 

Instytutu Archeologii Uniwersytetu Wro- 
cławskiego 
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Wojenne 
zdjęcia 

W prywatnych zbiorach w Tarnow- 
skich Górach odnaleziono ponad cztery- 
sta pięćdziesiąt nigdy nie publikowa- 
nych niemieckich zdjęć z czasów II 
wojny światowej, m. in. z frontu wschod- 
niego. Są wśród nich nieznane fotogra- 
fie z kampanii wrześniowej 1939 r. oraz 
z kotła pod Demiańskiem w 1942 r. Zdję- 
cia dzięki Internetowemu Domowi Wy- 
dawniczemu "InBook" z Dąbrowy Gór- 
niczej zostaną udostępnione w 


internecie. 
Elvis 


Gorący temat 


W lutowym numerze "ODKRYWCY" poprosiliśmy archeologów, konserwatorów i eksplo- 
ratorów o włączenie się do dyskusji na temat poszukiwania skarbów. Kto może prowadzić 
badania poszukiwawcze? Dlaczego tak rzadko archeolodzy dochodzą do porozumienia 
z eksploratorami? Czy możliwa jest współpraca profesjonalistów z zapaleńcami? Gdzie w 
końcu leżą granice poszukiwań, kiedy człowiek z wykrywaczem metalu jest jeszcze nie- 
szkodliwym hobbystą, a kiedy staje się przestępcą? Dziś przedstawiamy dwa głosy w tej 
sprawie. O swoich doświadczeniach pisze znany naukowiec, prof. Aleksander Bursche z 
Instytutu Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego, archeolog i numizmatyk, inicjator i 
współorganizator Festynów Archeologicznych w Biskupinie. Wywiadu udzielił nam nato- 
miast Marek Rubnikowicz, zastępca Generalnego Konserwatora Zabytków. Cały czas za- 
praszamy do dyskusji. Najbardziej skorzystają na tym tzw. skarby, a przecież na nich naj- 
bardziej zależy wszystkim stronom 


Archeolodzy 


i poszukiwacze 
- przyczyny konfliktu 


Spodziewam się, że sam fakt mojej 
wypowiedzi w "Odkrywcy" będzie poczy- 
tany przez niektórych, jak głos kazno- 
dziei w sprawach seksu na łamach "Hu- 
stlera". Niemniej zdecydowałem się z 
otwartą przyłbicą zająć stanowisko w tej 
tak drażliwej sprawie, jaką są amatorskie 
poszukiwania archeologiczne, gdyż są- 
dzę, że tylko tą drogą zdołam dotrzeć do 
wielu z Państwa, pobudzić do refleksji, a 
być może poruszyć niektóre sumienia. Z 
góry zaznaczam, że moje poglądy nie są 
reprezentatywne dla całego środowiska 
archeologicznego w Polsce, a przez pew- 
nych jego reprezentantów będą uznane 
wręcz za bałwochwalcze. 


Pierwszy wykrywacz miałem w ręku 
jako licealista, gdy uczestniczyłem w bada- 
niach rozległej świątyni gallo-rzymskiej na 
Hayling Island na kanale La Manche kiero- 
wanych przez sędziwego Sir Mortimera 
Wheelera. Detektory użytkowane były 
wówczas przede wszystkim w trakcie eks- 
ploracji, w celu lokalizacji zabytków meta- 
lowych, zwłaszcza monet celtyckich i rzym- 
skich, którymi fundamenty świątyni były 
zasycone. Precyzyjne oznaczenie pozycji 
%ch przedmiotów umożliwiało taki sposób 
$rowadzenia dalszej eksploracji, aby ich nie 
uszkodzić i zadokumentować wraz z pozo- Fundamenty świątyni na Hayling Island, W. Brytania i pochodzące z nich 
stałym kontekstem w miejscu znalezienia. monety celtyckie Fot. z archiwum autora 
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Gorący temat 


Wówczas także po raz pierwszy zetknąłem 
się z wykorzystaniem na szeroką skalę w 
pracach archeologicznych amatorów - wo- 
lontariuszy. 


Odnajdowali oni 
przy użyciu wykrywaczy 


ukryte pod powierzchnią gruntu punk- 
ty pomiarowe, przeszukiwali warstwę 
orną stanowiska, a także uczestniczyli w 
samych pracach wykopaliskowych, gdzie 
pod okiem światowej klasy archeologa 
poznawali tajniki eksploracji i dokumen- 
tacji archeologicznej. 

Zafascynowany archeologią zdałem na 
studia i jednocześnie wstąpiłem do Pol- 
skiego Towarzystwa Archeologicznego i 
Numizmatycznego, gdzie przez wiele lat 
na co dzień stykałem się z liczną rzeszą 
amatorów. Uzyskawszy dyplom, jako 
prezent od wuja z Belgii dostałem japoń- 
ski wykrywacz, który przez kilka lat był 
mi bardzo pomocny, zwłaszcza w trakcie 
wykopalisk prowadzonych na cmentarzy- 
sku gockim u ujścia Wisły. Nic więc dziw- 
nego, że do dziś jestem zagorzałym zwo- 
lennikiem użytkowania detektorów w 
trakcie prac prowadzonych przez zawo- 
dowych archeologów. A nawet więcej. 
Uważam, że przy obecnej precyzji nowej 
generacji wykrywaczy prowadzenie bez 
nich badań terenowych na stanowiskach z 
epoki metali jest już niemetodyczne. Po- 
dobnie jak niestosowanie technik geofi- 
zycznych, fotografii lotniczej i satelitar- 
nej przed podjęciem badań na 
stanowiskach kryjących pod powierzch- 
nią gruntu założenia architektoniczne czy 
urbanistyczne. Ten oczywisty fakt nie 
trafił jeszcze do świadomości części pol- 
skich archeologów - stąd do tej pory mamy 
niezbyt wiele wymiernych korzyści na- 
ukowych z zastosowania detektorów 
przez zawodowców. Z wielu znanych mi 
także z własnej praktyki przykładów ich 
użytkowania w archeologii profesjonalnej 
przytoczę tylko wybrane. 

W 1988 r. w wyniku analizy fotografii 
lotniczej zlokalizowano w sąsiedztwie miej- 
scowości Glauberg w Hesji okrągły zarys, jak 
się później okazało, rowu otaczającego kur- 
han, W rezultacie podjętych w 1994 r. i kon- 
tynuowanych w następnych latach badań 
wykopaliskowych 


odsłonięto 
dwie komory grobowe 


Użycie wykrywacza metali pozwoli- 
ło na zlokalizowanie w ich wnętrzu licz- 
nych i różnorodnych przedmiotów meta- 
lowych, w tym wykonanych z kruszców 
szlachetnych. Dało to asumpt do zasto- 
sowania niekonwencjonalnej, a bardzo 
przy tym kosztownej metody wydobycia 
komór grobowych w całości i prowadze- 
nia dalszej eksploracji i badań metodami 
laboratoryjnymi. Prace te przyniosły re- 
welacyjne efekty (uchwycono m.in. wło- 
sy ludzkie, resztki tkanin, pyłki kwiatów) 
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s. 93) 


i pozwoliły na przeprowadzenie nieosiągal- 
nych do tej pory obserwacji w odniesieniu 
do najstarszego horyzontu celtyckiego. 

Na terenach Wielkiej Brytanii, wysp 
szwedzkich i duńskich wykrywacze metali 
od kilkunastu lat są stosowane przez arche- 
ologów na dużą skalę w trakcie prospekcji 
powierzchniowej. Jednym z zasadniczych 
celów tych badań jest weryfikacja i próba 
lokalizacji dawnych odkryć, odnalezienie dla 
nich kontekstu archeologicznego, tj. zwłasz- 
cza stwierdzenie czy pochodziły z osady, 
cmentarzyska czy depozytu wotywnego. W 
1998 r. w rezultacie prowadzonych tymi sa- 
mymi metodami badań udało mi się precy- 
zyjnie zlokalizować w terenie największy z 
odkrytych na ziemiach polskich depozyt z 
okresu Wędrówek Ludów i rozwiać wiele 
wątpliwości dotyczących jego zawartości, 
kontekstu i okoliczności znalezienia. 

Niestety, wykrywacz metalu od kilkuna- 
stu lat przynosi dla dziedzictwa archeolo- 
gicznego i historycznego w Polsce zdecydo- 
wanie więcej szkód, niż pożytku. Co więcej, 
zjawisko to w zastraszającym tempie rośnie, 
dewastacja stanowisk archeologicznych (gro- 
dzisk, kurhanów, cmentarzysk) dokonywa- 
na coraz częściej dla celów handlowych na- 
biera rozmiarów klęski kulturowej. 
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Złoty naszyjnik z grobu w Glauberg (za Die Keltenfiirsten von Glauberg Wiesbaden 1996, 


Wykrywacz w trakcie badań osady wikińskie 


Padają wzajemne oskarżenia 


- rzucane przez archeologów pod adresem 
poszukiwaczy, których częstokroć en bloc 
nazywa się rabusiami bądź wręcz złodzieja- 
mi, czy poszukiwaczy pod adresem arche- 
ologów, którzy rzekomo sami niekompetent- 
ni, "stosują praktyki monopolistyczne" i 
ograniczają amatorom dostęp do działalności 
terenowej. Milczącym winowajcą jest zaś 
prawo. 

Podobnie jak II Rzeczpospolita po zabor- 
cach, tak III Rzeczpospolita wiele ustaw i 
rozporządzeń odziedziczyła po ustawodaw- 
cach PRL. Należy do nich także obowiązu- 
jąca od 1962 r. do dziś Ustawa o Ochronie 
Dóbr Kultury i Muzeach. Wiele jej zapisów 
swego czasu nowoczesnych, obecnie jest już 
całkowicie zdezaktualizowanych, niezgod- 
nych z ratyfikowanymi przez Polskę mię- 
dzynarodowymi konwencjami. Z pewnością 
też ulegnie tego roku zmianie w ramach re- 
form prawnych dostosowujących nasze ko- 
dyfikacje do norm Unii Europejskiej. Usta- 
wa była wzorowana na zapisach istniejących 
w ZSRR, niemal identyczna, z przyjętymi 
w pozostałych krajach obozu socjalistycz- 
nego. Jednym z jej istotnych elementów, 
mających swe źródło w obowiązującym sys- 
temie ideologicznym, polegającym m.in. na 
ograniczeniu wszelkimi sposobami własno- 
ści prywatnej, było uznanie Państwa za je- 
dynego prawowitego właściciela znajdują- 
cych się w ziemi ruchomych Źródeł 
archeologicznych (przedmiotów zabytko- 
wych). Zapis o państwowej własności "za- 
bytków archeologicznych i wykopalisk", 
powstały bez wątpienia ze szlachetnych 
pobudek, do dziś wielu z nas uważa za jedy- 
nie słuszne rozwiązanie. Mam jednak poważ- 


oxdii, Dania 


Gorący temat 


Złote medaliony, monety i 
brakteaty ze skarbu z Zagó- 
rzyna, obecnie w muze- 
ach w Berlinie, Nowym 
Jorku, Stuugarcie i Ko- 
lonii 

Fot. z archiwum 
autora 


ne wątpliwości, czy służy on w praktyce 
ochronie dziedzictwa archeologicznego w 
polskiej rzeczywistości społeczeństwa kon- 
sumpcyjnego początków trzeciego tysiącle- 
cia po Chrystusie. 

W prawodawstwie rzymskim, jak rów- 
nież kodeksie napoleońskim, obowiązującym 
z pewnymi modyfikacjami także w Polsce 
okresu zaborów 


własność prywatna 
była uznawana 
za rzecz świętą 


i nienaruszalną. Zgodne to było z natural- 
nymi społecznymi odczuciami, które bez po- 
wodzenia próbowały naruszyć kodyfikacje 
mające podłoże w filozofii utopijnej, zwłasz- 
cza w wydaniu marksistowskim. W odniesie- 
niu do mogących mieć wartość rynkową za- 
bytków archeologicznych (wyrobów 
kruszcowych, monet) obowiązywało prawo 
o skarbie, mówiące, że stanowi on własność 
znalazcy, o ile został odkryty na terenie do 
niego należącym; jeśli został on zaś znalezio- 
ny na obszarze mającym innego właściciela niż 
znalazca, wówczas znalazca i właściciel grun- 
tu dzielili się skarbem po połowie W miarę 
wzrostu zainteresowań starożytnością, a 
zwłaszcza powstawania zrębów ochrony 
konserwatorskiej źródeł archeologicznych, 
zapis ten był uzupełniany o przepisy mówią- 
ce o konieczności informowania o znaleziskach 
archeologicznych odnośne władze lub muzea 
oraz o prawie ich pierwokupu przez organa 
państwowe. Przepisy te w zmodyfikowanej i 
unowocześnionej formie obowiązują w więk- 
szości krajów Zachodniej Europy do dnia dzi- 
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siejszego. Chciałbym jednocześnie zauważyć, 
że w żadnej z uchwał UNESCO, Rady Euro- 

py czy europejskich konwencji dotyczących 
dziedzictwa kulturowego nie pada sformu- 
łowanie zalecające usankcjonowanie pań- 
stwowej własności źródeł archeologicznych, 
bądź choćby krytykujące istniejące w więk- 
szości przypadków zapisy dotyczące ich 
prywatnej własności. 

W kilku krajach obowiązują w interesu- 
jącej nas dziedzinie odmienne kodyfikacje, 
mające swe podłoże w prawie państwowym 
o kilkusetletniej tradycji, Mam tu na myśli 
przede wszystkim Danię oraz Anglię i Szko- 
cję. W ramach zapisów duńskiego Danefae 
oraz wedle brytyjskiego Treasure Trove, 
kruszcowe przedmioty znalezione w ziemi 
o wartości historycznej są własnością Ko- 
rony i powinny trafić do odpowiednich mu- 
zeów. Mimo to Muzeum Narodowe w Ko- 
penhadze oraz Muzeum Brytyjskie w 
Londynie i Muzeum Szkocji w Edynburgu 
zorientowały się, że coraz więcej zabytków 
archeologicznych o lokalnej proweniencji 
trafiało na rynek antykwaryczny i że w ist- 
niejącej formie zapis ten stawał się coraz bar- 
dziej martwy. A zatem nawet społeczeństwa 
uznawane w powszechnej opinii za najbar- 
dziej praworządne i mające szacunek do wła- 
dzy i własności państwowej (Korony) prze- 
stały przestrzegać własne prawo. Z tej 
przyczyny 


muzea zaczęły skupować 
po cenach rynkowych zabytki 


archeologiczne znalezione na obszarze 
własnego kraju, stanowiące z punktu widze- 
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nia 
formalnego 
ich własność. Zakup 
ten ma jednak ograniczony 
charakter, dotyczy jedynie zabytków o istot- 
nej wartości historycznej i dokonywany jest 
pod warunkiem wskazania miejsca, okoliczno- 
ści i kontekstu ich odkrycia. W Wielkiej Bry- 
tanii powstał nawet przed kilku laty specjal- 
ny komitet zajmujący się odkupywaniem 
zabytków archeologicznych odkrywanych w 
ogromnej liczbie przez brytyjskich łowców 
skarbów, z niemal 50 etatowymi pracownika- 
mi, którym kieruje mój przyjaciel Roger Bland, 
wybitny numizmatyk, wieloletni kustosz Mu- 
zeum Brytyjskiego. Rezultaty działania tego 
komitetu publikowane w rocznych sprawoz- 
daniach są bardzo wymowne: np. w ciągu 4 lat 
do muzeum tego trafiła większa liczba unikal- 
nych monet celtyckich, w tym z imionami nie- 
znanych dotąd władców plemiennych, niż w 
ciągu całego upływającego półwiecza. A zatem 
w imię ochrony rodzimych dóbr kultury w 
Wielkiej Brytanii zdecydowano się na posu- 
nięcie pragmatyczne, przynoszące wymierne 
efekty, zamiast egzekwowania prawa nie znaj- 
dującego w oczach społecznych uznania. 
Rodzi się zatem pytanie, czy w społe- 
czeństwie polskim coraz wyraźniej ukierun- 
kowanym konsumpcyjnie, o odradzającym 
się silnym poczuciu własności prywatnej, 
sztucznie dławionym w dobie PRL, gdzie 
większość ziemi znajduje się w rękach pry- 
watnych, nie należałoby zmienić zapisu o 
państwowej własności ruchomych źródeł ar- 
cheologicznych, zapisu nieodłącznie koja- 
rzonego z ograniczeniami swobód obywa- 
telskich minionej epoki? Czy akceptowanie 
prywatnej własności archeologicznych źró- 
deł nieruchomych (stanowisk), a negowanie 
jej w przypadku źródeł ruchomych (zabyt- 
ków) nie jest sprzeczne z zasadami logiki? 
Czy zatem nie lepiej, podobnie jak w przy- 
padku dzieł sztuki, usankcjonować prywat- 
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Skarb celtycki z Alton (Hampshire) od- 
kupiony od znalazcy przez British Mu- 
seum za ponad 100 tysięcy funtów (za 
Treasure Trove Reviewing Commit- 
tee, Annual Report 1996-97, s. 10) 


ną własność także rucho- 
mych źródeł archeologicz- 
nych, wprowadzając obo- 
wiązek informowania 0 
odkryciach oraz zdecydowane re- 
strykcje co do handlu i wywozu zabyt- 
ków? Czy osoba prywatna 


będąca świadomym 
właścicielem stanowisk 
archeologicznych 


(grodzisk, cmentarzysk itd.) wraz z ich 
zawartością nie strzegłaby ich lepiej przed 
niszczeniem bądź rabunkiem przez niepo- 
wołane osoby trzecie niż nawet najprężniej 
działające służby konserwatorskie? Czy 
wreszcie znajdując przypadkowo zabytek 
archeologiczny i mając prawną gwarancję, że 
nie zostanie mu on bez odpowiedniej rekom- 
pensaty skonfiskowany, nie chętniej infor- 
mowałaby o swym znalezisku władze kon- 
serwatorskie? 

Sądzę, że na wszystkie te pytania wy- 
pada udzielić twierdzącej odpowiedzi, choć 
z pewnością nie każdorazowo proponowa- 
na zmiana filozofii ustawy przyniosłaby 
oczekiwany, pozytywny efekt, a jej wy- 
mierne rezultaty dałoby się zaobserwować 
przede wszystkim w sensie statystycznym. 
Z całą pewnością natomiast wiara, iż rolnik, 
który znajdzie na swoim własnym polu 
skarb monet czy depozyt ozdób, w poczu- 
ciu obywatelskiego obowiązku zwróci go 
państwu, w zamian za niepewną nagrodę, w 
dodatku niekoniecznie rekompensującą war- 
tości znaleziska, jest utopią. Zapis ustawo- 
wy o państwowej własności ruchomych 
źródeł archeologicznych w polskiej rzeczy- 
wistości społecznej należy uznać za całko- 
wicie chybiony, niepraktyczny i przyno- 
szący dla dziedzictwa archeologicznego 
znacznie więcej szkód, jak korzyści. 


Aleksander Bursche 


Drugą część artykułu Pana Profesora 
wydrukujemy za miesiąc. 
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Nawet 10 lat więzienia grozi 
mężczyźnie z wykrywaczem 
przyłapanemu podczas pene- 
tracji stanowiska archeolo- 
gicznego 


Na gorącym 
uczynku 


wykle bogate ementarzysko w 
pobliżu wsi Paprotki w pólnocno-wschod- 
niej Polsce zajmuje archeologów już od 
10 lat. Stanowisko znane już nie tylko w 
kraju, ale i za granicą jest szczególnie 
cenne, bo daje wiele istotnych informa- 
cji o kulturze Galindów, plemienia wy- 
wodzącego się od Bałtów, z okresu ich 
największego rozkwitu: Przed dwoma 
laty prace wykopaliskowe zostały prze- 
rwane na kilka dni, z powodu rajdu Kor- 
moran, którego trasę wyznaczono w po- 
bliżu terenu wykopalisk. Gdy naukowcy 
wrócili, aby oprócz zwykłych tablic infor- 
macyjnych dodatkowo taśmami oznako- 
wać stanowisko, natknęli się w wykopie 
z wykrywaczem. 

ł archeologów, próbował uciec. 


trzymanym okazał się preze: 
dzielni Mieszkaniowej. Prokuratura oskarż 
o uszkodzenie zabytku archeologiczne, 
wiącego dobro o szczególnym zni Grozi 
za to kara do 10 lat pozbawienia wolnt Zda- 
niem archeologów, mężczyzna zniszczył 10 lat 
ich pracy. Sprawa ma charakter precedensowy. 
Na pierwszej rozprawie oskarżony nie pojawił 
się, a następną wyznaczono na koniec marca, O 
kulisach tej sprawy poinformujemy szerzej w 
następnym wydaniu Odkrywcy. 

fil 


W poszukiwaniu skarbu rolnik 
zniszczył wczesnośrednio- 
wieczne grodzisko 


Pługiem 
w zabytek 


W Czułczycach w pobliżu Lublina sto- 
ją fragmenty  wczesnośredniowiecznego 
grodziska. Należało prawdopodobnie do 
jakiegoś rycerza. Do dziś zachowało się 
niewiele - kopiec z wałem i niegdysiejszą 
fosą. W XIX wieku znaleziono tam skarb 
- monety bite za Zygmunta II Wazy. 

Dziś był to po prostu zabytek archeologicz- 
ny. Był, bo rolnik, na którego terenie znajdowa- 
ło się grodzisko - rozorał pługiem obwałowania 
fosy. Strata dla archeologii niepowetowana - 
ponieważ nie da się już odtworzyć tej historycz- 
nej struktury. Pikanterii całej sytuacji dodaje 
fakt, że ziemię z cennym zabytkiem wydzierża- 
wiła czułczynianinowi Agencja Rozwoju Regio- 
nalnego - instytucja bądź co bądź rządowa. Sze- 
fowa chełmskiej Delegatury Wojewódzkiego 
Oddziału Służby Ochrony Zbytków Stanisława 
Rudnik wszczęła wewnętrzne dochodzenie ma- 
jące na celu ustalenie, kto tak naprawdę ponosi 
winę za dewastację obiektu. Agencja czy rolnik, 
który szukał skarbów. Dopiero jednak za kilka 
tygodni zostanie zebrana pełna dokumentacja w 
tej sprawie. Wówczas zapadnie decyzja, czy spra- 
wa zostanie przekazana prokuraturze. 

fil 


etyki konserwatorskiej 


Z Markiem Rubnikowiczem, 
zastępcą Generalnego Kon- 
serwatora Zabytków, rozma- 
wia Radosław Biczak 


- Kim dla Pana, konserwatora i arche- 
ologa, jest poszukiwacz skarbów? 

- Pośrednio definiuje to ustawa o ochro- 
nie zabytków, w której istnieje zapis, że 
wszelkie prace przy zabytkach wymaga- 
ją zgody Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków. Ponadto w rozporządzeniu 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodo- 
wego z ubiegłego roku zostały wyszcze- 
gólnione grupy zawodowe, które mogą 
pracować przy zabytkach. Zatem osoba, 
która nie spełnia tych wymogów, działa 
nieprawnie. 

- A co z tymi, którzy szukają milita- 
riów z czasów drugiej wojny światowej? 

- Militaria także podlegają ochronie kon- 
serwatorskiej i tej samej ustawie, jako że 
zalegają w ziemi. 

- Na wystawie w Senacie zorganizo- 
wanej na zlecenie Generalnego Konser- 
watora Zabytków rozdawana była broszu- 
ra zatytułowana: "Tylko Ty możesz 
uratować ginące dziedzictwo archeolo- 
giczne". Jest w niej napisane, co należy 
zrobić, jeżeli przypadkowo odkryje się 
stanowisko archeologiczne. Jest również 
fragment mówiący, że można szukać po 
ustaleniu tego z konserwatorem zabyt- 
ków. Niektórzy konserwatorzy nie ukry- 
wali zdziwienia, że taka broszura w ogó- 
le się ukazała... 

- Została wydana przed dwoma laty i 
jest powszechnie dostępna. 


Nie widzę najmniejszych przeszkód, żeby profesjonal- 
ny archeolog miał w swoim zespole badawczym oso- 
by hobbystycznie zajmujące się ochroną dziedzictwa, 
ale pod warunkiem, że prowadzone prace będą zgod- 
ne z prawidłami sztuki archeologicznej i zasadami 


- Zapytałem Pana, gdyż jest Pan za- 
stępcą Generalnego Konserwatora Za- 
bytków. 

- Zabytkiem archeologicznym są 
wszystkie pozostałości działalności czło- 
wieka, które znajdują się w ziemi. Z tego 
punktu widzenia również zabytki militar- 
ne podlegają ochronie. Ale przecież są 
znane przypadki wydobywania militariów 
z II wojny światowej przez kluby zrze- 
szające osoby hobbystycznie zajmujące 
się kolekcjonerstwem. I znam kilka takich 
przypadków, gdzie pozyskiwano milita- 
ria za przyzwoleniem Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. Niestety, zjawi- 
skiem nagminnym jest źle pojmowane 
hobby - celem wspomnianej wystawy była 
prezentacja, jak wielu zniszczeń dokonu- 
ją pasjonaci, którzy nie są przygotowani 
profesjonalnie do tego, żeby prowadzić 
eksplorację. Przykładów barbarzyństwa 
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tzw. poszukiwaczy jest w Polsce aż nad- 
to. Były podejmowane próby współpra- 
cy - chociażby na terenie dawnego woje- 
wództwa lubelskiego, gdzie Uniwersytet 
im. Marii Curie-Skłodowskiej współpra- 
cował z poszukiwaczami, a efekt był taki, 
że po zakończeniu badań, w których 
uczestniczyły osoby amatorsko zajmują- 
ce się archeologią, całkowicie zniszczone 
zostało stanowisko archeologiczne, a au- 
torami tego aktu wandalizmu byli praw- 
dopodobnie owi hobbyści. W ciągu roku 
mamy już dziesiątki sygnałów, że unika- 
towe w skali kraju jak również Europy sta- 
nowiska archeologiczne są barbarzyńsko 
niszczone. Nigdy się nie zgodzę, że taka 
działalność może być postrzegana w ka- 
tegoriach hobbystycznych. Jeżeli ktoś 
profanuje cmentarz współczesny - jest to 
naganne społecznie, a jeżeli ktoś w pogo- 
ni za precjozami profanuje cmentarzysko 
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Gorący temat 


mające tysiąc lub dwa tysiące lat, to jakim 
mianem powinien zostać określonym: 
hobbysty czy barbarzyńcy? 

- Czy wie Pan, ilu poszukiwaczy zła- 
pano na dewastacji stanowisk archeolo- 
gicznych, albo na przemycie zabytków 
archeologicznych za granicę? 

- Jeżeli chodzi o przemyt, to proszę 
się zwrócić z zapytaniem do służb cel- 
nych. Jeżeli chodzi o dewastację stano- 
wisk, to są prowadzone działania wyja- 
śniające, ale są to postępowania 
prowadzone przez prokuratury. Jeżeli 
chodzi o konkretne przykłady, to w ubie- 
głem roku na terenie województwa war- 
mińsko-mazurskiego, na gorącym uczyn- 
ku, mówiąc nieładnie, złapano tzw. 
poszukiwacza skarbów i jest pełna doku- 
mentacja poczynionych przez niego 
zniszczeń. Zajmują się tym obecnie orga- 
ny ścigania. Najsmutniejsze jest to, że ci 
ludzie nie zdają sobie sprawy, że niszcząc 
zabytek archeologiczny niszczą coś, co 
jest częścią tej kultury. Inna sprawa, że 
działalność tzw. poszukiwaczy przynosi 
ogromne straty finansowe. Państwo co 
roku wydaje setki tysięcy złotych, żeby 
ratować to, co zostało zniszczone. W wo- 
jewództwie śląskim od kilku lat trwają 
prace przy unikatowym cmentarzysku i 
jest to swoistego rodzaju wyścig z poszu- 
kiwaczami, którzy namiętnie plądrują gro- 
by wybierając to, co ich zdaniem jest naj- 
cenniejsze i co można namierzyć 
wykrywaczem metalu. 

- Powszechnie wiadomo, że na bada- 
nia archeologiczne nie ma pieniędzy. Z 
szacunkowych wyliczeń wynika, że na 
350 tysięcy stanowisk archeologicznych 
przypada suma pozwalająca wydać na 
jedno stanowisko zaledwie osiem złotych 
rocznie... 

- To jest daleko idące nieporozumienie - 
ochrona zabytków to nie kopanie i badanie. 
Badania mają na celu jedynie rozpoznanie 
procesu kulturowego i nikt nigdy nie miał 
zamiaru przebadać wszystkich stanowisk 
archeologicznych, bo to byłaby paranoja. 
Ochrona zabytków to również, a może 
przede wszystkim ochrona przed niepo- 
trzebnym badaniem. Bardzo często zdarza 
się, że konserwatorzy odmawiają archeolo- 
gom zgody na prowadzenie badań sondażo- 
wych lub wykopaliskowych w przypadku, 
gdy takie prace były prowadzone kilka lat 
temu. Dlatego przeliczanie finansów w ten 
sposób jest błędem. 

- Zmierzam tylko do tego, że tak na- 
prawdę zakazy są martwe i przy przezna- 
czanych na ochronę środkach finanso- 
wych niewykonalne jest ich egzekwo- 
wanie. 

- Zakazy, podobnie jak prawo, będą do- 
póty martwe dopóki świadomość społecz- 
na nie będzie inna. Pamiętajmy o jednej rze- 
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czy; to nie prawo jest złe, ale mentalność 
społeczna. Można mieć doskonały system 
prawny i wspaniałe struktury ochronne, ale 
postawienie 350 tys. strażników byłoby 
absurdem z punktu widzenia państwa i chy- 
ba nie na tym polega ich ochrona. Wystar- 
czy spojrzeć, jak wygląda to chociażby w 
krajach skandynawskich, gdzie jest znacz- 
nie mniej stanowisk archeologicznych i 
dużo skromniejsza baza konserwatorska, ale 
tam problem tzw. poszukiwaczy jest zjawi- 
skiem marginalnym. 

- Właśnie w Skandynawii przepisy do- 
tyczące poszukiwań są bardzo liberalne... 

- Należy zwrócić uwagę, że w Szwecji 
obowiązuje zakaz użytkowania wykry- 
waczy metali przez nieupoważnione 0so- 
by. Przepisy innych krajów skandynaw- 
skich, np. Danii wynikają z tego, że 
szeroko pojęte społeczeństwo ma pełną 
świadomość wartości tego dziedzictwa. I 
osobiście nie spotkałem się z tak dra- 
stycznym naruszeniem warstw kulturo- 
wych i zniszczeniem stanowisk, jakie mają 
miejsce w Polsce. W naszym kraju poszu- 
kiwania stały się rodzajem nowomody i 
sposobem na życie 

- Czy uważa Pan, że spoieczeństwo 
diametralnie się zmieni w momencie, 
gdy zostanie wprowadzony zakaz posia- 
dania wykrywaczy metalu? 

- Nie jestem zwolennikiem wprowadze- 
nia zakazu sprzedaży wykrywaczy. W Pol- 
sce nie wolno posiadać broni bez zezwole- 
nia, ale są ludzie, którzy nielegalnie posiadają 
broń i patrząc w tych kategoriach nie moż- 
na powiedzieć, że tej broni nie ma. Mental- 
ności społecznej nie zmienia się w przecią- 
gu roku czy dwóch. Jest to proces 
długotrwały i złożony. 

- Z tego, co Pan powiedział, można 
wywnioskować, że prawo jest dobre, ale 
społeczeństwo złe... 

- O nie, chciałbym, żeby każde społe- 
czeństwo było takie jak nasze. W pełni zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że prawo wyma- 
ga modyfikacji. Każdy ma prawo do swojego 
hobby, ale musi znać reguły gry. Obawiam 
się, że część ludzi zajmujących się szuka- 
niem nie ma pojęcia o tym, co stanowi pra- 
wo, ale to w żaden sposób nie upoważnia 
ich do nieprzestrzegania ustalonych norm 
prawnych. Rocznie dewastowanych jest 30 
- 40 niezwykle cennych stanowisk i musi- 
my się temu przeciwstawić. Były różne 
projekty i pomysły, żeby na stanowiska 
rozsypywać opiłki metalu, utrudniając dzia- 
łanie wykrywaczy, ale przecież nie zasypie- 
my opiłkami całej Polski. Powinniśmy wpły- 
wać na świadomość i wykreować całkiem 
inne typy zachowania kulturowego. Wykry- 
wacz metalu można przyrównać do chirur- 
gicznego skalpela, który w ręku specjalisty 
jest narzędziem pomocnym, ale oddany 
ignorantowi może zabić. Posiadanie wykry- 
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wacza nie upoważnia do prowadzenia ba- 
dań archeologicznych, tak samo jak posia- 
danie skalpela nie upoważnia do hobby- 
stycznej zabawy w chirurga. Nie jestem 
zwolennikiem zakazów, ale jako archeolog, 
konserwator i zabytkoznawca jestem zwo- 
lennikiem profesjonalizmu. 

- Jednym słowem poszukiwania to za- 
jęcie dla zawodowców, a nie hobbystów? 

- Nie widzę najmniejszych przeszkód, 
żeby profesjonalny archeolog miał w swo- 
im zespole badawczym osoby hobbystycz- 
nie zajmujące się ochroną dziedzictwa, ale 
pod warunkiem, że prowadzone prace będą 
zgodne z prawidłami sztuki archeologicznej 
i zasadami etyki konserwatorskiej. 

- A czy zdaje Pan sobie sprawę, że 
ostatnia nagonka na poszukiwaczy pr 
niosła również ten efekt, że coraz wię- 
cej osób zaczęło się zastanawiać, jaki 
rzeczywisty zysk może przynieść rabo- 
wanie stanowisk archeologicznych? 

- Rolą mediów jest informowanie, ale za- 
daniem profesjonalistów pracujących w me- 
diach jest informowanie obiektywne. Jeżeli 
pokazuje się poszukiwaczy jako hobbystów, 
to powinno się również pokazywać, jak 
szkodliwe mogą być tego typu działania. 
"Odkrywcę" przeglądam z dużym zaintere- 
sowaniem dlatego, bo pojawiają się w nim 
często zagadnienia bardzo istotne z punktu 
widzenia ochrony zabytków. Gratuluję. Po- 
winniście także pokazywać, jakie przynosi 
skutki głupota i brak profesjonalizmu. Ży- 
jemy w epoce mediów i szybkiego przepły- 
wu informacji, ale ważne jest kreowanie 
pewnych zachowań, a media mają na to 
ogromny wpływ. Wystarczy zajrzeć do in- 
ternetu, gdzie oprócz wielu cennych infor- 
macji można znaleźć także całe poradniki 
instruujące, w jaki sposób okradać stanowi- 
ska archeologiczne i czy można powiedzieć, 
że to jest dobre? 

- Czy nie jest to zbyt pochopne wycią- 
ganie wniosków z odosobnionych przy- 
kładów? Ja mógłbym podać wiele przy- 
kładów hobbystów, którzy przyczynili się 
do ratowania zabytków. 

- Nie twierdzę, że tak nie jest. Trzeba 
jednak rozgraniczyć hobby i amatorszczy- 
znę. Hobby poparte jest wiedzą, a wraz z 
nią zmienia się postrzeganie rzeczywisto- 
ści i zmienia się stosunek do pewnych 
spraw. Jest wielu hobbystów wielkiego 
serca, którzy mają ogromny wkład w 
ochronę zabytków i dziedzictwa. Najlep- 
szym przykładem są ludzie z Towarzy- 
stwa Przyjaciół Fortyfikacji, którzy są 
profesjonalistami i w ramach swojego hob- 
by uratowali twierdze Boyen, Wisłoujście 
i Toruń. Można zdziałać naprawdę wiele i 
mieć z tego dużą satysfakcję, ale trzeba 
wszystko robić w zgodzie z prawem i 
zdrowym rozsądkiem. 

- Dziękuję za rozmowę. 


Dowodem potwierdzającym teorię o ist- 
nieniu lądu miały być dzieła Platona, który 
pisał o nim, korzystając podobno z pism 
Solona, który z kolei uzyskał je od kapłanów 
egipskich. To wystarczyło, aby czoło- 
wy mistyk III Rzeszy Heinrich Him- 
mler zainteresował się tą opowieścią. 
Jego obsesją było udowodnienie wyjąt- 
kowości pochodzenia narodu niemiec- 
kiego. Wykorzystywał do tego celu nie 
tylko wydarzenia historyczne, ale 
również mity, podania i legendy, które 
mogły stanowić uzasadnienie teorii o 
wyższości narodu niemieckiego. Atlan- 
tyda z wysoko rozwiniętą cywilizacją 
stanowiła doskonałą pożywkę dla tej 
ideologii. Kusząca była zwłaszcza le- 
genda mówiąca, jakoby przed zagładą 


ocalała garstka kapłanów 


którzy stali się potem praprzodka- 
mi ludów Indii i Europy. Dla udoku- 
mentowania tego faktu Himmler posta- 
nowił nawet wysłać na Dach Świata 
ekipę badawczą, aby sprawdzić tę teo- 
rię. Naukowcy mieli przebadać za- 
mieszkujących tam ludzi pod kątem 
aryjskości. Potwierdzeniem teorii o 
atlantydzkim pochodzeniu narodu nie- 
mieckiego miały być długie kończyny, 
charakterystyczna budowa czaszki i 
niebieskie oczy Tybetańczyków. Na te 
prace naukowe wydano ogromne pie- 
niądze. Aby móc realizować ten i po- 
dobne projekty, stworzył Himmler or- 
ganizację Ahnenerbe zajmującą się 
propagowaniem szalonych pomysłów 
nie mniej szalonych naukowców. A 
wszystko po to, aby udowodnić, że 
Niemcy to naród wybrany do rządze- 
nia światem. Celem statutowym organizacji 
było zebranie wszystkich możliwych infor- 
macji dotyczących pochodzenia i kultury 
rasy nordyckiej. Naukowcy zajmowali się 
między innymi 

poszukiwaniem legendarnego 
świętego Graala 

w który miała zostać zebrana krew Chry- 
stusa z Golgoty. Zdobycie tego kielicha ozna- 
czało zwycięstwo na wojnie. Inna wyprawa 
miała z kolei odnaleźć meteoryt, który uni- 


Heinrich Himmler wyke 
wet mity, aby udowodnić 
innymi nacjami 


Reichsfiihrer SS stworzył Ahnenerbe - organizację, 
która miała realizować szalone pomysły naukowe 


Zaginiony świat Himmlera 


Mityczna Atlantyda od lat fascynowała nie tylko naukowców i podróżników. Ten zaginiony 
ląd, który przed około dwunastoma tysiącami lat z dnia na dzień miał prawdopodobnie z 
powodu jakiegoś ogromnego kataklizmu zostać wchłonięty przez ocean, stał się znako- 
mitą pożywką dla wyobraźni nie tylko awanturników i żądnych przygód poszukiwaczy, ale 
potrafił zainspirować także najbardziej wpływowe osobistości z otoczenia Hitlera. 


cestwił cywilizację sprzed 250 tysięcy lat. 
Taką tezę, będącą zresztą jedynie elementem 
lodowej teorii wszechświata, objętą później 
osobistym protektoratem reichsfiihrera SS 


głosił Hans Hórbiger, kowal z zawodu, któ- 
ry porzucił swoje rzemiosło, aby oddać się 
sprawom kosmogonii i początkami wszech- 
świata. Gdy wybuchła wojna, Ahnenerbe 
przekształciła się w złowieszczą organizację 
patronującą wszelkim pseudomedycznym 
eksperymentom na ludziach. A wszystko w 
jednym celu - potwierdzenia niemieckiej su- 
premacji. Himmler nieustannie poszukiwał 
źródeł aryjskich w przeszłości. Do tego celu 
wykorzystał króla Ryszarda Lwie Serce oraz 
jego rycerzy i dzieje Zakonu Krzyżackiego. 
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ystkie teorie, a na- 
ość narodu niemieckiego nad 


Stworzył nawet dla najwyższych oficerów 
SS cały 


rytuał w Wewelsburgu 


Zamek, na którego odrestaurowa- 
nie wydano majątek, miał według 
przepowiedni jako jedyny zatrzymać 
nawałnicę ze wschodu. Dlatego urzą- 
dził tam coś w rodzaju repliki zamku 
Camelot z komnatą Okrągłego Stołu 
dla tuzina najwyższych rangą eses- 
manów. Tak jak Napoleon, który z 
orderu Legii stworzył odznaczenie 
upragnione bardziej od awansu i pie- 
niędzy, Himmler wprowadził insy- 
gnia przynależności do grona wybra- 
nych. Wzorując się na regule 
krzyżackiej - stworzył współczesny 
zakon SS z nieodzownymi emblema- 
tami świadczącymi o przynależności 
do elity - srebrnymi odznakami, kor- 
dzikami i szpadami. Te ostatnie wrę- 
czał osobiście tylko najbardziej zasłu- 
żonym esesmanom. Sam nie był 
natomiast do końca zdecydowany, 
jaką rolę ma pełnić. Z jednej strony 


uważał się za wielkiego 
mistrza zakonu 


który stworzył, z drugiej zaś był 
przekonany, że jest nowym wciele- 
niem króla Henryka I Ptasznika. Tego 
władcę uważał bowiem za pierwsze- 
go twórcę Rzeszy. W rocznicę śmier- 
ci władcy zorganizował wielkie uro- 
czystości ku jego czci. Zamierzał 
nawet wystawić mu wspaniały po- 
mnik. Natomiast sobie, jako duchowe- 
mu spadkobiercy Henryka przygoto- 
wał specjalny grobowiec na 
Wewelsburgu, gdzie miał spocząć w otocze- 
niu 12 najwierniejszych oficerów SS. Nie 
dane mu było jednak zrealizować tego marze- 
nia. Zmarł po zażyciu kapsułki z cyjankiem 
potasu w więzieniu w Lónenburgu. Zginął w 
sposób, jaki przodkowie, których wielbił, 
uważali za hańbiący. 


Filip Przyłęcki 


Autor korzystał ze źródeł dostępnych w 
internecie oraz z książki Francisa Kinga "Sza- 
tan i swastyka”. 
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Harpaganowe 
szaleństwo 


Od dziesięciu lat prawdziwi twardziele, któ- 
rzy chcą sprawdzić swoje umiejętności, uczest- 
niczą w rajdzie Harpagan. Na trasie pieszej, 
rowerowej, kajakowej lub konnej walczą z wła- 
sną słabością, strachem i zmęczeniem. Każdy 
z uczestników ma za zadanie przejść trasę w 
jak najkrótszym czasie, zaliczając po drodze 
wszystkie punkty kontrole i odcinki specjal- 
ne. Do dyspozycji ma tylko mapę, kompas i 
latarkę. Rajd odbywa się dwa razy w roku - 
wczesną wiosną i późną jesienią. Tegoroczny 
21 Harapagan zaplanowano w Lęborku w 
dniach od 20 do 22 kwietnia. Organizatorzy 
spodziewają się, że na starcie zjawi się około 
tysiąca osób. Ci, którzy wybiorą pieszą wę- 


drówkę, będą musieli w ciągu 24 godzin przejść 
100 km, zwolennicy rajdu konnego mają 9 
godzin na przejechanie 80 km. Kajakarze 
muszą 50 km przepłynąć w ciągu 12 godzin, a 
rowerzyści w tym czasie powinni przejechać 
200 km. Zwycięzcy, którym uda się w regula- 
minowym czasie dotrzeć do mety, otrzymają 
zaszczytny tytuł Harpagana i pamiątkowy 
dyplom. Nagrody zostaną już tradycyjnie roz- 
losowane wśród najlepszych. 

Wszelkie szczegóły dotyczące Harpagana 
21, a także poprzednich edycji rajdu są dostęp- 
ne w internecie pod adresem: http://www.har- 
pagan.gda.pl. lub telefonicznie u Wojciecha 
Suchego tel. 0605 334 616. 


Jil 


Moto-rodeo w centrum 
Wrocławia 


Rycerz 
na motocyklu 


Wielki festyn miłośników jednośladów - 
rowerów i motocykli zaplanowano na sobot- 
nie popołudnie, 28 kwietnia we Wrocławiu. 
Organizatorzy Dnia Dwóch Kółek zrobią 
wszystko, aby dowieść, że rowery są bardziej 
ekologiczne i zdrowsze od samochodów. To 
samo dotyczy motocykli, które nie tylko wy- 
dzielają mniej spalin, ale są również mniej kosz- 
towne w eksploatacji. Imprezę, którą o godz. 
14.00 na placu Wolności rozpocznie wystrzał 
z bombardy (średniowiecznej armaty), poprze- 


Poradnik ODkRywcy 


Kontynuujemy prezentację najciekawszych naszym zdaniem stron internetowych 
poświęconych temu, czym interesują się poszukiwacze i to nie tylko skarbów 


Poszukiwania w internecie 


Wracając do przeglądarek internetowych, 
o których było w poprzednim numerze, to 
polecam wszystkim www.google.com. Prze- 
glądarka ta ma wbudowany algorytm, który 
w dużym stopniu odrzuca nieinteresujące 
nas linki. Dla pewności dodajcie jeszcze inne 
słowo klucz odpowiadające poszukiwanemu 
przez was zagadnieniu. Szukając np. infor- 
macji o czołgach zdobycznych wpiszcie 
"captured+tanks". Strona Red steel! (http:/ 
(www.algonet.se/-toriert/index html) po- 
święcona jest radzieckiej broni pancernej z 
II wojny światowej i okresu wcześniejsze- 
go. Zaprezentowano tu poszczególne kon- 
strukcje, dane o produkcji oraz o zastoso- 
waniu radzieckich wozów bojowych. 
Znależć można również zdjęcia radzieckich 
czołgów wykorzystywanych przez armię 
fińską i niemiecką oraz pojazdy zdobyczne 
służące Armii Czerwonej. Sporo miejsca po- 
święcono także czołgom produkowanym 
przez aliantów zachodnich i dostarczanym 
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do Związku Radzieckiego w ramach układu 
lend-lease. Ciekawostką są również zdjęcia 
i informacje poświęcone pojazdom pancer- 
nym eksportowanym przez ZSRR przed 
wojną do takich państw, jak np. Hiszpania 
(republikańska), Chiny, Afganistan czy 
Turcja. Kolejna strona to Baltic AFV's % Ar- 
moured Trains - 1918-1940 (http://mx6.x0- 
om.com/balticum/). Strona dla miłośników 
broni pancernej państw bałtyckich. Przed- 
stawiono tu czołgi oraz pojazdy pancerne 
Litwy, Łotwy i Estonii. Sporo miejsca po- 
święcono historii pociągów pancernych uży- 
wanych w tych państwach w walkach z 
bolszewikami oraz w okresie międzywojen- 
nym. Zwolenników polskiej broni pancer- 
nej zainteresuje na pewno opisane tu zasto- 
sowanie naszych tankietek w armii 
estońskiej. Ciekawostką jest także użycie 
przez armię litewską szwedzkich samocho- 
dów pancernych Landsverk. Choć tytuł 
określa ramy czasowe, to są tu również in- 
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dzi zlot gwiaździsty jednośladów. Miłośnicy 
motoryzacji będą mieli okazję obejrzeć skute- 
ry, emzetki, triumphy, kawasaki, a także ory- 
ginalny, jedyny w kraju ręcznie robiony moto- 
cykl. Całodniowy festyn rozpoczną walki 
rycerskie i pokazy średniowiecznych tańców. 
Później odbędą się pokazy moto - rodeo. Wi- 
dzowie będą mogli spróbować swoich sił w jeź- 
dzie na motocyklu, a dla tych mniej odważnych 
zorganizowano wystawę jednośladów. Będą na 
niej prezentowane przedwojenne rowery i wielki 
rarytas - bicykl. Imprezę zakończy wieczorem 
koncert zespołu Brathanki. Szczegółowych in- 
formacji można zasięgnąć w internecie pod 
adresem caferacer(apoczta.onet.pl lub telefo- 
nicznie w salonie motocyklowym Moto Mon- 
do 071 348 3318. 


Sensacyjny zlot 


Przyjaciele Klubu Sensacji XX wieku mają 
szansę poznać się osobiście na zlocie w Gierło- 
ży, który rozpoczyna się 15 sierpnia i pot 
5 dni. W imprezie, której patronuje Telewi 
Polska, weźmie udział m. in. Bogusław Woło- 
sza: . Organizatorzy przygotowali wiele 
atrakcji, których na razie nie chcą jeszcze ujaw- 
nić. Zlot jest organizowany z własnych środ- 
ków klubowych. Wszyscy, którzy wybierają się 
do Gierłoży, powinni wysłać zdjęcie legityma- 
cyjne, ponieważ każdy uczestnik będzie miał 
własny identyfikator. Oto adres, pod którym 
można zasięgnąć informacji oraz wysłać foto- 
grafię: 

Leszek Kusiak, ul. Kolejowa 86, 34-400 
Nowy Targ, tel. 0601 45 63 94, (018) 266 33 
69 lub (018) 264 63 03, e-mail: hart- 
mann_pl(Qyahoo.com. 


Elvis 


formacje i zdjęcia pojazdów armii estońskiej 
używanych po II wojnie światowej i współ- 
cześnie. Strona FeldGrau http://www.feld- 
grau.com sporządzona w języku angielskim 
poświęcona jest armii niemieckiej w latach 
1919-1945. Sporo miejsca zajmują na niej 
materiały poświęcone II wojnie światowej. 
Jeżeli interesujecie się Reichswehrą, Wehr- 
machtem, Luftwaffe, Kriegsmarine, Waffen- 
SS itp. to znajdziecie tu większość potrzeb- 
nych informacji. Autor strony stara się 
przedstawić historię poszczególnych jedno- 
stek niemieckich. Jest również sporo infor- 
macji dotyczących armii sojuszniczych III 
Rzeszy, m. in. włoskiej, węgierskiej i fińskiej 
oraz formacjom obcokrajowym SS i kolabo- 
rantom. Informacje na stronie o poszczegól- 
nych oddziałach są cały czas aktualizowa- 
ne, wiele jest jeszcze nie opisanych, więc 
warto ją odwiedzić od czasu do czasu. 


Radosław Szewczyk 


Witam serdecznie wszystkich Czytel- 
ników "Odkrywcy"! Ponieważ to nasze 
pierwsze spotkanie, chciałbym zacząć ty- 
powo - od przedstawienia się. Nazywam 
się Radek Bielecki i od trzech lat pracuję 
przy produkcji programu Bogusława Wo- 
łoszańskiego - "Sensacje XX Wieku". 
Dzięki uprzejmości Redakcji pisma wspo- 
mnianego w nagłówku, będę miał szansę 
(choć po niniejszym artykule, nie wiem 
czy jeszcze długo) informować Was na 
bieżąco o tym, co nowego w "Sensacjach". 


Tajne a 


Najnowszy program - "Zaginione archi- 
wa! dotyczący zaginionych w Wielkiej Bry- 
tanii archiwów polskiego wywiadu, którego 
pierwszą część będziecie mogli obejrzeć już 
$ kwietnia, powstawał na Śląsku. Nie jest to 
miejsce związane z akcją, ale akurat tam uda- 
ło nam się znaleźć obiekty najlepiej pasujące 
do przedstawianych wydarzeń. O wyborze 
decydują różne względy, choć zaraz po ar- 
chitektonicznym, najważniejszy jest ten trud- 
ny do omawiania - finansowy. 

Wszystko zaczęło się dość "sensacyjnie". 
Ekipa zdjęciowa przyjechała do Gliwic, do 
hotelu, którego nazwy nie pamiętam i przez 
grzeczność w stosunku do dyrekcji nie będę 
próbował sobie przypomnieć. Obsługa po- 
witała nas bardzo miło... tyle, że 


wśród egipskich ciemności 


Niewątpliwym minusem całonocnej awa- 
rii była konieczność zażycia porannej kąpie- 
li w lodowatej wodzie, niewątpliwym zaś 
plusem fakt, że następnego dnia wszyscy 
byli wyspani jak nigdy wcześniej. 

A zaczęło się bardzo wcześnie. Pierwszą 
sceną nagraną o poranku było spotkanie admi- 
mała Wilhelma Canarisa z żoną attache amba- 
szdy polskiej w Berlinie - Haliną Szymańską. 
Najpierw powitanie, chwila rozmowy w hallu 
* przejście do gabinetu Canarisa przez... po- 
mieszczenie, które już za 3 godziny okazało 
== być belwederskim gabinetem Józefa Piłsud- 
<iego. Muzeum "Villa Caro" w Gliwicach jest 
7kne, tyle że dla potrzeb naszej produkcji 
=«zzało się troszeczkę za małe. Po dokonaniu 
— małej manipulacji historycznej i czternasto- 
=oćzinnym dniu pracy wróciliśmy do... o dzi- 
=. oświetlonego hotelu. 

Następny dzień okazał się być sądnym 
-- centrum rekolekcyjnego w Pławniowi- 
==. które znakomicie udawało budynek 
dej szkoły w Hammersmith, gdzie w 
+45 roku palono akta naszego wywiadu. 
ce to bardzo polecam turystom. Zupeł- 
podziewanie w centrum górnego Ślą- 


v 


Klub Sensacji XX Wieku 


Tylko u nas kulisy pracy przy programie Bogusława Wołoszańskiego 


zad 


Podczi 


ko z jednej strony 


ska znależć można budynek o niesamowitej 
dla Polski architekturze oraz piękny krajo- 
braz. Niecierpliwym radzę jednak poczekać, 
aż gospodarzom uda się pozbierać 


resztki nadpalonych 
dokumentów 


rozwiewanych przez wiatr po całej 
okolic: 

Później wszyscy trafiliśmy do aresztu 
śledczego w Zabrzu. Do dziś nie wiem, czy 
chodziło o zaśmiecanie terenu, czy palenie do- 
kumentów. O naszym pobycie w tym, że tak 
powiem - "ośrodku", opowiem krótko. Był 
udany, bardzo pod względem zdjęciowym, 
mniej pod względem organizacyjnym (mimo 
ogromnej pomocy i wspaniałej postawy dy- 
rekcji rzeczonego "ośrodka"). Dla ciekaw- 
skich dodam, że zadziwiająco łatwo i szyb- 
ko można dostać się do środka, znacznie 
dłużej trwa wyjście na zewnątrz, a procedu- 
ry choć na pewno potrzebne, mogą zamęczyć 
najwytrwalszych. Cóż, takie przepisy. Po 
pobycie w pomieszczeniach, które przynaj- 
mniej u mnie wywoływały rozpaczliwą chęć 
ujrzenia nieba, trafiliśmy dla odmiany w miej- 
sce, gdzie było go aż nadto. Chodzi o kato- 
wickie lotnictwo Muchowiec. Kręciliśmy 
tam scenę ewakuacji z terenu okupowanej 
Francji polskiego agenta - kapitana Romana 
Czerniawskiego. Mieliśmy do dyspozycji 
malutki, archaiczny samolocik (ze względu 
na koszty pomalowany w brytyjskie barwy 


Areszt śledcz; 
dotarła ekipa telewi 


w Zabrzu - tam również 
zyjna 
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kręcenia sceny ewakuacji agenta 
do dyspozycji archaiczny samolocik ze względu na koszty pomalowany w brytyjs 


apitana Romana Czerniawskiego ekipa miała 


| 


e barwy tyl- 


tylko z jednej strony), pilota i aktora. Cały 
problem polegał na tym, że 


pilot musiał wylądować 


w miejscu określonym przez reżysera z 
dokładnością do 10 metrów. Po lądowaniu 
zbyt dalekim w kadrze dumnie prezentowała 
się kopalniana wieża wyciągowa, gdy nato- 
miast lądowanie wypadło zbyt blisko, na tle 
dramatycznej ucieczki wesoło powiewały 
chorągiewki pobliskiego hipermarketu. Cza- 
su mieliśmy mało, bo robiło się coraz ciem- 
niej. Przyznam szczerze, że nie liczyłem, ile 
razy pilot lądował dla naszych potrzeb, 
myślę, że teraz byłby w stanie wylądować 
choćby na prześcieradle. 

I to tyle. Efekty naszej pracy będziecie 
mogli ocenić na antenie Programu I TVP, w 
kwietniu i maju, a przy następnej okazji opo- 
wiem o zdjęciach w Londynie, które są wciąż 
przed nami. Pozdrawiam i do zobaczenia. 


Radek Bielecki 
Zdjęcia: Marcin Osman 
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I wojna światowa 


W Poznaniu, na to- 
rach bazy Specjalne- 
go Pociągu Ratunko- 
wego przy ul. Kolejo- 
wej, stoi do dziś je- 
den z pierwszych wa- 
gonów pociągu pan- 
cernego. Świadczy o 
tym m.in. sposób 
opancerzenia, stoso- 
wany jeszcze w cza: 
sie I wojny światowej 
i powstań Wielkopol- 
skiego i Śląskich 


Pociąg ratunkowy widać z daleka: niebieskie wagony, platforma ze spychaczem - dawnym 
czołgiem technicznym na podwoziu T-55, dźwigi... W pobliżu bramy jednak stoi coś nie- 
zwykłego, kawał historii, żywcem przeniesiony z czasów I wojny światowej - najprawdziw- 
szy wagon starego pociągu pancernego! 


„Pancerka" stała początkowo na jednej z 
bocznic, zapomniana przez ludzi i nie dostar- 
czona do złomowania tylko dlatego, ż 
było połączeń torowych, którymi można ją by 
było przetransportować na pocięcie. Tam jed- 
nak i tak niszezała, dopóki ktoś nie przeholo- 
wał jej na nieuczęszczane tory bazy pociągu 
ratunkowego w Poznaniu. Na j 
łoga tego ostatniego postawiła sobie za punkt 
honoru odnowienie jej i ocalenie od zniszcze- 
nia. W 1991 roku własnymi siłami wagon wstęp- 
nie naprawiono, wyposażono w schodki dla 
potencjalnych zwiedzających i przygotowano 
kilkuzdaniową informację o pojeździe. Stał się 
maskotką ratowników... 

Wagon nie przypomina wyglądem później- 
szych pancernych kolosów, 


najeżonych 
wieżyczkami dział 


Jest na pierwszy rzut oka dwuosiowym sta- 
rym wagonem towarowym. Dopiero gdy mu się 
przyjrzeć z bliska widać, że spomiędzy desek 
wygląda... betonowy pancerz, a także metalo- 
we obudowy otworów strzelniczych, zasłania- 
ne ruchomymi klapkami. Ma w sumie na ścia- 


1 Podstawowe parametry 
poznańskiego wagonu pancernego 

Długość pudła - 6,75 m 

Szerokość - 2,75 m 


3,90 m 
(grubość ściany) -15 cm 
stalowych osłon maźnic - 1 cm 


46 


nach bocznych po trzy takie otwory plus po 
dwa obrotowe gniazda ciężkich karabinów ma- 
s ych i na ścianach przedniej i tylnej, jak 

ó po jednym otworze strzelniczym. Rów- 
ż nietypowe dla zwykłego towarowca są ni- 
skie metalowe „drzwi” - włazy nad zderzakami, 
służące prawdopodobnie jako końce tunelu ko- 
munikacyjnego między wagonami składu. Nor- 
malne drzwi na bocznej ścianie są metalowe, o 
grubości centymetra. 

Prawdopodobnie wagon ten został przebu- 
dowany na pancerny w 1918 roku. Ściany od 
środka obudowano dodatkowo, a między szalu- 
nek wylano beton - 15-centymetrową warstwę, 
Pozwoliło to na zabezpieczenie załogi wagonu 
przed pociskami, ale jednocześnie 


dało mu wagę 
około... 40 ton! 


- Gdy próbowaliśmy go podnosić, to pod- 
łoga aż się zaginała - mówi Jacek Piątek, kie- 
rownik pociągu ratunkowego w Poznaniu. - Ale 
takie wagony pancerne kiedyś robiono nie z 
blach, ale właśnie z betonowym pancerzem - 
równie prostym jak skutecznym. 

Wagon zachował się do dzisiejszych cza- 
sów w zaskakująco dobrym stanie. Owszem, 
drewno desek jest w wielu miejscach zniszczo- 
ne i odsłania warstwę betonu, ale zachowały 
się za to oryginalne sprzęgi śrubowe, 
zbiornik powietrza i zderzaki. W ogóle wagon 
ten jest na pewno jednym z nielicznych, jeśli 
nie jedynym zachowanym takim obiektem w 
Polsce i na świecie! 

Nie wiadomo jednak, jaki udział w walkach 
zapisał sobie pancerny staruszek. Najprawdo- 
podobniej należał do pociągu pancernego „„Po- 
znańczyk”. Kolejarze z pociągu ratunkowego 
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przypuszczają, że wziął udział w bojach Powsta- 
nia Wielkopolskiego, walcząc o Krotoszyn, 
Ostrów Wielkopolski i Kępno. Mówi się o tym, 
że został zbudowany dla niemieckiego pocią- 
gu pancernego i został zdobyty przez powstań- 
ców 18 lutego 1919 r. pod Rynarzewem. Jeśli 
należał do „Poznańczyka”, sformowanego w 
oparciu o sprzęt z warszawskich warsztatów 
kolejowych i wprowadzonego do służby 31 
grudnia 1918 roku, to musiał dzielnie spisy 
h z Iz1eC- 
Skład bowiem walczył na Froncie Litew- 
sko - Białoruskim, a 


w bitwie warszawskiej 
wspierał działanie legionistów 


1 Dywizji Piechoty. Opędzał się przed 
podchodzącym wrogiem w rejonie Kuźnicy, 
gdzie został na kilkanaście godzin odcięty 
wskutek osadzenia się mostu pod Wasilko- 
wem. Po wojnie pociąg służył dalej w woj- 
sku polskim. 

„Poznańczyka” - podobnie jak innych po- 
ciągów pancernych (nie licząc zdobytego w 
końcowych walkach II wojny światowej nie- 
mieckiego lokomotoru) już nie ma. To, że z 
chował się taki sędziwy wagon szturmowy jest 
dosłownie cudem i chwała kolejarzom (m.in. 
byłemu kierownikowi składu ratunkowego Ber- 
nardowi Kramerowi, który włożył wiele sta- 
rań, by go ocalić), że go uratowali. Gdyby zna- 
leźli się sponsorzy, można by pokusić się o 
zbudowanie nad nim (i sąsiednim również sta- 
rym wagonem - muzeum) zamkniętego han- 
garu, który osłoniłby go przed szkodliwymi wa- 
runkami atmosferycznymi. 


Tekst i fot.: Grzegorz Okoński 


Gdy Niemcy 22 czerwca 1941 r. zaata- 
kowały Związek Radziecki, państwa s 
jusznicze zyskały wielkiego sprzymi: 
rzeńca. Na mocy układu Iend-lease Armię 
Czerwoną zaczęto wspierać sprzętem 
wojskowym. Trafiał on do wschodniego 
sojusznika drogą morską przez północne 
porty w Murmańsku i Archangielsku. 


Część sprzętu pochodzącego z Wielkiej 
Brytanii wysyłano przez porty w Persji, skąd 
drogą lądową przez Kaukaz trafiały do połu- 
dniowej Rosji. Wśród wysyłanego sprzętu było 
4292 czołgów, w tym 301 churchillów. Czołg 
nazwany tak na cześć premiera Wielkiej Bry- 
tanii powstał w 1940 roku w zakładach Vork- 
shall Motors. 

Winston Churchill tak miał o nim powie- 
dzieć: "Ten czołg nosi moje imię, bo ma więcej 
wad niż ja”. Była to prawda. Zaprojektowany 
został do bezpośredniego wsparcia piechoty. 
Wyglądem przypominał pierwsze brytyjskie 
czołgi z okresu I wojny światowej, był silnie 
opancerzony, ale mało ruchliwy i słabo uzbro- 
jony. Ważył prawie 40 ton. Załoga liczyła pię- 


ciu ludzi. Pancerz czołowy miał grubość 152 
mm, Uzbrojenie pierwszych wersji stanowiła 


funtowa w pancerzu czołowym. 
dolnego działa wymagało obrotu całego czołgu. 
Pojazd napędzał 12-cylindrowy silnik benzy- 
nowy o mocy 350 koni mechanicznych. Pręd- 

ść maksymalna wynosiła 27 kilometrów na 
inę, Wadą był również układ gąsienic; zda- 
rzało się, że ich ogniwa blokowały wieżę. Pi 
sze egzemplarze wysłano do Związku Radzie 
kiego w lipcu 1942 roku. Frachtowce 
przewożące czterdzieści trzy 


czołgi zatonęły 
na wodach północnych 


Do portów w Murmańsku i Archangielsku 
trafiły 253 sztuki w wersjach Mk III i Mk IV, 
uzbrojone w armatę 57 mm umieszczoną w 
wieży. Gdy Armia Czerwona zaczęła je wyko- 
ię kolejna wada - nie były 
wane do jazdy w trudnych warunkach 
iej zimy. Wiktor Suworow tak pis: 
podstawowej ułomności pojazdu, w k 
"Żołnierze wolności”: "(...) gąsienice ślizgały 
się na śniegu. Wtedy jeden z żołnierzy bryga- 
dy pancernej Jakubowskiego zasugerował, aby 
na gąsienice założyć kolce, w wyniku czego 
skuteczność użycia czołgów na śniegu odczu- 
walnie wzrosła. Tego samego dnia zameldowa- 
no dowódcy frontu, że brygada Jakubowskie- 
go "Podkuła Churchilla!" W stosowanym 
momencie dowódca frontu zameldował o tym 
Stalinowi”. Pierwsze churchille zostały użyte 
bojowo w rejonie Stalingradu w styczniu 1943 
roku. Weszły w skład 15 Gwardyjskiego Pułku 
Czołgów Ciężkich ze składu 21 Armii. Chur- 
chille brały również udział w bitwie pod Kur- 
skiem. 1$ Gwardyjski Korpus Pancerny uzbro- 
jony w 35 churchilli brał udział w największym 
starciu pancernym na Łuku Kurskim, pod wsią 
Prochorowką, gdzie każda z walczących stron 


(8 Gwardyjskiego Kor- 
zony pod Prochorowką 


Churchill Mk IIl 
pusu Pancernego znis 


II wojna światowa 


zdobytym Wy 


dysponowała prawie 2 tysiącami czołgów. 
Walki te uwidoczniły wady brytyjskiej 
strukcji, Z niemieckich zdjęć wynika, że je- 
den pocisk kalibru 88 mm, który trafił w bocz- 
ny pancerz 


wystarczył 
by zniszczyć churchilla 


Pod Prochorowką 18 Gwardyjski Korpus 
Pancerny stracił bezpowrotnie 7 churchillów, 
9 zostało pozostawiono na 
polu bitwy, ciężko uszko- 
dzonych. W jednostce 
sprawnych pozostało tylko 
21 czołgów. Churchille z 34 
Samodzielnego Gwardyj- 
skiego Pułku Czołgów Prze- 
łamania 5 sierpnia jako 
pierwsze radzieckie czołgi 
wjechały do Orła. Były na- 
stępnie używane w walkach 
m. in. o Charków, na froncie w rejonie Lenin- 
gradu. 17 stycznia 1944 r. churchille z 49 
Gwardyjskiego Pułku Czołgów Ciężkich Prze- 
łamania brały udział w wyzwoleniu Carskiego 
Sioła (skąd Niemcy wywieźli Bursztynową 
Komnatę) 18-20 1944 r. sześć brytyjskich 
czołgów w składzie 26 Samod: 
dyjskiego Pułku Czołgów Ciężi 
nia brało udział w walkach o fiński Wyborg. 

W chwili zakończenia walk w pułku pozo- 
stało sześć sprawnych churchilli. 

We wrześniu 1944 r. w składzie 82 pułku 
czołgów 8 armii Frontu Leningradzkiego znaj- 


powiedzie. 
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Premier miał o nim 


nosi moje imię, bo ma 
więcej wad niż ja" 


dowało się dziesięć churchilli (pozostałymi 
maszynami pułku były KV-1C). Brały one 
udział w wyzwoleniu Estonii, walcząc m. in. o 
Tallin oraz o archipelag Wysp Monsundskich. 
Były to ostatnie walki churchilli na froncie 
wschodnim. Czołgiści radzieccy bardzo na nie 
narzekali. Krytykowano je za archaiczny wy- 
gląd i zbyt słabe uzbrojenie, jak na taką masę i 
opancerzenie. Np. podobna konstrukcja radziec- 
ka, czołg KV I był uzbrojony w armatę 76 mm. 
Oprócz tego churchill był mało zwrotny i zbyt 
wolny. Chwalono go jedynie 
za gruby pancerz. 

Na rosyjskich churchil- 
lach malowano różnego ro- 
dzaju napisy propagandowe. 
Np. jeden z czołgów 15 
Gwardyjskiego Pułku Czoł- 
gów Ciężkich walczących w 
rejonie Stalingradu posiadał 
asną "Aleksander 

numer taktyczny 
61. Z kolei zniszczony pod Kurskiem churchill 
Mk III z 36 Gwardyjskiego Pułku Przełama- 
nia Czołgów Ciężkich, miał namalowany czer- 
woną farbą na wieży napis w języku ukraiń- 
skim "Za radziecką Ukrainę!”. 


"Ten czołg 


Radoslaw Szewczyk 


Na podstawie m. in. M. Kołomijec, I. 
Moszczanskij, „Tanki lend-liza”, Moskwa 
2000. Suworow W. „Żołnierze wolności”, 
Warszawa. Zdjęcia pochodzą ze strony in- 
ternetowej: http://history.vif2.ru/ 
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jna od strony 


Obecnie wiadomo, iż niemieckie mydła z czasów wojny 
nie mają nic wspólnego z makabrycznymi eksperymenta- 
mi dokonywanymi w obozach koncentracyjnych 


iMiydia dia SS 


Wśród wykopywanych na pobojowiskach przedmiotów osobistych często spotyka się 
rozmaite przybory toaletowe. Nie ma w tym nic dziwnego, należały one do indywidual- 
nego wyposażenia żołnierzy wszystkich armii. Do higieny w wojsku przywiązywano 


ogromną wagę; żołnierze musieli być czyści i ogoleni. Tych rygorystycznych zasad 


starano się przestrzegać nawet na froncie. 


foludort,.. 


Fot. I 


Choć pasta do zębów czy maszynka do go- 
lenia z pewnością mniej kojarzy się z wojsko- 
wym wyposażeniem niż hełm lub pas z ładow- 
nicami, to należy sobie uświadomić, iż przybory 
związane z utrzymaniem czystości używane 
były codziennie przez miliony żołnierzy. Ich 
posiadanie nakazywane było w licznych regu- 
laminach, które określały, jakie przybory na- 
leży przenosić w tornistrze lub chlebaku. W ar- 
mii niemieckiej każdy szeregowiec otrzymywał 
zestaw przyborów do mycia (Waschzeug) oraz 
do golenia (Rasierzeug). Przedmioty te miały 
swoje miejsce w chlebaku lub chowane były wraz 
z ręcznikiem i chustkami do nosa w kieszeni 
po wewnętrznej stronie klapy tornistra. Nie 
inaczej było w Wojsku Polskim. Pochodząca z 
1928 roku "Instrukcja o sposobie noszenia wy- 
posażenia szeregowych piechoty" wymieniała 
przybory związane z higieną, które musi mieć 
każdy żołnierz. Były to przybory do mycia, 
czyszczenia odzieży oraz do szycia. 


Wojskowy "woreczek czystości” 


noszony był w tornistrze. W broniach jezd- 
nych wyposażenie tego typu przechowywane 
było w sakwie, troczonej do siodła po prawej 
stronie. Oprócz chustek do nosa i zapasowej 
bielizny chowano do niej mydło, brzytwę lub 
żyletkę wraz z pędzlem do golenia oraz szczot- 
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kę i proszek do mycia 
zębów. Przedmioty ta- 
kie posiadali żołnierze 
wszystkich armii. Tro- 
ska o czystość w woj- 
sku wynikała z prak- 
tycznych przesłanek, 
podbudowanych do- 
datkowo zapatrywa- 
niami z poprzednich 
stuleci, według któ- 
rych żołnierz, schlud- 
ny i w nienagannym 
mundurze, musiał za- 
wsze świetnie się pre- 
zentować. Podczas 
pobytu w koszarach 
podoficerowie szcze- 
gółowo sprawdzali, czy rekruci dbają o czy- 
stość. Biada temu, u którego sierżant zauwa- 
żył niedomyty brud. Perspektywa 
wyznaczenia dodatkowej nocnej warty zmu- 
szała delikwenta do częstszego kontaktu z 
mydłem. Oczywiście sytuacja zmieniała się 
podczas pobytu na froncie. Zawszonych i 
brudnych weteranów, którzy zimą całymi 
miesiącami nie mieli się gdzie umyć, nie trze- 
ba było zachęcać do kąpieli, gdy tylko poja- 
wiła się do niej sposobność. Przy pierwszej 
lepszej okazji 


prano też 
cuchnące 
mundury 


wykorzystując jedno- 
razowe opakowana prosz- 
ku do prania, dostarczane 
na front lub kupowane in- 
dywidualnie podczas prze- 
pustek. Prawdziwym skar- 
bem była przywieziona z 
domu butelka wody koloń- 
skiej. Przybory związane 
z utrzymaniem czystości 
w znacznej mierze pocho- 
dziły z prywatnych zaku- 
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pów. Produkcję specjalnych kosmetyków prze- 
znaczonych dla wojska uruchomili Niemcy i 
Amerykanie. Ci drudzy podczas wojny wyda- 
wali żołnierzom nawet elektryczne maszynki 
do golenia. 

Na zdjęciach zaprezentowaliśmy tylko nie- 
które z przyborów używanych przez walczące 
strony. Fotografia nr 1 przedstawia środki do 
mycia zębów. Tubki pasty produkcji polskiej, 
w tekturowych pudełkach, jak Odol, Toludont, 
Antiba czy pasta z warszawskiej firmy Fr. Pul- 
sa mogły trafić w żołnierskie ręce w drodze 
prywatnych zakupów, podobnie jak widoczne 
w lewym górnym rogu mydełka do mycia zę- 
bów marki Famadont lub Rival. To ostatnie, 
umieszczone w okrągłym aluminiowym pudeł- 
ku, wykopane zostało w 1996 roku pod Czę- 
stochową, w rejonie rozbicia przez Niemców 
7 Dywizji Piechoty. Widoczną u dołu tubkę 
pasty Kalodont, należącą kiedyś do Niemca, 
odnaleziono natomiast na pobojowisku z koń- 
ca wojny w Beskidzie Niskim. Inne niemiec- 
kie środki do mycia zębów widać obok. Pasta 
oraz szczoteczka mogła być przechowywana 
w specjalnie do tego przeznaczonym aluminio- 
wym pudełku, pokazanym powyżej, Obok wi- 
dać opakowania proszku do czyszczenia zębów, 
w tym także proszek marki Rosodont, szero- 
ko reklamowany w niemieckich czasopismach 


Fot. 2 


Fot. 3 


skierowanych do żołnierzy, m.in. w "Die Wehrmacht". Z prawej strony 
pokazano również 


szklany pojemnik na szczotkę do zębów 


Zdjęcie nr 2 przedstawia przybory do golenia. Z lewej strony przed- 
mioty produkcji polskiej: pudełko z maszynką do golenia z lwowskiej firmy 
Tlen, żyletkę marki Grom oraz dwa mydła do golenia, w pojemniku ba- 
kelitowym i aluminiowym. Obok pokazano maszynkę produkcji brytyj- 
skiej, a pod nią jej niemiecki odpowiednik marki Rotbart w blaszanym 
pudełku. Powyżej widać pędzel do golenia wyciągnięty ze stalowego po- 
jemnika. Jest to typowy wzór produkowany na potrzeby Wehrmachtu. 
W prawym górnym rogu zaprezentowano niemieckie mydła do golenia w 
aluminiowych pudełkach. Przedmioty te pochodzą z pobojowisk, podob- 
nie jak widoczne pod nimi mydło w bakelitowym okrągłym pojemniku, 
które wraz z dużą ilością innego wyposażenia znalezione zostało na Pół- 
wyspie Helskim w miejscu rozbrajania się jednego z niemieckich oddzia- 
łów. Na pobojowisku pod Wrocławiem wykopano natomiast stalową 
maszynkę widoczną u dołu. Wersja ta wytwarzana była dla wojska. 

Z dostaw dla armii pochodzą także niemieckie mydła, widoczne na 
zdjęciu nr 3. W górnym rzędzie jako drugie od lewej pokazano kostkę 
zawiniętą w biały 


papier z nadrukiem SS-Packung 


Mydło dla SS produkowała wytwórnia w Pradze. Pozostałe mydła 
sygnowane są numerami oraz skrótem RIF. Przed kilkoma laty w Prze- 
myślu, gdzie podczas wojny istniały magazyny Wehrmachtu, odkryto 
przypadkowo wielkie ilości takich właśnie mydeł. Lokalne media 
okrzyknęły znalezisko mianem "mydła z ludzi". Obecnie wiadomo, iż 
wojskowe mydła tego typu nie mają nic wspólnego z makabrycznymi 
eksperymentami dokonywanymi w obozach koncentracyjnych. Dość 
nietypowe kostki widać w lewym dolnym rogu. Mydło sygnowane jest 
napisem K.A. Seife 104 oraz innymi numerami. Znalezisko to pocho- 
dzi z Ogrodzieńca na Jurze Krakowsko-Częstochowskiej. Mydła znale- 
ziono w budynku, w którym podczas okupacji mieścił się posterunek 
niemieckiej policji. Na zdjęciu pokazano też saszetkę z proszkiem do 
prania marki St. Markus z 1943 roku. 

Pozostałe przedmioty widoczne na zdjęciu nr 3 stanowić mogły uzu- 
pełnienie podstawowych przyborów do utrzymywania czystości. Po le- 
wej stronie widać proszek przeciwko insektom w blaszanym pudełku, 
produkowany dla armii Stanów Zjednoczonych. Poniżej pokazano butel- 
kę po wodzie kolońskiej znalezioną w niemieckim okopie. Po prawej 
stronie zaprezentowaliśmy dwa rodzaje polskiej wody kolońskiej ze wspo- 
mnianej już wytwórni Pulsa. Wodę "Poczwórną" lub "333" mógł kupić 
sobie prywatnie oficer czy też bardziej zamożny szeregowiec. Mógł on 
też zabrać za sobą na wojnę pokazaną poniżej mydelniczkę. Obecnie ta- 
kie właśnie przedmioty świetnie nadają się jako dodatek do zawartości 
np. plecaka, dzięki czemu każda kolekcja militariów staje się ciekawsza. 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ BIENEK 


Zapalniki do min 


niemieckich «a. 3) 


1. Zapalnik mechaniczny o działa- 
niu zrywnym typu K. Z. 43 
(Knickziinder 43) 

Zapalnik używany do uzbrajania min: 
Panzerstabmine 43, Topfmine 4531, HL- 
Springmine 4672, Riegelmine 43. Generalnie 
służył jako zapalnik przeciwczołgowy uru- 
chamiany podwoziem jadącego czołgu. Za- 
działanie następowało po zerwaniu blaszki 
O (typ 1 i 3) lub pręta z tworzywa sztucznego 
(typ 2) przytrzymującego iglicę. Zapalniki 
wykonywano z blachy stalowej. Wysokość 
(całkowita): 900 mm, średnica: (typ 1) 10 mm, 
(typ 2 i 3) 14 mm. 


podoskoj oho 


2. Zapalnik mechaniczny o działaniu zrywno- 
zgnieceniowym, krótki, typu K. Z. 43 Kurz 
(Knickziinder 43 Kurz) 

Zapalnik używany do uzbrajania min: Riegełmine 43. 
Zadziałanie następowało po zgnieceniu lub zerwaniu gór- 
nej części zapalnika z siłą około 70 kilogamów. Następo- 
wało wówczas zerwanie pręta z tworzywa sztucznego 
przytrzymującego iglicę i w konsekwencji wybuch miny. 
Zapalnik wykonany był z blachy stalowej. Wysokość: 76 
mm, średnica: 21 mm. 


3. Zapalnik tarciowy-pirotechniczny typu Z. 
Z. 31 (Zugziinder 31) 

Zapalnik używany do uzbrajania min wyskakujących 
$. Mi. 35 i różnych środków sabotażowych. Zadziała- 
nie następowało po wyrwaniu zawleczki połączonej z 
elementem tarciowym, który powodował zapalenie mie- 
szanki wrażliwej na tarcie. Korpus zapalnika wykonano 
z mosiądzu. Wysokość: 97 mm, średnica: 25 mm. 


4. Zapalnik mechaniczny o działaniu 
naciskowo-naciągowym typu S. Mi. Z. 44 
(Springminen Ziinder 44) 

Zapalnik używany do uzbrajania min wyska- 
kujących S. Mi. 44. Zadziałanie następowało po 
naciśnięciu na element naciskowo-odciągowy z 
siłą około 9,5 kilograma lub napięciu odciągu przy- 
mocowanego do tego elementu z siłą około 6,5 
kilograma. Następowało wówczas zwolnienie 
iglicy, która pod wpływem sprężyny iglicznej 
uderzała w spłonkę detonującą. Zapalnik wyko- 
nany był z blachy stalowej. Wysokość: 93 mm, średnica: 12 mm. 


5.  Zapalnik mechaniczny o działaniu naciskowym typu Fla- 

schen-Eisminenziinder 
Zapalnik używany do uzbrajania min butelkowych podwodnych 
typu Flaschen-Eismine. Zadziałanie następowało po naciśnięciu na 
element naciskowy będący od razu iglicą z siłą około 5 kilogramów, 
co powodowało przerwanie drutu zabezpieczającego i zadziałanie 
zapalnika. Korpus zapalnika wykonany był z mosiądzu. Wysokość: 

38 mm, średnica: 11 mm. 
Grzegorz Franczyk 
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Poradnik ODKRYWCY 


Stałym odbiorcą defenderów jest kombinat miedziowy 
w Lubinie, gdzie auta jeżdżą 1000 metrów pod ziemią 
w sięgającej wysokości kół słonej wodzie. Robią tam 10 tys. 


km rocznie, nigdy nie wyjeżdżają 
na powierzchnię ziemi 
i sprawują się wyśmienicie 


Druga seria land rovera 


Terenówka dla eksploratora 


Istnieją dwie firmy produkujące samo- 
chody terenowe, których wyroby uważam 
w pewnym sensie za pojazdy kultowe - je- 
epy w różnych wersjach oraz land rovery. 
Pojazdom tym z powodu ich konstrukcji i 
zasług należy się więcej miejsca i czasu. 
Dzisiaj zajmiemy się brytyjskim land ro- 
verem. Na początek trochę historii. 

Po drugiej wojnie światowej armia brytyj- 
ska oceniając swój wkład w różne batalie lądo- 
we stwierdziła, że w odróżnieniu od innych sił 
zbrojnych (amerykańskich, radzieckich, a na- 
wet niemieckich) nie posiada małego, lekkiego 
i bardzo mobilnego pojazdu. Zlecono wykona- 
nie prototypu dwóm firmom - Austin i Rover. 
Oba te prototypy weszły do produkcji seryjnej 
oraz do wyposażenia królewskich sił zbrojnych. 
W praktyce okazało się, że wyrób firmy Rover 
znacznie przewyższa Austina. Był on lżejszy i 


Trzecia seria 
wersja pickup 


sprawniejszy niż konkurent, którego produk- 
cję zaniechano w latach 60. 

Pierwsze land rovery zjechały z taśm mon- 
tażowych w 1948 roku. Była to bardzo poszu- 
kiwana obecnie przez zbieraczy i kolekcjone- 
rów tak zwana seria I. Po wojnie w Anglii 
zostały duże zapasy blachy aluminiowej po 
produkcji lotniczej, która była łatwiejsza do 
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zdobycia przez firmę Rover niż blacha stalo- 
wa. Wykonano z niej poszycia zewnętrzne w 
pierwszej serii land rovera. Pomysł sprawdził 
nakomicie z powodu odporności na koro- 
zję oraz łatwość wymiany poszczególnych 
elementów poszycia, które były nitowane do 
stalowego szkieletu. Całość postawiona była 
na solidnej ramie. 

Jak wiemy, dobre pomysły w Anglii są 
szczególnie doceniane i te założenia są reali- 
zowane do dnia dzisiejszego. Pierwsza seria 
land rovera z małymi zmianami konstrukcyj- 
nymi była produkowana tak dla wojska, jak i 
dla cywilnych odbiorców. 

W roku 1954 zwiększono rozstaw 
mochodu, dołożono niewielką skrzynię ładun- 
kową i powstał bardzo poręczny piekup. W ciągu 
całej produkcji do dnia dzisiejszego te auta pro- 
dukowane są w trzech podstawowych wymia- 
rach: 90 (dawne 88), 110 i 130 cali - jest to 

oczywiście rozstaw osi pojazdu. Konstruk- 
torzy przewidzieli dla tego auta wiele za- 
dań, toteż można go wyposażyć w 
różne dodatkowe urządzenia, ta- 
kie jak: mechaniczna 
wciągarka z przodu i z 
tyłu, pompa wody o 
dużej wydajności, agre- 
gat prądotwórczy, 
wyjście do napędu 
wszystkich maszyn 
rolniczych. Od sa- 
mego początku ist- 
niały wersje bardzo 
mocno opancerzone 

i uzbrojone. 
Pierwsze land rovery wyposażono w 
silniki benzynowe o pojemności dwóch litrów i 
prostej budowie, bardzo przypominające silni- 
ki poczciwej warszawy. Z czasem zwiększono 
pojemność do 2,3 litra, co zdecydowanie po- 
prawiło dynamikę pojazdu. Firma Rover po- 
czątkowo nie przywiązywała do tej produkcji 
większej wagi. Zmieniło się to pod koniec lat 
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pięćdziesiątych, gdy około 50% tej produkcji 
powędrowało na eksport. W tych też latach land 
rover stał się podstawowym samochodem te- 
renowym prawie na całym świecie. Czasy, gdy 
w Koronie słońce nigdy nie zachodziło, chyliły 
się od ładnych paru lat ku upadkowi, lecz wpły- 
wy brytyjskie w postaci pomocy humanitarnej 
w byłych koloniach pozostały - przeto i land 
rovery do tej pory skutecznie przemierzają 
wszystkie kontynenty. 

Z czasem powstała tak zwana II seria, Re- 
flektory montowano na błotnikach, zmienił 
się również nieco wygląd. Pojazd został po- 
szerzony. W drugiej serii wprowadzono 
silnik diesla, początkowo o pojemno- 
ści 2,2 litra oraz całkowicie zsynchro- 
nizowaną skrzynię biegów. Pod ko- 
niec lat sześćdziesiątych firma Rover 
przeszła pod władanie Leyland'a 
Mniej więcej wtedy powstała seria III 
różniąca się od drugiej bardzo drob- 
nymi szczegółami. W tych też la- 
tach doliczono się miliona wypro- 
dukowanych land roverów. W latach 
siedemdziesiątych konkurencja zmusiła firmę 
do wprowadzenia na rynek nowego modelu, 
który otrzymał bardzo mocny silnik pocho- 
dzący z amerykańskiego buick'a. Ta 3,5-litro- 
wa V ósemka zapewniała range roverowi, bo 0 
tym aucie mówimy, niespotykaną w pojazdach 
terenowych dynamikę, która w połączeniu z 
ekskluzywnym wykończeniem wnętrza dawa- 
ła pojazd z najwyższej półki. W latach osiem- 
dziesiątych wprowadzono kolejny model te- 
renowego samochodu firmy Rover. 
Produkowany do tej pory discovery nie cie- 
szy się jednak taką popularnością jak klasycz- 
ny land rover. Z kolei pod koniec lat dziewi 
dziesiątych moda na tego typu auta wymusiła 
na firmie stworzenie modelu łączącego samo- 
chód terenowy z bardzo wygodnym pojazdem 
osobowym. Tak powstał model freelander. 
Brak solidnej ramy nośnej w tym modelu za- 
stąpiono nadwoziem samonośnym, a alumi- 


niowe jak do tej pory poszycie zewnętrzne 
zastąpiono elementami plastikowymi. Mimo 
tych wszystkich zmian nie zapomniano o 
poczciwym staruszku cieszącym się niezmien- 
nie dużym powodzeniem. Po znacznych mo- 
dyfikacjach zawieszenia (zamiast resorów - 
sprężyny i wahacze), ucywilizowaniu wnętrza 
auta (pojawiła się nawet tapicerka) oraz doda- 
niu nowoczesnych i bardzo sprawnych silni- 
ków pojazd ten konkuruje w swojej klasie z 
resztą świata, Defender, bo właśnie tak się te- 
raz nazywa to pojazd, który w bardzo ciężkim 
terenie nie ma żadnych konkurentów. 

W Polsce land rovery pojawiły się w la- 
tach sześćdziesiątych jako dar ONZ dla służby 
zdrowia i pełniły swoje zadania na lotniskach, 
gdzie stacjonowały samoloty lotniczego po- 
gotowia ratunkowego. Wiele tych aut trafiło 
do Polski przez import prywatny z różnych 
armii świata - głównie jednostek angielskich 
stacjonujących na terenie Niemiec - gdzie do 
tej pory można je kupić. Ceny tam nie są zbyt 
wygórowane (około 2 do 3 tys. funtów). Za 
nowsze modele trzeba niestety zapłacić około 
5 tys. funtów. Firma Rover w latach dziewięć- 
dziesiątych uruchomiła na terenie Polski sieć 
swoich serwisów, w których proponują wszyst- 
kie modele, a sztandarowym pojazdem jest 
oczywiście defender. W te auta wyposażona jest 
w Polsce straż graniczna, GOPR, policja, wiel- 
kie kopalnie odkrywkowe oraz inne służby. 
Stałym odbiorcą defenderów jest kombinat 
miedziowy w Lubinie, gdzie te auta jeżdżą 
1000 metrów pod ziemią w sięgającej wyso- 
kości kół słonej wodzie. Robią tan około 10 
000 km rocznie, nigdy nie wyjeżdżają na po- 
wierzchnię ziemi i sprawują się wyśmienicie. 


Defender w wersji 110 


Trudno chyba o lepszy pojazd na wyprawy 
poszukiwawcze. 

Plusy tego auta to: sprawność w terenie, 
niezawodność, odporność na korozję, bardzo 
mocny i oszczędny silnik (diesel), dobra sieć 
serwisowa, w dużych modelach (110, 130) bar- 
dzo dużo miejsca. 

Minusy: stosunkowo wysoka cena na ryn- 
ku wtórnym, mała zwrotność w wersjach 110 i 
130, dosyć duży hałas przy jeździe po utwar- 
dzonych drogach, niewygodna pozycja za kie- 
rownicą dla osób wysokich, niechęć warsztatów 
blacharskich do napraw (z powodu elementów 
aluminiowych). 

Jacek Blum 


Są takie miejsca w Europie, gdzie w wojsko- 
wych demobilach można bardzo tanio kupić land 
rovery. Ale o tym za jakiś czas... 


DENARY TYSIĄCLECIA 


Każdego miesiąca coraz więcej osób wpłaca symboliczną złotówkę na nasz skarb. 
Przypominamy o naszej akcji. W ubiegłym roku wrocławscy archeolodzy natrafili na 
100 tysięcy denarów w glinianym dzbanie. To zdaniem naukowców największy śre- 
dniowieczny skarb, jaki do tej pory odkryto na ziemiach polskich. Zinwentaryzowa- 
nie i oczyszczenie każdej monety kosztuje dokładnie złotówkę. Stąd nasz pomysł. 
Każdy, kto wrzuci swój wkład w rozwój archeologii do specjalnych skrzynek przy- 
gotowanych w naszej redakcji, w kopalni złota w Złotym Stoku oraz w Starej Chacie 
Walońskiej w Szklarskiej Porębie, znajdzie się później na liście w wydawnictwie 
poświęconym skarbowi. Dziś jak zwykle drukujemy listę kolejnych darczyńców. 


202. Alina Blech 242. Darek Brok 287, Anna Bartyzel "Aniska" 327. Wojciech Grzybowski 
203. Lola Hermel Danuta 243. Dorota Brok 288, Barbara Haim 328, Ewa Grzybowska 
204, Katarzyna Wożniak 234, Malgorzata Ziółkowska z.d. Góralewicz 329. Grzegorz Sokoliński 


205. Stanisław Woźniak 

206. Renata Ortel-Markiemin 

207. Rafał Markiewie 

208. Małgorzata Nobel 

209. Renata Nobel 

210. Tomasz Nobel 

211. Helena Leszkowicz 

212. Lech Leszkowicz 

213. Łukasz Leszkowicz 

214, Krzysztof Dziok 

215. ZHP - Szczecin 

216. Mirosław Dombrowski 

217. Joanna Wachowicz - 
ZHP Szczecin 

218, Krzysztof Wachowicz - 
WOP-«k Szczecin 

219. Krystna Dombrowska - 
wolny człowiek 

220. Andrzej Dombrowski 
ZHP Toruń 

221. Agata Wachowicz - 
ZHP Szczecin 

222. rena Pawluk 

223. Jolanta Domańska 

224. Malgorzata Dudzińska 

225. Andrzej Dudziński 


Mistrz Agatowy 
228. Sylwia Dudek 


). Leszek Koprowski 
). Maciej Stanisz. 

231. Marek Bergtraum 
232. Daniel Graczyk 

233. Mariola Wcychan 
334. Dorota Baranowska 
235. Jolanta Szynalska 
236. Maciej Szynalski 

37. Joanna Szynalska 
238. Anna Wielgus 

339. Ola Wielgus 

240. Pawełek Wielgus 
241. Władysław Szaterski 


Zbigniew Ziółkowski 
246. Marek Ziółkowski 
247. Piotr Ziółkowski 

248. Jolanta Szczebak 

249. Bogdan Szczebak 
250. Krzysztof Szczebak 
251. Beata Pająk 

252. Magdalena Haber 
Barbara Lesińska 

|. Marek Lesiński 
Mirosław Wiszniewski 
Joanna Zalewska 


259, Marek Zieliński 

260. Sławek Dawidowicz 

261. Marcin Borowik 

262. Pelagia Zimnoch 

263. Eugeniusz Zimnoch 

264. Michal Nosko 

265. Katarzyna Kalinowska 

266. Andrzej Kalinowski 

267, Marian Kawa 

268, Beata Kawa 

269. Jolanta Kurczyńska 

Waldemar Kurczyński 

„ Kamil Jarosławski 

irena Jarosławska 

Robert Jarosławski 

|. Wojciech Tyman 

Anna Tyman 

276. Agata Tyman 

277. Jakub Tyman 

278. Szymon Tyman 

279. Radek Jarosławski 

280. Marzanna Łyczkowska 

281. Dorota Maj 

282. Joanna "Asia" Góralewicz 

283. Bolesław "Zenek" 
Góralewicz 

284. Bogusław Mickiewicz 

285. Urszula Góralewicz 

286. Janusz Góralewicz 


289. Joachim Haim 

290. Regina Góralewicz 

291.. Małgorzata Góralewicz 

292. Hania Góralewicz. 

293. Basia Góralewicz 

294. Michał Góralewicz 

295. Natalia Góralewicz 

296. 

297. 

298, Gejsza Góralewicz 

299. Katarzyna Anna 
Góralewicz 

300. Małgorzata Tumanowicz- 
Góralewicz 

301. Katarzyna Mickiewicz 
interneka 

302, Janusz Talaga - radiest. 
Milicz 

303. Julia Raducha - inż. chem 

304, Szymon Raducha 

305, Ola Raducha 

306. Iwona Litkowska 

307. Ola Sikorska 

308. Ania Litkowska 

309. Bemard Wiśniewski 

310. Beata Świetlikowska 

311. Zygmunt Hanczel 

312. Sławomir Borysionck 

313. Ireneusz Mierzwiak 

314, Sławomie Izeryn 

315. Wanda Sulik 

316. Rafał Tkaczyński 

317. Hania Dziewulska 

318. Wojciech Dziewulski 

319. Robert Maksymiec 

320. Hanna Zmarzyńska 

321. Grażyna Dobroń 

322. Wojciech Nowakowski 

323. Katarzyna Nowakowska 

324. Małgorzata Nowakowska 

325. Ryszard Gąsierkiewicz 

326. Gerard Mikołajczyk 
Centrum Terapii Tlenowej 


330. Jolanta Sokolińska 

331. Piotr Sokoliński 

332. Maciej Sokoliński 

333. Marta Sokolińska 

334, Teresa Kurowska 

335, Kinga Kurowska 

336. Waldemar Kurowski 

337. Radosław Kurowski 

338, Paweł Niczyperowicz 

339. Andrzej Niczyperowicz 

340. Łukasz Nowicki 

341. Elżbieta Gałuszka 

342. Kazimierz Gałuszka 

343. Mira Prośniak 

344, Julia Wadowska (miss) 

345, Beata Lepka 

346. Piotr Lepka 

347. Marian Misztal 

348. Robert Misztal 

349, Arkadiusz Wichniak 

350. Irena Wichniak 

351. Danuta Wichniak 

352. 

353. Zohrabyan 
Kchaczatur 

354, Albert Bojikysn 

355. Artak Bojikyan 

356. Adam Jelonek 

357. Beata Jelonek 

358. Kamila Jelonek 

359. Jakub Jelonek 

360. K. Maziński 

361. W. Mikołajewska 

362. Lidia Górska 

363, Mieczysław Gontar 

364. Hanka Wiśniewska 

365. Lidia Cebentowicz 

366. Jolanta Wiszniewska 

367. Sylwia Kalinowska 


Stanisław Zalega 
369. Bogdan "NORDIS" 


"Juna" Minerals $ Nuck8 


tel. 0 75/717 29 56, 0 75/717 32 87 
58-580 Szklarska Poręba 
szosa Jeleniogórska nr 9 


Muzeum Ziemi "Juxa" 

w Karczmie Głodowej z XVII w. 

Zbiór minerałów kamieni ozdobnych 

i szlachetnych z Sudetów i ze świata. 

Wstęp wolny codziennie 9.00 - 18.00 

Stara Chata Walońska "Juna'" 

Siedziba poszukiwaczy skarbów gór 

XV-XX w., miejsce wstępnej obróbki 

kamieni ozdobnych przy Czeskiej Ścieżce 

(czarny szlak turystyczny) 

- udostępniana po telefonicznym 
uzgodnieniu 075/717 29 56 

- możliwość kolekcjonerskiej wymiany 


minerałów oraz organizacji wycieczek mineralogicznych. 
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Sprzęt w poszukiwaniach 


Każdy początkujący poszukiwacz marzy o zakupie 
wykrywacza i nierzadko po wydaniu niemałych pie- 
niędzy spotyka go rozczarowanie, bo nie taki zasięg, 
o jakim informował producent w instrukcji, no i cały 
czas tylko znajduje się gwoździe 


Wykrywacze metali 


O dużej popularności hobby, jakim jest poszukiwanie z 
wykrywaczem, świadczy wiele ofert producentów polskich 
i zagranicznych. Nie sposób obiektywnie przedstawić 
wszystkich typów sprzętu, a już na pewno byłoby to trudne 
na podstawie parametrów zawartych w instrukcjach (prak- 
tycy uważają, że często trzeba odjąć ładnych parę centyme- 


trów od podanego zasięgu). 


Dlatego przedstawię tylko te modele, o 
których mogą opowiedzieć sami użytkow- 
nicy. Zdaję sobie sprawę, że również te opi- 
nie mogą być nie do końca obiektywne, a wy- 
nikać to może ze stopnia poznania i wyczucia 
sprzętu oraz np. ukrytych wad konstrukcyj- 
nych, warunków, w jakich przeprowadzono 
test itp. Optymalnym rozwiązaniem było- 
by zaproszenie przedstawicieli producentów 
czy handlowców na test - poligon gdzie 
sprawdzono by zalety każdego urządzenia 
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w praktyce. Ta opcja jest możliwa do zro- 
bienia, tylko czy znajdą się chętni? Zaintere- 
sowane firmy proszę o kontakt z redakcją. 

Metodykę poszukiwań z wykrywaczem 
metali pokazuje rysunek, który można zna- 
leżć w większości instrukcji (w tej lub po- 
dobnej formie). Jest to wzorcowy schemat, 
niestety w praktyce przeszukanie terenu 
odbywa się mniej systematycznie. Przery- 
wanymi liniami zaznaczone jest typowe 
przejście, po którym zawsze zostają jakieś 
ominięte powierzchnie (zaznaczone 
trójkątami). Dlatego warto przejść 
teren poszukiwań co najmniej jeszcze 
raz. Zasięg wykrywacza zależy m. in. 
od wielkości zlokalizowanego przed- 
miotu (powierzchni, którą "widzi" 
cewka, mineralizacji i wilgotności 
gruntu oraz średnicy cewki). Prezen- 
towane tutaj wykrywacze posiadają 
dwa tryby pracy. Pierwszy z dys- 
kryminacją zerową (ALL METAL) 
umożliwia lokalizację wszystkich 
metali oraz z dyskryminacją, który 
eliminuje metale żelazne. 

Viking 7MX2 jest bardzo pro- 
stym w obsłudze wykrywaczem z 
automatycznym dostrojeniem do 
gruntu. 

Idealny dla początkujących, któ- 
rzy chcą poszukiwać monet. Posia- 
da tryby pracy ALL METAL i dys- 
kryminacji oraz regulację czułości. 


Prezentowane w teście wykrywa- 
cze; do lewej Viking VK 20, Viking 
7MX2, White s BC 60 

Fot. Zbyszko Janiszewski 
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Bardzo dobrze wywarzony. Testy z mone- 
tami polskimi przeprowadzone są w powie- 
trzu w trybie z dyskryminacją, ponieważ 
monet najczęściej jednak szuka się właśnie w 
tym trybie. Zdaniem właścicieli sprzętu w 
optymalnym ustawieniu. 

1 tak Viking 7MX2 1gr lokalizuje z odle- 
głości 9 cm, 5 grz 12 cm, 50 grz 10 cm, 2 zł 
z 13 em. Średnica cewki 20 cm. Jest detekto- 
rem ruchowym tzn. lokalizuje przedmiot, 
gdy cewka jest w ruchu. Zasilanie baterią 9 
V. Cena około 1200 zł. 

White's BC 60 równie prosty w obsłu- 
dze, co poprzednik. Do dyspozycji dwa 
pokrętła: dyskryminacji oraz głośności. Bar- 
dzo dobry do szukania monet i dla osób, któ- 
re nigdy nie miały zamiaru znaleźć czołgu na 
6 metrach. Bardzo źle wywarzony, po kilku 
godzinach w terenie daje się odczuć brak prze- 
ciwwagi na przedramię. To jedyna poważna 
wada. BC 60 potrafi zlokalizować | gr z 13 
cm, 5 grz 15 cm, 50 grz 12,5cma2złz 15 
cm. Średnica cewki taka sama 20 cm. Praca 
wykrywacza statyczna. Zasilanie 6 baterii 
"paluszków" lub bateria 9 V, Za ten wykry- 
wacz trzeba zapłacić około 1000 zł. 

Ostatni z prezentowanych wykrywaczy 
to Viking VK 20. Jest detektorem ruchowym 
sterowanym mikroprocesorem. 

Dodatkowym elementem ułatwiającym 
pracę jest niewątpliwie czytelny wyświetlacz 
ciekłokrystaliczny informujący, nad jakiego 
rodzaju metalem znajduje się sonda oraz o sta- 
nie naładowania baterii. Również obsługi tego 
wykrywacza nie trzeba się długo uczyć. Naj- 
lepiej wyważony spośród prezentowanych 
wykrywaczy. Zasilanie baterią 9 V, Sonda 
również o średnicy 20 cm. W czasie testu za- 
notowałem następujące wyniki: 1 grz 8 cm, 5 
grz 11 cm, 50 grz 10cemi2 złz 13 cm. Cena 
wykrywacza to około 1350 zł. 

To tyle o pierwszych testach. Prezento- 
wane wykrywacze, 0 ile mi wiadomo w prak- 
tyce sprawdzają się dobrze. Bardzo dzięku- 
ję za udostępnienie sprzętu Romanowi, 
Piotrowi i Arkowi. Na koniec dodam tylko, 
że sukcesy w poszukiwaniach z detektorem 
metali zależą nie tylko od jakości (marki) 
sprzętu, ale też od praktyki. 

Zbyszko Janiszewski 


Staro 


Internetowa Aukcja Allegro 


Na największej polskiej giełdzie internetowej Allegro można kupić oprócz wielu przedmio- 
tów użytkowych, liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród 
znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych liczną grupę w kate- 
gorii kolekcje zajmują szeroko pojęte militaria. W Allegro kupować i sprzedawać może każ- 
dy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl. 


Cała procedura jest uproszczona do mi- 
nimum, ale warto zacząć od zapoznania się 
z regulaminem aukcji. Internetowa giełda po- 
zwala zorientować się w obowiązujących 
cenach i aktualnych trendach panujących 
wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że 
ceny wywoławcze nie są tożsame z warto- 
ścią oferowanych przedmiotów i często się 
zdarza, że jeden przedmiot jest wystawia- 
ny kilkakrotnie, a kolejne ceny mogą być 
niższe od poprzednich. 

Uwaga: od 01.03.2001 r. Allegro pobie- 
ra opłaty tylko za sprzedane przedmioty. 
Zależnie od kwoty jest to 1,25% lub 3% (im 
wyższa cena, tym prowizja jest niższa). 
Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, 
kupowanie i wystawianie przedmiotów na 
sprzedaż. 


Poniżej ceny niektórych z kilkuset wy- 
stawionych na aukcji militariów: 


1. Mosiężna klamra żołnierza rosyjskiej 
piechoty z I wojny światowej. Dobrze za- 
chowana z wyraźnym wizerunkiem carskie- 
go orła. Cena 35 zł. Nie została sprzedana. 

2. Oryginalna ma- 
nierka Deutsche Afri- 
kakorps. Wykonana z 

* aluminium powleka- 
nego drewnianą okła- 
dziną. Parciane paski 
z metalowymi oku- 
ciami sygnowane lite- 
rami: lux. Oryginalny 
kubek z bakelitu. 
Sprzedana za 175 zł. 

3. Patronen Kasten do MG 34 i MG 42. 
Metalowa 
skrzynka 
na amunicję 
mauserow- 
ską 7, 92 
mm. Pojem- 
ność 250 
sztuk, w 
pięciu ta- 


śmach. Sygnowana: "Patr. Kast. 41f MG" 
oraz kodem producenta: "bsc" wraz ze zna- 
kiem odbioru wojskowego. Oryginalna pia- 
skowa farba zachowana w 70%. Sprzedana 
za 78 zł. 


4. Zwień- 
czenie nie- 
mieckiego 
sztandaru z II 
wojny świa- 
towej. Wyko- 
nane z alumi- 
nium. Wyso- 
kość 25 cm, 
rozpiętość 
skrzydeł 25 
cm. Został znaleziony na strychu w trakcie 
remontu poddasza w 1965 r. Stan dobry. 
Sprzedany za 455 zł. 


5. Szabla bojowa oficera piechoty fran- 
cuskiej. Klinga długości 77 cm, sygnowa- 
na literą "B" pod koroną, całość w owalu. 
Na klindze kilka niewielkich wżerów. Po- 
chwa pomalowana czarną farbą. Sprzeda- 
na za 1026 zł. 

6. Oryginal- 
na furażerka SS. 
Stan idealny. 
Wewnątrz fura- 
żerki napisy: 
"Albert Kempf 
Teunz 0/B52F/ 
€ 0072/C1423 
5/88". Rozmiar 
60. Dwa stem- 
ple SS na na- 
szywce w Środ- 
ku. Sprzedana 
za 410 zł. 

7. Pas Hi- 
tlerjugend. Czar- 
ny z nielicznymi 
brązowymi 
przebarwienia- 
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mi skóry. Rozmiar duży; 100 cm, możliwość 
20 cm regulacji. Klamra aluminiowa sygno- 
wana kodem: "RŻM M 4/101", co oznacza, 
że została wyprodukowana przez firmę 
Schonbaumsfeld 8 Sohn w Wiedniu. Cena 
150 zł. Nie został sprzedany. 


8. Drugowojenna niemiecka odznaka 
Nachkampfspange, przyznawana za wal- 
kę wręcz. Stan dobry. Sprzedana za 51 zł. 

9. Austriacka lornetka z I wojny świa- 
towej. Wykonana z mosiądzu, malowana 
na czarno. Sygnowana od strony we- 
wnętrznej: "J. F. M8 4x No. 11143 Goerz 
Pozsony”. Na zewnętrznej stronie litery: 
U. K. Austriacki orzeł i cyfry: 1. 8. 13. 
Masywna. Brak jednej osłony okularu 
oraz pęknięta jedna soczewka. Sprzedana 
za 51 zł. 

10. Opina- 
cze US Army. 
Krótkie (7 
oczek) z dru- 
giej wojny 
światowej. Na 
wewnętrznej 
stronie napis: 
"Stock No. 72- 
L-61923 Jef- 
fersonville Q. 
M. Depot" 
oraz biała 
wszywka z 
napisem "2R". 
Cena 500 zł. 
Nie zostały sprzedane. 


Bir 
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Ostatnia krucjata 


Do Szanownej Redakcji "Odkrywcy" 
Dopisek do artykułu "Szachownice - wal- 
ka Dobra ze Złem” w kościołach niemiec- 
kich z czasów Wypraw Krzyżowych (Od- 

krywca nr 7/24). 
Otóż armie krzy- 
żowe XIII stulecia 
składały się głównie 
z różnego rodzaju 
wojowników z powo- i 
łania - od synów kikae k 

wielmożnych rodów FR "fE 

mi" lub profesjona- W 
listów, czyli lekko- 
zbrojnych, z końmi i 
bez, kuszników oraz 
innych pieszych. 
Krucjaty "ludowe" 
XIII i XIV wieku mają charakter "dziki" nie- 
kontrolowany, jak owe pielgrzymki niemiec- 
kich dzieci w 1212 roku. Były też krucjaty po- 
wodowane innymi wybuchami emocji wiodące 
ku Bogu tłumy bezbronnych maluczkich pra- 
gnących żyć i umierać razem z Chrystusem. 
Tak więc kościoły mogły prawdopodobnie być 
punktami zbornymi poszczególnych grup, wy- 
ruszających do Ziemi Świętej. Znak trójką- 
tów mógł oznaczać rycerstwo, prostokątów - 
piechotę, romby - element herbu niemieckie- 
10 "okno, szyba" (światło zdobywa panowa- 
nie nad mrokiem). Te symbole oznaczają czy- 
stość, niewinność, duchowość. Mogły też 
oznaczać pielgrzymkę dzieci. W Niemczech, 
Kawalerowie Mieczowi (zakon powstał w 
1202 roku w Inflantach), a zwłaszcza Krzy- 
żacy (zorganizowani na wzór szpitalników) 
stopniowo opuszczali w XIII wieku ziemię 
świętą, aby poprowadzić szereg krucjat ma- 
jących na celu ewangelizację pogańskich lu- 
dów bałtyckich: m.in. Prusów, Litwinów. Tak 
też pielgrzymi powracający z Ziemi Świętej 
mogli fundować kościoły lub też upamiętniać 
szachownicami swe szczęśliwe powroty. Do 
sformułowania powyższych tez zmobilizowało 
mnie znalezienie u jednego z gospodarzy w 
Paradyżu (Raj) - miejscowości, w której w 
XVIII wieku podczaszy stężycki Mateusz Kieł- 
czewski był jednym z fundatorów pięknego, 
okazałego kościoła - "laski" (amuletu) z cza- 
sów OSTATNIEJ KRUCJATY antybolszewic- 
kiej. Jest to jakby kopia lub koncerz ( w cza- 
sach średniowiecznych służący do 
"dobijania" z siodła, powalonego na ziemię 
przeciwnika). Oglądając wygrawerowane na 
niej z wielką starannością, precyzyjne orna- 
menty, zauważyłem motyw szachownicy, któ- 
ra oznacza prawdopodobnie walkę dobra ze 
złem. Więc dalsze przekazy łatwiej mi było 
odczytać. Jest tam słowo Russland. Dalej 
nazwisko Cnolm, oraz data 1942-43, później 
znajduje się szachownica z prostokątów, przez 
którą przebija się do umieszczonego powy- 
żej Krzyża Kawalerskiego - wąż. Nad krzy- 
żem znajduje się orzeł trzymający w szponach 
romb (tarcza herbowa używana tylko przez 
panny, dziewice) oznaczający chyba w tym 
przypadku nadzieję na ostateczne zwycięstwo 
dobra. Powyżej na tej lasce wyrzeźbione są 
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oznaczenia pomocne w odczytaniu całości 
symboliki. W okolicy Paradyża rozegrała się 
w styczniu 1945 roku bitwa pancerna. Wokół 
kościoła leżało bardzo dużo Sowietów. Tam 
rozbrajali się też żołnierze niemieccy. Wielu 
zginęło. Możliwe, że właściciel laski pocho- 
dził ze stron, w których tradycja rycerska i 
pamiątki pierwszych krucjat były obecne w 
codziennym życiu. 
Bardzo serdecznie wszystkich pozdra- 
wiam 
Pozostaję z poważaniem 
Hubert Kiełczewski 


Śladami 
zaginionego auta 


Ucieszyłem się, że "Odkrywca" znowu się 
pojawił, zwłaszcza że w nowym wydaniu. 
Szkoda tylko, że wzorem innych czasopism 
zaczynacie gonić za tanimi sensacjami bez 
sprawdzenia rzetelności zasłyszanych infor- 
macji. Myślę, że pismo tego formatu powin- 
no drukować 
przede wszystkim 
sensacje (czego 
Wam serdecznie ży- 
czę), ale zgodne z 
prawdą i rzetelnie 
sprawdzone. W ar- 
tykule "Auto za 60 
tysięcy marek" 
prawdą jest tyko 
określenie przybli- 
żonej liczby wypro- 
dukowanych au! m- 
ki Granit 25 oraz 
adresu pobytu auta koło Konina. Pozostałe 
informacje mijają się z prawdą tak daleko jak 
sieć autostrad w Polsce. Tak się składa, że 
znam bardzo dobrze losy tegoż auta, ale na 
razie poczekam na to, czy "Kmicic" zacho- 
wa się zgodnie z etyką dziennikarską i wy- 
tropi prawdziwe fakty związane z Granitem. 
Również należałoby zapytać Roberta Lewczu- 
ka, kiedy naprawdę kupił tzw. "samochód 
Klossa", bo w/g moich wiadomości jesienią 
ub. roku auto było jeszcze w rękach poprzed- 
niego właściciela (to dotyczy art. "Weterani 
na Bazarze" Odkrywca 1/25) w tym samym 
numerze "Odkrywcy". Pozostając z poważa- 
niem życzę samych sukcesów w odkrywaniu 
kolejnych sensacji, myślę na większą i poważ- 
niejszą skalę. 


Podziemne niiasto 
w Górach Sowich 


PRAKTYKI 


Zabojcja bron 


Imię i nazwisko 
do wiadomości redakcji 


Oprócz liczby wyprodukowanych Grani- 
tów 25 oraz wielkopolskiej lokalizacji na 
pewno prawdziwa jest pierwsza cena sprze- 
daży oraz to, że kupił go mieszkaniec Kielc. 
Sam zastanawiałem się nad kupnem Grani- 
ta, ale pojawił się człowiek, który wpłacił 
wcześniej niewielką zaliczkę - dopłacił resz- 
tę i zabrał maszynę. Pozostałe informacje po- 
chodzą owszem z drugiej ręki, ale w spra- 
wach tak delikatnej natury prawdo- 
podobieństwo, że ktoś przyzna się do niele- 
galnego przemytu przedmiotów obłożonych 
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zakazem wywozu za granicę, jest raczej zni- 
kome. Jeżeli Czytelnik jest tak dobrze zorien- 
towany w kolejach losu samochodu, to za- 
miast liczyć na moją etykę powinien ujawnić 
kulisy transakcji. 

Kmicic 


Jeżeli chodzi o "nieścisłości" w artykule 
"Weterani na Bazarze”, wyjaśniam, że pan 
Robert Lewszyk (a nie Lewczuk) w grudniu 
1998 r. kupił samochód, który grał w "Staw- 
ce większej niż życie”. Być może Czytelniko- 
wi chodziło o inne auto tej samej marki, ku- 
pione przez mieszkańców Wrocławia we 
wrześniu ubiegłego roku. Ale nie o nim mowa 

w artykule. 
Monika Filipowska 


Okiem eksperta 


W lutowym numerze Waszego Magazynu 
na stronie 14 przeczytałem informację "An- 
tyki na policji". Zainteresowała mnie ona 
szczególnie jako historyka - bronioznawcę 
(autora książek i artykułów z zakresu daw- 
nej broni), muzealnika wojskowego, a i bie- 
głego sądowego z zakresu zabytkowej broni. 
W związku z tym, że opis zdjęć zamieszczo- 
nych przy w/w informacji jest po prostu błęd- 
ny, to pozwalam sobie na niniejszą pisemną 
reakcję. Opis tychże zdjęć brzmi: "Rękojeść 
szabli oraz broń z odzyskanej kolekcji”. Otóż 
obydwa zdjęcia prezentują broń, tyle, że jed- 
no białą broń sieczną a drugie krótką palną, 
tj. pistolet. "Rękojeść szabli...” to zdjęcie rę- 
kojeści z zastawą jataganu ( Turcja, XVIII w.), 
anie szabli. Natomiast drugie zdjęcie ukazu- 
je po prostu kapiszonowy pistolet z ok. poło- 
wy XIX w. Jeśli chodzi o jatagan, to jest to " 
-...typowa dla niektórych krajów islamu, 
szczególnie dla Turcji, broń o głowni jedno- 
siecznej, nieznacznie 
sierpowatej, przy 
sztychu odgiętej do 
tyłu, z wydatnym tyl- 
cem" (M. Gradow- 4 Tę 
ski, Z. Żygulski jun, |oREo80 
"Słownik uzbrojenia HERA : 
historycznego", JGGDIE 
Warszawa 1998 r ). 
Broń ta charaktery- 
zuje się głownią 
znacznie krótszą od 
szablowej, i zawsze 
ostrą od strony we- 
wnętrznej, a nie zewnętrznej jak to jest zawsze 
u szabli. Każdy Wasz Magazyn jest dla jego 
czytelników bardzo opiniotwórczym zesta- 
wem wiadomości i informacji z zakresu sze- 
roko rozumianej historii wojskowości (ale 
oczywiście nie tylko). Stąd też zawarte w nim 
dane (w tym oczywiście opisy zdjęć) powinny 
być precyzyjne i i prawdziwe. 

Z poważaniem - Wasz stały czytelnik 
dr Włodzimierz Kwaśniewicz 


KODA 


Bogusław _(/f* 


Informację o odzyskanej kolekcji wraz 
ze zdjęciami i komentarzem do nich otrzy- 
maliśmy z Komendy Miejskiej Policji w 
Częstochowie. Dziękujemy za uzupełnienie 
informacji. 


Chciałbym się dowiedzieć, jak z punktu 
prawnego wygląda posiadanie skorup po po- 
ciskach i granatach (bez ładunku rozrywają- 
cego i bez zapalnika). 

Ogórek 


Aby wyjaśnić pytanie, z jakim zwrócił się 
Czytelnik, muszę przypomnieć treść mojej 
wypowiedzi wydrukowanej w numerze 3(27) 
"Odkrywcy". Zastanawiałem się wówczas, czy 
granaty zaliczać do amunicji. Wydaje mi się, że 
nie podlegają one przepisom ustawy z 
21.05.1999 r. o broni i amunicji. W związku z 
tym ustawie będzie podlegał wyłącznie mate- 
riał wybuchowy oraz inicjujący wybuch. Zgod- 
nie z art. 5 ust. 3 ustawy jest on traktowany 
jako istotny element amunicji. Taką bowiem 
przyjęto zasadę opisu prawnego tych elemen- 
tów. Natomiast ten sam przepis za amunicję 
uważa pocisk wypełniony materiałem wybu- 
chowym lub innymi substancjami, których dzia- 
łanie zagraża życiu lub zdrowiu, spłonki inicju- 
jące spalanie materiału miotającego i materiał 
miotający w postaci prochu strzelniczego. Dla- 
tego moim zdaniem należy uznać, tak jak wcze- 
śniej pisałem, że każda skorupa granatu i poci- 
sku może być przedmiotem kolekcjonerskim. 
Jest przy tym oczywiste, że mówimy o skoru- 
pie pozbawionej jakiegokolwiek materiału wy- 
buchowego lub chemicznego oraz spłonki, a nie 
tylko materiału rozrywającego, o którym pi- 
sze autor pytania, Na koniec apeluję o nieroz- 
brajanie pocisków i granatów, celem pozbawie- 


MILITARIA 


Sprzedam helmy polskie wzór 40/50, nowe, stan idealny w ce- 
nie 13 zł za sztukę. Wrocław 0 603-765-505 


Kupię niemieckie instrukcje obsługi do drugowojennej broni 
Mogą być oryginały lub kserokopie. Tel. 0 603-833-593 


Księgarnia "IGLICA" 


proponuje Państwu 
książki o tematyce 
militarno-historycznej, 
w tym angielsko- 
i rosyjskojęzyczne. 


W naszej ofercie 
posiadamy również 
mapy - topograficzne, 
turystyczne, 
samochodowe, 
plany miast, atlasy, 
albumy, przewodni 

po kraju świecie. 


Prowadzimy sprzedaż wysyłkową. 
Zapraszamy pon.-pt.: 10.00-18.00 
sobota: 10.00-14.00 


"|glica" 
00-407 Warszawa, ul. Okrąg 12 
tel./fax +48 (22) 622-94-59 


Poradnik ODKRYWC 


Nasz prawnik odpowiada 


nia ich cech amunicji. To zawsze stanowi za- 
grożenie dla życia. 


A 


Niedawno grzebałem w opuszczonym go- 
spodarstwie i w ogródku natknąłem się na sta- 
ry słoik z biżuterią. Właściciele tego domu już 
dawno nie żyją, zupełnie nie wiem, czyje jest to 
co znalazłem. Co powinienem zrobić? 

Radek Malczyk 


Odpowiadając na drugie pytanie przecho- 
dzimy do innego problemu, jaki stanowią od- 
kryte skarby. Niewątpliwie bowiem autor py- 
tania znalazł coś takiego. W takim przypadku 
radziłbym poszukać właściciela znaleziska. Był 
nim zapewne właściciel gospodarstwa. Jeśli nie 
żyje, to właścicielem znaleziska będą jego spad- 
kobiercy. Są oni zobowiązani odkrywcy tego 
skarbu, zgodnie z art.186 kodeksu cywilnego 
zapłacić 10% wartości znaleziska. Takiej zapła- 
ty odkrywca może domagać się nawet przed 
sądem. Wtedy celowe będzie dokonanie wyce- 
ny skarbu przez biegłego sądowego. Gorzej, je- 
żeli nie uda się ustalić właściciela. W takiej sy- 
tuacji znalezisko przechodzi na własność Skarbu 
Państwa. Zgodnie z art.189 kodeksu cywilne- 
go możemy również wówczas domagać się od- 
powiedniego wynagrodzenia. Przepis niestety 


Ogłoszenia drobne 


Kupię kabury do PO8, P38, MAUSER - C96, COLT 1911, oraz 
magazynki. Wrocław tel. 0 603-765-505 


SPRZĘT 


Kupię używany, sprawny wykrywacz metali FISHER 1266-x 
za przystępną cenę. Tel. (024) 2624153 Grzegorz 


Sprzedam detektor metali SOVEREIGN XS firmy MINELAB. 
Jest to wykrywacz wielozakresowy z dyskryminacją - duża 
czułość. Wyposażenie, instrukcja, porady, Flipiuk Franciszek 
21-580 Wisznice, ul. Wygodna 8/14 tel. (083) 3781587 


RÓŻNE 


Poszukuję elementów umundurowania, odznak policji grana- 
towej Il RP oraz hełmu wz. 31 i wz. 28 w oryginalnym lakie- 
rze OPL, lotnictwa. Janusz Kwapisiewicz 70-556 Szczecin, 
ul. Tkacka 56/2 


Sprzedam odzież wojsk US 
ARMY, spodnie, bluzy WO- 
ODLAND, PUSTYNNA BU- 
RZA, czapki RANGERS i 
inne wyposażenie wojsko- 
we. Tel. 0 603-765-505 Wro- 


=== AI 


- Kupon na BEZPŁATNE OGŁOSZENIE | 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie, wystar- | 


nie precyzuje, w jakiej ma być wysokości i w 
jakiej relacji do wartości skarbu. Moim zdaniem 
takie wynagrodzenie nie powinno być niższe niż 
wspomniane wcześniej 10%. Może być oczy- 
wiście większe, zależnie od decyzji Skarbu Pań- 
stwa albo sądu. Omawiany problem ma zasad- 
nicze znaczenie dla wszystkich poszukiwaczy 
skarbów. W "Odkrywcy" wielokrotnie był on 
poruszany. Jest bowiem oczywiste, że wspo- 
mniane 10% znaleźnego nie jest kwotą satys- 
fakcjonującą znalazcę. W efekcie spotykamy 
się z powszechnym zjawiskiem zatajania faktu 
odkrycia skarbu. W konsekwencji traci Skarb 
Państwa, społeczeństwo staje się uboższe o 
swoje dziedzictwo, a znalazca nie może przed 
światem przyznać się do odkrycia i uzyskać 
należnych mu z tego tytułu zaszczytów. Jest to 
oczywiście sytuacja nienormalna, nie uwzględ- 
niająca realiów społecznych. Wydaje się, że 
tylko radykalna zmiana postawy decydentów 
może coś tu zmienić. Może minister kultury i 
dziedzictwa narodowego przemyśli sprawę i 
wykaże się stosowną, odpowiadającą jego kom- 
petencjom inicjatywą ustawodawczą. Zaintere- 
sowanych tym tematem odsyłam także do 
mojego artykułu zamieszczonego w numerze 0 
"Odkrywcy”. 


Marek Dudziak 


nr 01 rok II, cena do uzgodnienia. Arkadiusz Wilk, ul. Wąska 
2a, 57-400 Nowa Ruda, tel. (074) 872-20-16, 872-90-19 


Kupię archiwalne numery "Odkrywcy: nr0 ( 1998-rok I), nr 2 
(sierpień 1998), nr 6 (grudzień 1998), nr 2 (8) marzec 1999, 
nr1(18) styczeń 2000. Tel. (091) 45-31-983 lub 0 603-762-827 


Poszukuję "Der Deutsche Festungsbau Vonder Memel 20M 
Atlanik*-"Ochrona Zabytków Architektury Obronnej” Gdynia- 
Hel 1998 Barbakan nr 2,3. S.Kalinowski ul. Gryfińska 121/1, 
70-806 Szczecin 


Mapy topograficzne pokrywające całą Polskę, książki oraz 
czasopisma o tematyce eksploracyjnej - skarby, fortyfikacje, 
podziemne fabryki. Wykaz po otrzymaniu zaadresowanej ko- 
perty zwrotnej z naklejonym znaczkiem. "MAPY", u, Kościusz- 
ki38/7, 50-011 Wrocław 


cław czy wypełnić kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: | 


Sprzedam telefony polowe | 
TAJ43, MB 66, łącza polo- 
we oraz radiostację wojsko- 
wą R-105d z osprzętem, 
sprawną technicznie. Wro- 
cław 0 603-765-505 


I 
Poszukuję broni wczesno- | 
średniowiecznej i starszej, | 
grotów, umb, toporków. 
Zbieram i kupię. Konrad nr | 
tel. 0 503-045-669 | 

I 
I 
I 


WYDAWNICTWA, 
MAPY, 
POCZTÓWKI 
Odsprzedam kserokopie 
"Odkrywcy: odnrQOrokldo  q_ 
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„Odkrywca”, ul. Turniejowa 21, 53-014 Wrocław. 

UWAGA: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony, za- 
| wierające maksymalnie do trzydziestu słów (wliczając adres). 
| Prosimy o czytelne wypełnienie kuponu. 


Gdzie można kupić ODKRYWCE 


W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, GARMOND-Press i 
KOLPORTERA w całej Polsce oraz w następujących miejscach: 
Białowieża — PTTK Biuro Usług Turystycznych, ul. Kolejowa 17; „Nad 
Stawami”, ul. Kolejowa (parking) 

Będzin — Zamek Karczma „Czarny Rycerz”; Muzeum Zagłębia: Pałac, ul. 
Świerczewskiego 15; Zamek, ul. Zamkowa 1 

Borne Sulinowo — al. Niepodległości 6, UMiG 

Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2 

Chorzów — Antyki — Starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; Księgarnia „Gran- 
dy”, ul. 3 Maja 9 

Częstochowa — Antykwarnia — Księgarnia „Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Dąbrowa Górnicza — Market Real — punkt sprzedaży prasy, ul. Katowic- 
ka 1; Sklep Taia, ul. Łukasińskiego 11 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), hipermar- 
ket Geant (punkt sprzedaży prasy) 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; sklep „Desant”, ul.Portowa 4, hiper- 
market Makro (punkt sprzedaży prasy) 

Jelcz-Laskowice — sklep „Familia”, ul. Oławska 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 

Katowice — Księgarnia Dom Edukacyjny „Kronika”, al. Korfantego 5; Fir- 
ma „Antikpol”, ul. Gliwicka 89; Antyki, ul. Mariacka 2; Salon Antyków, ul. 
Stawowa 9; Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 
Kielce — Antykwariat „Filar”, ul. Alabastrowa 98 

Konin — Księgarnia „MAWI”, ul. 3 Maja 2 

Kraków — „Arsenał”, ul Floriańska 20 

Krosno — „Army shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Łódź — Księgamia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; Księgarnia Wojskowa, ul. 
Tuwima 34; Łódzka Księgarnia Niezależna, ul. Piotrkowska 102; Księgar- 
nia „Nike”, ul. A. Struga 3; Księgarnia Ossolineum, ul. Piotrkowska 181 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Wrona) 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 

Poznań — Księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; Księgarnia „Mi- 
litarium”, ul. Libelta 3 

Przemyśl — Ośrodek Inf. Turystycznej, ul. Władycze 3 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Sanok - II Pułku Strzelców Podhalańskich 24 

Sosnowiec — Antyki, ul. Targowa 8; Market Achuan - salon sprzedaży pra- 
sy, ul. Zuzanny 20 

Szczecin — Kiosk Przemysłowo-Spożywczy „Mati”, ul. Jasna 82, punkt 
Toto, ul. Jasna 15 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 

Wałbrzych — sklep Kadwa, ul. Mickiewicza, Zamek Książ 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; Kafe Sahara, ul. Żwirki i 
Wigury 97/99, Muzeum Kolejnictwa, ul. Towarowa I, księgarnia „Igli- 
ca”, ul. Okrąg 12, „Azymut”, ul. Corazziego 4 


Księgarnia ODkRY 


Piąta edyc ej Księgarni to już mały jubileusz! Pi len czas 
powiększyliśmy ofertę o ponad 50 pozycji i zdobyliśmy grono wiernych 
więcej gości bywa również na naszych stronach inter- 
się z tego, bo to dowód na to, że proponowane książki 
przypadły Wam do gustu. Nieustanne czekamy na Wasze sugestie, co po- 
się w ofercie Księgarni Odkrywcy. Dziękuję za wszystkie cie- 
ple słowa i pozdrawiam. 


Magda - Wasz Księgarz 


Marcowe hity 


"Dzieje szabli w Polsce", W. Kwaśniewicz 

Ta książka to niezwykłe połączenie barwnych opowieści o szabli, jej histo- 
rii, symbolice i znaczeniu oraz encyklopedycznych wiadomości dla kolekcjo- 
nerów. Przedstawia typologię i systematykę szabli używanych w Polsce na 
przestrzeni wieków oraz opisuje budowę i charakterystykę poszczególnych 
rodzajów szabli. Zawiera dokładne rysunki i schematy przedstawiające charak- 
terystyczne cechy poszczególnych typów i rodzajów tej broni. 

"Bastion Polesie. Polskie fortyfikacje na Polesiu w latach 1920- 
1939" Z. Pruski 

Wschodnie granice Polski od najdawniejszych czasów były niespokojne, 
pełne wojen, potyczek i ognia. Nie inaczej stało się w XX wieku. Po wojnie 
z bolszewikami i Traktacie Ryskim z 1921 roku, wschodnia granica Rzeczy- 
pospolitej rozciągała się na przestrzeni 1400 km od Dźwiny na północy do 
Dniestru na południu. By zabezpieczyć ją przed spodziewanym atakiem Rosji 
Radzieckiej, stworzono system umocnień. Jego środkowa część zwana Ba- 
stionem Polesie jest tematem niniejszej książki. Tych, którzy znają wydaw- 
nictwo Forteca, nie trzeba przekonywać jak wysoki poziom merytoryczny 
i faktograficzny prezentuje to opracowanie. Setki zdjęć, map, schematów i 
opisów oddają ogrom tego nigdy nie wykorzystanego przedsięwzięcia. 
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Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; Księgarnia Osso- 
lineum, Rynek 6; Księgarnia Marco Polo, ul. Wyszyńskiego 96; Księgar- 
nia „PARAGRAF”, ul. Krupnicza 6/8; Księgarnia Podróżnicza, ul. Wita 
Stwosza 19; sklep „Dorota”, ul. Agrestowa 6; sklep, ul. Damrota 53; salon 
motocyklowy, ul. Różyckiego lc; Muzeum Miejskie Wrocławia — Księgar- 
nia, pi. Hirszfelda 16/17; Księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52; Dwo- 
rzec PKP i PKS 

Zabrze — Muzeum Górnictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 

Zagórze Śląskie — Zamek Grodno 

Zamość — Salon Antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3 

Zielona Góra — Księgarnia WSP, ul. Lisowskiego 15 

Złotoryja — Muzeum Złota, ul. Zaułek 1 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Warunki prenumeraty 


Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy (z zaznaczeniem, od 
którego numeru powinna zacząć się prenumerata). 

Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie korzystając z kupo- 
nu zamieszczonego na wkładce. 

Koszty manipulacyjne związane z dokonaniem wpłat w banku lub na 
poczcie ponosi zamawiający, 

Koszt przesyłki na terenie kraju ponosi wydawca. 

Cena jednego egzemplarza w prenumeracie wynosi 7,00 zł, 7x6 egz. 
= 42 zł 

Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować listownie pod adre- 
sem Redakcji, telefonicznie lub pocztą elektroniczną. Prosimy o wy- 
rażne zaznaczenie, które kolejne sześć numerów Państwo zamawiacie. 
Z powodu czteromiesięcznej przerwy w wydawaniu Odkrywcy, poprzed- 
ni wydawca nie mógł się wywiązać ze zobowiązań wobec prenumerato- 
rów. Wszyscy, którzy wpłacili za ten okres pieniądze, otrzymają kolej- 
ne numery „nowego” Odkrywcy. 


Numery archiwalne 


Do nabycia są jeszcze numery: marzec 2000 nr 3 (20); kwiecień 2000 nr 
4 (21), czerwiec lipiec 2000 nr 6 (23). Cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: 
grudzień 2000 nr 7(24); styczeń 2001 nr 1(25), luty 2001 nr 2(26), marzec 
2001 nr 3(27). Cena 7,00 zł za 1 egz. Prosimy o telefoniczny kontakt z 
Redakcją: tel. (0-71) 339-90-76 


„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
'WBK S.A. o/ Wrocław 
10901522-1617485-128-00-0 


Wielka bitwa 


Wsserii "Wielkie bitwy - wielcy dowódcy" ukazała się książka poświę- 
cona największej bitwie pancernej w historii, (choć niektórzy za taką 
uważają „wojnę w Zatoce Perskiej). Autor wyczerpująco opisuje przygo- 
towania i sam przebieg bitwy na Łuku Kurskim. Sporo informacji poświę- 
cono taktyce obu walczących stron. Mankamentem książki jest fakt, że 
miary anglosaskie - funty, stopy itp. nie zostały przeliczone na normy 
europejskie oraz to, że dosłownie zostały przetłumaczone niektóre na- 
zwy niemieckich pojazdów. I tak na łamach książki "Kuny" i "Słonie", a 
nie Mardery i Elefanty walczą z T-34. Mimo to każdy, kto interesuje się 
II wojną, powinien po nią sięgnąć. 


Robin Cross, Operacja "Cytadela", Dom Wydawniczy Bello- 
na, Warszawa 2000 


Tajemnica czakramu 


Zbigniew Święch, członek elitarnego "Explorers Club", autor kilku- 
nastu książek o historii i skarbach zajął się tym razem tajemnicami wzgó- 
rza wawelskiego i znajdującego się tam czakramu. Zdaniem ezoteryków - 
magiczny kamień - czakram od dwóch tysięcy lat przynosi szczęście 
Wawelowi i Krakowowi. Podobno jest on legendamym siódmym, świę- 
tym kamieniem, który dodaje mocy okolicy, w której się znajduje. Naj- 
nowsza książka Zbigniewa Święcha "Czakram wawelski" to antologia wy- 
powiedzi na temat tego miejsca, które od dawna fascynuje i zmusza do 
odwiedzenia krakowskiego wzgórza 


Zbigniew Święch "Czakram wawelski" Wydawnictwo im. 
Warneńczyka, Kraków 2000. 
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Mistrzostwa Polski Samochodów Terenowych 
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Skarb płk. Molnara 


Polski rząd był gotów zapłacić w 1927 r. prawie 3 miliony złotych 
człowiekowi, który miał wskazać skarb ukryty w twierdzy Przemyśl 
jeszcze podczas I wojny światowej. Takie tajne dokumenty przetrwały 
do d znajdują się w Archiwum Akt Nowych. Jak wynika z tych 
poufnych i pożółkłych już papierów pieniądze miał otrzymać Emme- 
rich Kalman — pełnomocnik majstra ślusarskiego z Wiednia. Tymcza- 
sem zanim zdążył pojawić się w Warszawie, do Przemyśla zawitała 
delegacja węgierskich oficerów, poszukujących podobno dokumentów 
z czasu I wojny światowej. Do pomocy otrzymali nawet kompanię 
saperów. Musiały być to niezwykle cenne papiery, skoro po latach przed- 
stawiały jeszcze jakąś wartość. Wymagały też intensywnych zabiegów 
na wysokim szczeblu, aby w poszukiwania zaangażowano polskie woj- 
sko, Penetracja zakończyła się jednak fiaskiem. Prawda wyszła na jaw 
dopiero po przeszło 40 latach. 


Talerz i kielich, czyli 
rycerskie biesiady 


Ruchome rzeźby z jedzenia, żywe ptaki wylatujące ze świergotem ze 
świeżo rozkrojonego ciasta, fontanny tryski sokami owocowymi. 
muzycy grający w pasztecie lub aktorzy wjeżdżający między posiłkami 
do sali na słoniach - to jeden z wielu przykładów uczt wydawanych w 
średniowieczu. Gdy podczas biesiad gości sadzano parami przy jednej misie, 
wytworni kawalerowie musieli jeść lewą ręką, aby nie przeszkadzać da- 
mom używającym tego samego naczynia. 


Stanik na tropie 
Przed sześciu laty złodzieje ukradli z kościoła w Oleśnie bezcenny 
tryptyk, wykonany w XVI wieku przez ucznia Wita Stwosza. Gdy pro- 
kuratura umorzyła dochodzenie, mieszkańcy postanowili wziąć sprawy 
w swoje ręce. Teraz chcą wypłacić 200 tys. marek temu, kto doprowadzi 
ich do obrazów. Nie oznacza to, że sami nic nie robią. Właściciel warsz- 
tatu samochodowego Piotr Stanik podjął trop w tym miejscu, w którym 
stracił go policyjny pies. Obok ołtarza znalazł drzazgę z ukradzionego 
tryptyku. Nosi ją w wahadełku, wierząc, że kiedyś zaprowadzi go tam, 
gdzie znajdują się płaskorzeźby. 


Pożegnanie z bronią 
Kiedy broń przestaje być bronią? Odpowiedź na to pytanie wcale nie 
jest prosta. Nowa ustawa, która miała rozwiać wszelkie wątpliwości, po- 
Siada luki, których interpretacji obawiają się policjanci, a rzeczoznawcy 
ms jełne ręce roboty. Każdy, kto wykopie niemiecki karabin, ma peł- 
ne prawo do jego posiadania, jednak dopóki nie usunie „istotnych ele- 
mentów” lub nie pozbawi ich cech używalności, jest przestępcą. Poszu- 
kiwacz militariów z Fromborka, który sam zgłosił się na policję w celu 
uściślenia, czy wszystkie jego eksponaty w dostateczny sposób zostały 
pozbawione cech używalności, popadł w prawne tarapaty. Sprawa znaj- 
dzie swój epilog w sądzie - kolekcjoner przyznaje się tylko do posiadania 
destruktów, ale rzeczoznawca uważa inaczej. Który z nich ma rację? 


Historia jednej sztolni 

W czasie wojny obok siedziby Gestapo i policji znajdowały się bara- 
ki, w których przetrzymywano jeńców. Stamtąd pochyłym chodnikiem 
sprowadzano ich do Li ;ztolni, skąd szli trzy kilometry kopalniany- 
mi chodnikami do pracy na szybie Gliickhilf koło góry Chełmiec. Ko- 
rzystano ze sztolni, bo tędy przebiegała krótsza trasa niż na powierzch- 
ni, a poza tym droga ta ogra! ła szanse ewentualnej ucie: 
ierwszej połowie lat osiemdziesiątych w rejonie ówczesnej komendy 
padła się ziemia pod samochodem milicyjnym. W mic: 
jawiły się plotki, że jest to podkop wykonany przez Solidarność 
wysadzenia komendy. Tymczasem pojazd wpadł właśnie w wejści 

sztolni, którą to w czasie wojny prowadzono jeńców. 


Historia nieśmiertelników 
Od zarania dziejów ludzkość toczyła wojny, które z wieku na wiek 
pociągały za sobą coraz więcej ofiar. Początkowo bitwy toczyły się 
pomiędzy niewielkimi oddziałami, a każdego łatwo rozpoznać było po 
ubiorze, rynsztunku i herbach. Stopniowo na arenę wkraczały jednoli- 
cie umundurowane i coraz bardziej bezimienne armie. Identyfikacja 
poległych stawała się coraz trudniejsza. Dlatego pewien berlińczyk w 
1866 roku wyposażył swoich synów wcielonych do armii pruskiej w 


znaczki podobne do tych noszonych przez psy. Tak powstały pierwsze 
nieśmiertelniki. 


